
Sr 97. Kraków, Niedziela 28 Kwietnia 1912. R «k  X X .
E US^W KU  TA w jbo H w Krtkcwlzi 
eJMięouLE 3 ker., kwn-Ulais 6 kar., 
w odiottenie do doma dopłaci i l |  

40 lud. miesięcznie

No prowincji n£eo.^cznie 2 kor. 70 1  
kwartalnie 8 koi W państwto nie* 
mieekiem kwartalnie 10 kor., w innych 
bońćtwacb kwartalnie 13 kor. Zmiana 

adretL 43 haL

10 h a l.

CŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz, 5 - t | wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Lutj plzziążiCi pniaas; nr ^reniur^ 
raU * lnitra*; nad* jła i nalały fran; 
do Administrator* „Głoia Narodu'. -  
Prernmeratc oproe« upoważni o 2}: 
agency przyjmują każdy m.%d pc. 
setowy w obrobię monarchii i w pau 
łtwie niomłecBiem. Reklamacje r ł» 
Opleczętowauo nie' podlegaj* opłać, 
pocztowe) — Rękopisów redakcja n.s 

•wraca

Aa rwa Marti « i .  ż » . leaasci L. SS 
Adrai telegr; »6łci Narada1* Krak** 

Talafaa Nr. 180.

OGŁOSZENIA (inoerat/) pi yjmnje Aaministra>>ya , Głosu Narodu", nllca 4w. Tomasza L. 38. — Od miejsca aa wieras arolnen. pismem (petit) s» pierwszy rai 20 naierz;, u  każdy następny raz Ib hal., skład tabelaryczny, Uc-.bowy, od wiersci 30 hal. aa 
pierwazy raz każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 huL od wiersza aa k„idy raz. Nekrologi ttd. 80 hal. Załęmnikl do „Gloa_ Narodu" (prospekty, cyr-ularzt, ogtotteuia itp j przyjmuje się za cenę 2 kor. od lik) egz. dla zamlejbCowycL, a 1 k. od 100 egu. dla miej* 
acowyoh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowla S. Sokołowski (Pasai llauSuuna), w Wledala Haasensteia A Yoglet, M. Oukea, H. Schalek, B. Braun, R. Mosce, H Fr>edl, A, Joesse' w Antwerpii Jones & Oie. Annoacen-Ezpedition .Propaganda".

Gy3d & Nagy. w Bei llałi F. Ł. Coc. w Bulryerrole J. Leopold, Eduard Biauu. w Paryża V. Joner u, Cie A. Lorette, Jules Fortin & Cie. do Raczkowski.

WIOSENNE
Płaszcze

a n g ( e b k t e
Ostatnie nowości

poleca w  w ielkim  w yborze

B. WIFRZEJSKl
s raków Ryńsk, rdssfiuryańairltj Teiersr 0368.

Jztoroy rasfco-myjsKłk
Społeczeństw o polskie w G alicji przoży- 

w a obecnie o k res  „w ojenny" : na dw a fro n ­
ty  m usi walczyć z coraz gw ałtow niejszym i 
a tak am i Ukraińców i m oskaibfilów . Pom im o 
ugodow ych tendency] zo s tro n y  polsLie], po 
m im o układów  i konferencyj w spraw ie unl 
w e rsy te tu  rusk iego , ukrainizm  p row ad/i iuz 
przerw y w alkę z' Po lakam i i zapow iada, że 
nie zadowolni się żadnem l ustępstw auii... A 
w ięc w alk a  bez końca — za pom ocą ta k  do­
brze w ypróbow anej przez przyw ódców  ru s ­
kich m etody, ja k  św iadom e kłam stw a, osa 
czerstw a i grozbs ..

Obecnłe ukraińcy, wobec rozpoczętych ro ­
kow ań  w spraw ie  u n iw ersy te tu  rusk iego , 
uw ażali w łaśnie za najodpow iedniejszy m o­
m en t zaznaczyć, iż R usini »ia w sze lką  cenę 
będą nadal w alczyć p rz e d ?  b u d o w l e  k a ­
n a ł ó w ,  do k tó re j cało społeczeństw o gali­
cyjskie p r i j  w iązuje ta k  w ielką wagę. „Klub 
u k ri. ń sk i — ośw iadcza „Dlło" — nie m oże 
dopuścić do budowy kanałów  nie z nnm ow j 
Niemców, nie dla te rro ry zo w an ia  K oła pol­
skiego, ale pon!ewa£ najw ybitn iejsi mężow ie 
nauk i (?), fachow cy w sp raw acn  kanapowych 
Ogzekli, że p ro jek to w an e d rog i w odne nie 
m ają żadnego znaczenia ekonom icznego (I), a 
now ela z r. 1901 spow odow ana była w yłącz­
nie m otyw am i politycznym i. R entow ność je s t 
w ykluczona, poniew aż dochody z nich p ły n ą­
ce ledwie pok ry ją  k o sz ta  adm inistracy i i kon 
serw acyi. P rzem ysł galicyjski bowiem  o g ra ­
niczony Jest do produkcyi nafty  i sp iry tusu . 
Tańszy przew óz ty ch  p ro d u k tó w  drogą »o- 
doą m oże przynieść korzyść  ty lko  nielicz­
nym  przem ysłow com -kąpitalistom , n a to m iast 
o,rół ludności korzyści żadnych mieć nie b ę­
dzie (II)“.

Byłoby n a tu ra ln ie  rzeczą zbyteczną pole­
m izow ać z tym i śm iesznym i wywodam i „Di- 
ła “ w  opraw ie kanałow ej. M askują one ty l­
ko  — zresztą  bardzu niezręcznie — jodyny 
m otyw , k tó ry  je s t  nicią przew odnią całej po­
lity k i ru s k ie j:  chęć dokuczenia Polakom , 
choćby ze szkodą w łasnego narodu — 1 s te r ­
ro ryzow anie  ich groźbami...

W tej p rzew ro tne j ta k ty c e  zaczynają obe­
cnie m tln d o w ać  Ukraińców m oskulofile. Tak 
sam o, ja k  oni -— k łam ią i g rużą

Do k łam stw  i oszczerstw  m ają z te sz tą  
specyalnie w yszkoloaego  „ambasadora**— hr. 
Bobririskiego. J a k  wiadom o, w ystąpił on nie 
daw no -w angielskim  „Tim esie" z publika-

cyą w k tó rej p rzedstaw ił w okropnych  b ar­
wach straszn y  ucisk, jak i cierpią ze s tro n y  
Polaków  „R osyanie galicyjscy"... '^Naturalnie 
w a rty k u le  s®ym  hr. B abrińskij pom inął 
d y sk re tm m  m ilczeniem , że tym i „ofiaram i 
polskiego ucisku" są ., rosyjscy s^piegowie 
wojakow i, zalew ający w p ro st Galicyę

Na oszczerstw a Lr B obrińskiego odpo 
wiedziała na tu ra ln ie  urzędow o „G azeta lw ow ­
ska", k tó ra  stw ierdziła :

„że wszelkie, próby nakłonien ia tej ładno 
ści ru sk ie j w Galicyi do zm iany narodow o 
ści swojej rusk ie j na rosy jską, a w iary k a ­
tolickiej na praw osław ie, m ają wyłączne ź ró ­
dło w agitacyi im portow anej do Galicyi z 
Rosy!, a zasilanej pieniądzmi, zbieranym i i 
nadchodzącym i z Rosyi.

„że ag itacya ta  polityczna, im portow ana 
z Rosyi, nie znajduląc w ludności ru sk ie j w 
Gahcyi żadnego g run tu , zdoła, ile razy sil­
niej w ystąpi, obałam ucić ty lko  niew ielką 
liczbę jednostek  i że sk u tek  jej le s t za 
każdym  razem  ty lk o  sporadyczny i przem i­
jający;

„że agitaoya la spo tyka się w łonie ludu 
rusk iego  w Gaiicyi i w tonie jego  in te llgea  
cyi z silnym, a dziś naw et z gw ałtow nym  
nieraz oporem ;

„że przy osta tn ich  w yborach do parła  
m en ta , ludność ru sk a  w Galicyi zam anifesto ­
w ała sw oją odrębność narodow ą tern, iż wy­
brała  24 posłów, wyznających zasadę od­
rębności narodow ej Rusinów , a z pośród k a n ­
dydatów  postaw ionych i popieranych przez 
agitacyę rosy jską, dwóch ty lko  zdołało zw y­
ciężyć.

„że władze adm in istracy jne i sądow e w 
Galicyi nie m ogą patrzyć obojętnie na ag i­
tacyę im Dortowaoą z w iw nątrz, a nakła 
n iającą ludność ru sk ą  do zm iany narodow o­
ści i rellgil rusko-ka to lick ie j na rosyjsko- 
praw osław ną, czogo k o n sek w o n c /ą  byłoby 
graw itow anie tej ludności do p ań stw a rosyj 
skiego, że jed n ak  akcya włada ad m in is tra ­
cyjnych w tym  k ieru n k u  obraca 8ię w g ra ­
nicach ściśle legalnych i przeciw działa p ro ­
pagandzie rosy jsk iej o ty le , o ile propa 
ganda ta  i jej agenci p rzekracza ją  obow ią­
zujące ustaw y i chw yta ją  się nielegalnych 
środków , m ających nieraz cechę zdrady stanu  
i zostających nieraz w  zw iązku ze szp*e 
gustw em  w ojskownm  j politycznem ".

W yjaśnienia „G azety lw ow skiej" w ywo­
łały o s trą  furyę wściekłości w obu rosyjekich 
o rganach  galicy jsk ich : „P rikarp . R usi" i „Ha 
lyczanlna"... W ystąpiły cne z a rtyku łam i, 
k tó re  praw ie całkowifeie zostały  sk reślone  
przez p ro k u ra to ry ę  O treści tych  arty k u łó w  
dają jed n ak  pojęcie lw ow skie dzienniki pol­
ski". W artyku łach , pełnych obelg i wyzwisk, 
zaznacza „G azeta w V czorna“ — dom agają 
się złączono w tym  w ypadku w spólną ideą 
b ra tn ie  organy „R ałyrzanin" I „Prife. R j ś “ 
ustąp ien ia  nam iestn ika , a „P rik arp ack a ja  
R uś" grozi w p ro st — w razie, gdyby rząd  
nam iestn ika  nie usunął — pow tórzeniem  te ­
go fak tu , „k tó ry  żywo jeszcze tk w i w pa­
mięci Całegb Spoteczbóstwa".

Ten paroksyzm  m oakalofilskiugo uburze- 
nia jest, bądź co bądź, wymowny... Mają oni 
w Galicyi już  sw ych „m ęczenników 11 (cała 
arm ia  uw ięzionych szpiegów ), a m arzą  
obecnie o „ b o h a te rac h 1 w rodzaju... Siczyń- 
skiego...

Czerwona zgnilizna.
K ierunek polityczny „Głosu N arodu" nie 

podoba się socyalistom  Nic w tem  dziwnego, 
ta k  być przecież powinno. I ta  d y am etra ln a  
sprzeczność p ro g H u  wa je s t  już praw ie wy- 
starczającem  k ry te  ry t n  dc  stw ierdzenia, że 
przy ul. św . T om asza pracuje się rzetem ie 
nad odrodzeniem  m oralnem , narodow em  i eko­
nomie! nenc polskiego i połbui. o ń s tw i, podczas 
gdy redakeya  „ N a p io d u "  w y trw ale  i w 
m iarę sił (z k a s  żydow skich czerpanych) dą­
ży do zdem oralizow ania w arstw  robotniczych 
i oddania icn n a  usfugi żydow skim  celom 
poddójczym  Z tej różnicy zdają sobie dobrze 
sp raw ę przyw ódcy so c ja lis ty czn i i d latego  
postępują zupełnie konsek  wentnie, zw alczając 
„Głos Narodu**.

Co jed n ak  ju ż  nie dowodzi ani konse- 
kw encyi, ani znajom ości te sen t]  walki, — to 
przypuszczenie ..Naprzodu", wypowiedziane 
wczoraj już jak o  pew nik , że „Głos Narodu-1 
zmieni (!) p rog ram  i s tan ie  się „dziennikiem  
k lerykalnym ". P rzypuszczenie w prost śm ie­
sz,i*. Czyż „Głos N arodu" m oże zm ieniać 
program , k tó ry  cała redakeya. właściciel i 
czytelnicy uw ażają za dobry i po trzebny  ?

W szak dziennik nasz n ie był i nie je s t 
przedsięb iorstw em  finansow em , ale placów ką 
ideową, szerm ierzem  idei kato lick iej, herol 
dem  walki z żydow ską przem ocą 1 T ylko  t a ­
k i  „Glos N arodu" je s t  m ożliw ym  i t a & i  
Jest koniecznością narodow ą i ty lk o  tak i 
„Głos N arodu" m oże liczyć na pom oc i po 
p arc ie  w szystk ich  dotychczasow ych i tysięcy 
now ych zw olenników  I W szystk ie przypudz- 
czenia, że „Głos N arodu" zm ienia łub m oże 
zm ienić swój k ieru n ek , są  więc nietylko 
fałszem , ale ponadto  niedorzecznością i a b ­
surdem .

P ro g ram u  „k ierykalnego" ule znam y 1 
już d latego  nie m oglibyśm y go głosić. „Na 
przód" nadaje ten  na jtrudn ie jszy  do zdefi­
niow ania p rzym iotn ik  zaw sze w szystk im  ak- 
cyom i stow arzyszeniom  kato lick im  i „Głos 
N aroau" podobało m u się tak że  „k lerykH - 
nytu" nazy w ać / -Testnam co obojętne. Dzien­
nik  nasz, ja k  był nim  od sw ego założenia, 
tak  i na  przyszłość pozostan ie zawsze w y­
znaw cą zasad chrześcijańskich  w  życiu pn- 
blicznem, obrońcą ideałów  kato lick ich  przed 
a tak am i żydow sko-socyalistyczu/m f i w a l­
czyć będzie z jeszcze w iększą staaow czoś 
cią z tem  niesłych&nem oszustw em , jak iem  
je s t  socyalna dem okracya i z tą  n a jg ro źn ie j­
szą, po tęgą raborczą, ja k ą  je s t  żydostw o. — 
Jeżeli „N aprzód" chce ta k i k ierunek  nazy­
w ać „klerykalizm em *, to  nie m yśPm y się o 
tę  nazw ę Bpierać.

** *
Zgodnie ze sw oją zw ykłą m etodą „N a­

przód*1 zam ieścił w oo tataiu i num erze cały 
szereg  banalnie kłam liw ych inform acyj o 
„Głosie N arodu", połączonych r, nieprzyzw oi­
temu napaściam i na nasz dziennik i n a  chrze­
ścijańskich  dz lean ikarzy  wogóle. Że „Na 
przód" zw ykłe b rukow e plo tk i pow tarza, ja ­
ko  dokonane lak ty , ani to  nas nie dziwi, a 
ni nas oburza, ale g rub iańska  i bezczelna o- 
belga, rzucona dziennikom  chrześcijańskim  
wogóle, a w spółpracow nikom  „Głosu N aro­
du" w szczególności, zasługuje na  n a jsu ro w ­
sze napiętnow anie.

„Burżuazyjni dzienn ikarze — pisze „N a­
przód" — sprzedają sw e pióra tem u, kto 
więcej p łac i; sprzedają sw e Dizekonania, a 
m ogą je  sprzedaw ać, bo żadnych nie posia­
dają Więc m ogą też  być sprzedaw ani ryczał 
towo, razom  z gazetą".

Oto typow y objaw  żydow sko - socyalisty- 
cznej aro g an efi i e ty k i i R edak to row ie „N a­
przodu" sądzą po sobie. U trzym yw ani z sub 
wencyi p rusk ich  I żydow skich nie rozum ie­
ją  naw et, że uczciwy dzienn ikarz  pracuje 
oawsze zgodnie se rw em  sum ieniem . Om zna­
ją  ty lko  „geszeft" i nie sprzedają się ty lko  
w tedy — gdy ich n ik t kupić nie chce, Zna­
ne są przecie pow szechnie nazw iska tych 
żydow sko socyalistyoznycn dzienn ikarzy  — 
k tó rzy , gdy im doorze zapłacono pisali i p i­
szą n iety lko  w  liberalnych, ale w sk ra jn ie  
konserw atyw nych  organach , zm ieniając prze 
konan ia ja k  rękaw iczki. Niech więc pp Hec- 
kery , Czaczkesy, F e ld tta n y  i ja k  ich tam  na- 
zyw ają w spółpracow nicy „N aprzodu" nie po­
zują na  m oralistów  i ludzi zasad, ale niech 
zam iota śmieci przed w łasnym  domem.

I jeszcze jedno. „Głos N arodu", k tó ry  z 
każdym  m iesiącem rośnie w p ren u m era to ­
rów  i wpływy, k tó -eg o  s ta ły rozw ój ta k  
p rzeraża ij gniew a czerw oną m iędzynarodów ­
kę, pozustanie, da Bóg, na długu czujnym  
strażn ik iem  polskich i chrześcijańskich  tra  
dycyj naszego nai odu i po traf, zaw sze Dru- 
dną robo tę  socyalistów  odsłonić i w naleźy- 
tem  św ietle  przedstaw ić.

P raca  nasza znajduje córa; szerszy od­
głos w społeczeństw ie i niedaleki j e s t  czas, 
k iedy żydow sko-socyalistyczny p aso rzy t zgi­
nie w e własnej zgniiiźnie. T ak a  je s t nasza 
odpowieoż na  iście apaszow skie napaści so- 
cyalistycznego pisem ka.

Sazonow o polityce 
zagranicznej Rosyi.

W czoraj rozpoczęty się w D um ie obrady 
nad budżetem  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h .  S korzysta ł z tej sposo­
bności m in is te r sp raw  zagranicznych, S a z o ­
n o w ,  aby w ygłosić w ielką mowę, k tó ra  ze 
w zględu na* m ocno zachm urzony h o ry zo n t 
polityczny w , Europie, nie pozbaw iona je s t 
donioślejszego znaczenia.

Mowa ta  brzmi w streszczeniu , ja k  /.astę 
puje:

Na w stęp ie ośw iadczył m in ister, że p o d ­
s t a w ą  r o s y j k i e j  p o l i t y k i  p o z o s t a ­
j e  p o k ó j  ś w i a t o w y .  W  ty rc  względzie 
R o sja  opiera się o sw oją so juszniczkę F ran - 
cyę, k tó ra  m a tę  sam ą tendencyę. U m o w a  
z A n g l i ą  w ro h u  1907 w ydała najlepsze 
owoce. Z N i e m c a m i  R osya u trzym uje t r a ­
dycyjne p rz jja z n e  s to su n k i sąsiedzkie i Jest 
p rzekonaną , że Niomcy czynią to sam o To 
w rażenie zostalu w zm ocnione przy  zjeździe 
w Poczdam ie. — P rzy  z jtźaz ie  w Pa^conigi 
okurało  się, że przyjazne s to su n k i z W ło­
chami dalej się rozw ijają i do czego się przy­
czynia rów ne pojm ow anie eytuacyi b a łk ań ­
skiej prz&z oba państw a

Mimo niedaw no przybyłej ciężkiej próby 
r c s y j s k o - a n s t r y a c k i c h  s t o s u n k ó w  
obu państw om  udało się przecież wzmocnić’ 
pokój p rzez stw orzen ie  k ieru jących  zasad na

Rękawiczki, Pończochy,
Skarpetki, Welonki, Wstążki, 
Paski, Torebki najmodniejsze

poleca
w  w ielkim  w y jo rz e  i cenach niskich

m m m m m m
krahńm. Grodzka 1.

w ypadek, gdybj in te re sy  obu s tro n  się ze­
tknęły . Tem i zasadam f s ą : strzeżen ie  „sta tuo  
quo“ na B a łk an a ch ; w zm ocnienie i pokojow y 
ros wój macych państw  bałkańskich, w końcu 
pupieranie i u trw alen ie  now ego p o rządku  w 
T urcy  Z m arły  niedaw no min. A ertin thal po­
tw ierdził Je w delegacyach, a z a u to ry ta ty ­
w nego źródła wiadom o n rm , że w W iedniu 
tak że  i nadal zam ierzą]? t r zym ać się tych  
zasad

Sytuacya n a  b l i s k i m  w s c h o d z i e  n ie  
je s t zupełnie zadow oiającą i z pow odu w ł o -  
s k o - t u r e c k i e j  w o j n y  nab iera w iększe­
go znaczenia. Należy się spodziewać- że po 
koj na B ałkanach zostan ie n ienaruszonym  i 
że w ojna nie w yw oła ogólnego k o n flik tu .

Z a m k n i ę c i e  j e d n a k  D a r d a n e l -
1 ó w — m ów it dalej Sazonow  — prsec  T u r­
c ję  szkudisi w w ysokim  stopn iu  in teresom  
handlow ym  Ro«yi W tym  duchu poczynił 
też przea staw ienia w K onstan tynopolu . OsW 
tn ie  zajścia uzasadniają, in ic ja ty w ę  Rosyi — 
przeprow adzoną lazum  z in tere to w an em i m o­
carstw am i w kw esty i p o ś l e d n i c t w a  p o ­
k o j o w e g o  w T u-cyi i W łoszech. JednaL że 
różnica zapatryw ań  T urcyi i W łoch je s t  ta k  
znaczna, że nie m ożna się spodziew ać bez­
pośredniego re zu lta tu  tego  k ro k u , k tó ry  gdy 
to  będzie m ożliwem, b idzie  E tnow ionym .

B u ł g a r y a  i S e r b i a ,  dzięki ro z tro p n o ­
ści sw oich m onarchów  i p a try o t)zm ó w i lu ­
dności u ?w et p r w ypadek  fe rm on tu  na  pół­
wyspie bałkańsk im  będą —  zduni! im m ini­
s tra  —  w  m ożności pow strzym ać sw e k ra je  
od niebezpieczeństw a politycznych aw an tu r.

W P e r s j i  n ie m a obawy nadzw yczaj­
nych zaw igiań, dzięki um ow ie jej z A nglią z 
r. 1907. NcJeźy się spodziew ać, że obecny 
rząd bedzie się s ta ra 1 u trzym ać ta k ż e  dobre 
s to su n k i z Rosyą, k tó ra  w o jska sw e za trz y ­
m uje w P e r s j i  ty lko  dla ochrony swoich 
poddanych. W ojska te  będą cofnięte z chw i-

w k tó re j rzad  szacha c w ładnych a iu ch  
bedsie inógi u trzym ać porządek . Z aw arty  w 
Poczdam ie uk ład  co do spraw  persk ich  u zn a ­
je  specyalne in teresy  Rosyi w P e r s j i  i s tw ie r­
dza, że N ism cy nie żądają w P e r s j i  k o ń ce - 
syj politycznych ani strateg icznych .

Dalej om aw iał m in ister przewrót^ ja t, się 
dokonał, w C h i n a c h  1 oświadczył, że celem 
polityk i Rosyi nie m oże być rozszerzenie po­
siadłości w Azy i, co naraziłoby na niebez­
pieczeństw o pozycję  Rosyi w  E uropie i na  
półwyspie B ałkańskim . T ery to ry a ln e  rozsze­
rzen ie posiadłości w Azyi je s t ty lk o  uopusz- 
cza nem jeżnli te ry to ry u  dotyczące byłyby 
cennem i i konieoznem i. R osy jsk ie  in to resy  
w ym agają, aby nie dopuścić do pow stan ia

H G. WELLS.

Historya Fana Polly.
ROZDZIAŁ PIERWSZY. 

Pociatkl I bazar w Port Buranck,

I.
— Cóż to  za dziura! — .zawołał p Polly. 

Co za  dziura! pow tórzy ł tonem  najg łębstego  
p rsekonan ia .

Po  chwili z w iększym  jeszcze naciskiem
dodał:

—  Podła, nędzna dziura!
Pod wpły wem jak iegoś p rzykrego  uczu 

cia n iesm aku  p. Poiły usiadł na  boryerze 
p rzegradzającej dw a w yschłe i w yleniało pa­
s tw isk a  T raw ienie przychodziło m u z t ru  
dnością. Z d a rzu o  m u się to  obecnie praw ie 
codziennie, ule m e posiadając zdolności an a­
litycznych poszukiw ał przyczyny złego na 
zew nątrz  siebie 1 pociągał do odpow iedzial­
ności św iat cafy Tu też  każdego popułudnia, 
życie przedstaw iało  m u się Jako rzecz „po­
dła". D nia dzisiejszego pociągnięty zw odnym  
u rok iem  erystegu  b łęk itu  nieba, — błękitu  
jak i się w iduje ty lk o  w m arcu gdy wieje 
w ia tr  wuchodni, p Polly w yszedł na  sp acer 
z nadzie ją  usze ej :nięcia choć paru  zdziebe) 
tej raaosci w iośpjcuej N iestety ! tajem nicza 
alchem ią ]eg« duśźy 1 ciała niszczyła w nim

w sz e k ą  m ożność odczucia jak ie jko lw iek  r a ­
dości, z tegf odrodzenia wiosny.

P rzy  w yjściu z dum u m iał już  pew ^e 
truduości z cdnaiszientem  sw ojej czapki. 
P rag n ą ł koniecznie Ją w ło tyć — była to  no 
w iu tka czapka sportow a — a tym czasem  
pam  Polly w yłow iła gdzieś Jego s ta ry  b ron ­
iow y, filcowy kapelusz.

Masz, znał złam — rzek ła  jak b y  z od 
cieniem  ironii w g l.lgie.

Po tych biowach, p. Polly, k tó ry  grzebał 
się w  stosie  dzienników  rt< Aonych obok szafy 
kuchennej, odw rócił się pełen nadziel i cnwy- 
t? jąc  podaw any m u przez żonę przeam iot, 
wsadził go sobie nb głowę. W ydało m u się 
jednak , że nie leży Jobrze. Nic urecizLą nigdy 
nie chciało dobrze leżeć. D rżącą rę k ą  zaczął 
p rzesuw ać sw oje okrycie  głowy to  na  praw o, 
to  na  lewo.

W tedy dopiero zrozum iał całą niegodzi- 
w ość tej propozycyi. Jedno ty lko  oko bły­
skało  m u gn ew nie z pod brzegu kapelusza , 
p rzykryw ającego  całą górną część tw arzy  
z lewej s tro n y  i to  oko patrzy ło  w p ro st w 
tw arz  pani Polly.

— Byłabyś uszczęśliw iona, niepraw daż, 
gdybyś m ogła na  całe życie wsadzić mi na 
głowę ten  brudny  pl&cek? — pytał głosem  
drżącym  od u tajonego  gniew u. Uprzedzam  cię 
ednak, ż< ja  n ie  zgadzam  sią na tak ą  ma 

skaradę. W strę tn e  mi to! A zresztą, w szyst­
ko mi w s trę tn e .. poczynając od... Kapelusz!... 
Kapelusz!... — grzm iał p Polly, m nąc d rżą­
cymi z wściekłości palcam i nintizczęsne okry  
cie głowy ; nag le rzucił nim  o ziemię 1 silnern 
kopnięciem  przerzucił przez całą długość 
kuchni aż do drzwi, od k tó ry ch  odbity, spo^

czął na podłoaze spłaszczony, z naw pół oder­
w aną w stążką.

— Nie w yjdę wcale! — ozn^jm if p Polly, 
i jak b y  dla u trw alan ia  się  w tom  p o stan o ­
wieniu, w ssdził obie ręce w k ieszenie k u rtk i. 
W jednej z nieb, m ianow icie w pr&wej, i. |K« 
jego  nap o tk a ła  poszukiw aną napróżno czapkę.

Nie pozostaw ało zatem  nic innego, Jak 
wyjść nie mówiąc ani słowa, co te* uczynił, 
trza sk a jąc  za sobą drzwiam i.

—  To p iękn ie! zawolałi p. Polly  po chwili 
pełnego s trac h u  milczenia, podnosząc i o trze­
pując zm ięty  kapelusz.

— Co za ch a rak te r!  — dodała. Co tu  
cierpliw ości p o trze b ą ! P otem  z m iną kobiety 
głęboko obrażono], poczęła zbierać powoli 
sk ro m n ą  zastaw ę śniadaniow ą, &ny ją  prze­
nieść do mycia.

A jed n ak  posiłek, k tó ry  przygotow ała, 
nie zasługiw ał na ta k  czarną niewdzięcz­
n o ść ; re sz tk i prosięcia na zim no z niedzieli 
z k ilk u  ziemniakami! i m ary ro w an y m i pikla- 
mi u lubioną przypraw ą p. Polly. Pochłonął 
trzy  korn iszony, k aw ałek  kalafiora i pew ną 
ilość k ap a rk ó w  z wid cznem łakom stw em .— 
Na legum inę był >imu> pudding n a  tłu sto , 
polary  sokiem  i w spaniały kaw ał se ra  S er 
był biały i tw ardy , ta k  Jak łubił, nie zaś 
c serwony, T am ten  uważ&( za n iestraw ny. — 
Zjadł p rzy tem  trzy  duże k ro m k i żytniego 
chltoba ■ wypił p ra w u  cały dzbanek piwa... 
Bywają ludzie, k tó rych  niczeui sie nie zad o ­
wolni...

— Co za c h a ra k te r!  — pow tórzy ła  pan! 
1'oijy nad cebrzykiem  z  ciepłą wodą, w alcząc 
z m usztardą , zaschłą na  ta le rzu  mąża.

Była to  jed y n a  odpowiedź n a  pytanie, 
k tó re  pow staw ało w Jej um yśle.

Tym czasem  p. Polly, 6‘edząc na  baryerze, 
przeżuw ał sw oją n ienaw iść do całego po­
rządku rzeczy, k tó ry ch  istn ien ie  w ydaw ało 
m u się zarów no zbyteczne, jak  i niew łaści­
we Nienawidzi) F isbbourne, n ienaw idził g łó ­
wnej ulicy tego  m iasta, sw ego skiepu, sw o ­
jej żony, cwoich sąsiadów , tycb  Idy >tów, co 
go przepełuiało  niow ysłow ioną goryczą, nie­
naw idził sam ego siebie

—  I po co w lazłem  do toj p rzek lętej 
d " iu ry ?  P y tam  się ja  kogo

Z w ysokości swojej baryery  wodził ocza­
mi, k tó re  p rzesłan iały  zapew ne m ałe, ciem ­
ne, la ta jące  p lam ki po k rzew ach , na  k tó ry ch  
ledwie ro zw ite  pączki więdły, po nidbie, n? 
k rórem  słońce św ieciło jak im ś m etalicznym  
blaskiem  i po ziemi, gdzie cienie p rzy  b ie la ­
ły  ja k iś  odcień granatow y.

W  oczach n iek tó ry ch  m oralistów  m ógłby 
uchodzić za dobre uosobienie n iezadow olone- 
ko z sieb ie  g rzeszn ika, ale m oraliści nie ra ­
chują się zw ykle z okolicznościam i m ate- 
ryalnem i, j„żeli wogóle okolicznością m ożna 
nazw ać dopiero co zjedzone śniadanie. Czyn­
ność picia, co praw da, w  o s ta tn  ch czasach 
podleg? surow ej k ry ty ce  naszych w ychow a­
wców, ta k  p o i  w zgiędem  ilości, ja k  1 ja k o ­
ści, a le  ani rząd, ani szko ła  nie w skazu ją  
palcem  ostrzegaw czym  na to , co zgłodniałe­
mu człow iekowi podaje do Jedzenia jego  
żona.

T ak  więc codziennie p raw ie p. ?o lly  po ­
padał po śn iadan iu  w  a ia s  w ściekłości p rze­
ciw całem u zew nętrznem u św iatu , t l e  podej­
rzew ając nigdy sw ego św ia ta  w ew nętrznego,

do k tó reg o  ta k  znakom icie d e lik a tn ą  a lu z ję  
tu  robI% o odbyarte  w łasnych n ieporządków , 
na  w szystk ie  p rzeam io ty  o taczające. Czy* 
nie Jest rzeczą politow ania godną, że n iek tó ­
re  stw o rzen ia  ludzk ie nie są  Bardzie; p rze j­
rzy s te  ?

Gdyby p. Polly  Laprzyklad był p rzeźro ­
czystym . *  przynajm niej tro ch ę  przejrzystym , 
mógłby znać t ODie sp raw ę na  w idok w alk  
Laokuona jak ich  byłby św iadkiem , że raczej 
p rzedstaw ia  obraz JaJkiąjś w ojny dom ow ej, 
niż is to ty  ludzkiej.

Rzeczywiście, dziw ne rzeczy d c a ły  się 
v b  w n ę trsu  p. po lly '

Byt to  jak b y  obraz dzielnicy p rzem y sło ­
wej. źle rządzonej, podczas ro z ru ch ó w ; a g i­
ta to row ie , sceny przem ocy, s tra jk i, siły sp o ­
łeczne i praw ne, s ta ra jące  się u trzym ać ja k i 
ta k i porządek, bunty, „M arsylianka", . nnn - 
ty, g rzm ot furgonów  przejeżdżających...

Nie wiem, dlaczego w ia tr  w scnodni je s t  
ta k  p rzy k ry  dla osób niedom agających. —  
P. Poiły m iat w rażenie, *e zęby tańczą m u 
ja k ą ś  Barabandę w ustach, sk ó ra  nie nadaje 
się do Jego rozm iarów , a  w łosy d rażn ią  go 
sw oją suchością...

Czemu m edycyna n ie w ynalazła jak ieg o  
lek a rs tw a  n a  w ia tr w scnodni ?

—  Nie pom yślist n igd j o ostrzyżeniu  
w łosów w p o rę ! — g derał p Polly n a  iw* 
bie. spoB trraglszy tw ój w łauny cień. — P r a ­
wdziw a szczotka m u rarsk a . F r  !...

I prry  g arn ą ł zgo-ączkow aną rę k ą  nie 
sfurne kosm yki, k tó re  m u w ia tr rouwiew&ł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„JERRY” i Ska =■■ Największy fabryczny sklać
amerykańskich urządzeń
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w ojskow o silnego p a ń s t w a  m o n g o l s k i e -  
g  o, ale sąsiedztw o  M ongolii leży w in teresie  
g ran ic  sybery jsk ich , k tó re  lepie] zabezpieesa, 
niż silne garnizony

K ońcrąc, prosił S a s o n  o w, aby nie da­
w ano w iary obiegającym  pogłoskom  w ojen­
nym. P o k o j o w i  n i e  g r o z i  w  n a ] b lit* 
s z e j  p r z y s z ł o ś c i  ż a d n e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o ,  a R osya m o te  spokojnie po ­
święcić się tw órczej pracy w ew n ątrz  p ań ­
stw a.

Z zagadek nlM rfifetlcb.
Zakopane, 22 kwietnia.

Jeden ze stałych czytelników naszego pisma 
donosi nam w sprawie parka i zarządzeń bu 
dowlahyrh przy alicy Marszałkowskiej, co na- 
s tęp u je : Jeszcze w r. 19C4 przeprowadził ów­
czesny wójt zakopański Dr Chruiniec uohwulę 
Rady gminnej, mocą której wyłączono obszar 
około 15 morgów przy ulicy Marszałkowskiej 
cd prawa zabndowania. Ta uchtoała, jako  po­
ważnie ograniczająca w wykonywania własno 
ści odnośnych górali mnsiała uzyskać za 
twierdzenie Wydziału powiatowego w Nowym 
Targu. Ówczesny prezes Rudy pow. ś. p. Dr 
Zduń nie chciał s ’ę zgodzić na jej zatwierdze­
nie i sprawa pozostała w zawieszeni a. Prawnie 
nikogo nie obowiązywała. Po ustąpienia Dra 
Chramca z urzędu nikt się też nią więcej nie 
zajmował. W latach 1906, 1907 i 1910 zoierają 
się w Zakopanem liczne ankiety z różnych osób 
złożona, do któryoh należał zawsze ksidoczesny 
c. k. komisarz klimatyczny i lekarz Klimaty 
czny, oraz naczelnik gminy i one wskazy wały 
Jednomyślnemi nchwałami, że o parka przy 
alicy Marszałkowskiej gmina Zakopane nawet 
marzyć nie może, bo to projekt za kosztowny 
i jej siły finansowe wprost przechodzący, nato­
miast puwinny wszystkie miejscowe czynniki 
wytężyć swe starania, a*by wyknplć grunta pod 
park „pod Reglami* przy drodze do Białego. 
Na podstawie takich poważnych wskazówek 
powzięła Rada gminna nchwałę w r. 1910, że 
należy urządzić park pod Reglami, a projekt 
parka przy nlicy Marszałkowskiej zaniechać. 
Lecz i ta  nchwała została przez wydział powia­
towy ucnylona —  ale nie s powoda, Jakoby 
gminę zobowiązywała jnż poprzednia uchwała 
z r. 1904, tylko, że Rada gminna i na ten 
p a r r  nie ma funduszów, zwtassczs, że na ten 
cel nie może użyć naWet datkn h r Zamoyskiego, 
którym zarządza klimatyka, gdyż formalnego 
oświadczenia w tym kierunku rada gminna do 
aktów nie dołączyła.

Z początkiem roku 1911 zaczął budowę 
swej prywatnej willi Dr Żychoń, położonej taż 
przy owym terenie ochronnym „parku" przy 
nlicy Marszałkowskiej. W lipou 1911 r. wniósł 
zaś Dr Fóżecki podanie do urzęda gminnego 
na budowę wilii, położone] przy tejże ulicy, 
lecz w samym terenie przez Dra Cbramca w r. 
1904 za ochronny projektowanym. Ówczesny 
wójt zakopańsKi Józef Curuś wydał konsens na 
bndowę jednemu i drnglemn petentowi, uważa­
jąc zapewne projekt Dra Chramca o parka przy 
alicy Marszałkowskiej za pogrzebany, a nawet 
formalnie przez Rady gminne w r. 1910 za co 
fnięty.

Jakkolwiek c. k. komisarz klimatyczny przy. 
wszystkich ankietaeh, znoszących projekt parko 
przy nlicy Marszałkowskiej asystował i loli- 
darnie z innymi go grzebuł, obecny c. k. komi­
sarz sprzeciwił się budowie Dra Różyckiego i 
przeciwko koncesji gminnej wniósł reknrs do 
Wydziału powiatowego Ten reknrs umotywował 
e. k. komisarz klimatyczny tern, że uchwała 
Rady gminnej z rokn 1904 jea t wciąż obowią 
znjącą i prawomocną. Wydział powiatowy, nie­
wiadomo Jakim endem aatmierdził uchwalę Ra­
dy gminnej z r. 1904, w końcu sierpnia 1911 
w miesiąc po wydania koncesji Dr Różeckiemu, 
w czasie, gdy jnż naw et reknrs c. k. komisa 
rza klimatycznego miał w ręku.

Z końcem rokn 1911 postawił Dr Żychoń 
wielką, murowaną stajnię jnż na samym tak  
zwanym „terenie oehronnymu przy ulicy Mar­
szałkowskiej — a co najważniejsze, uczynił to 
bezprawnie, bez żadnego pozwolenia i uwiado­
mienia Zwierzchności gminnej. Przeciwko tej 
bnduwie nie w niósł. nikt, ani c. k. komisarz 
klimatyczny, żadnego sprzeciwu, ani pod wzglę­
dem formalnym, ani w kierunkn owej uchwały 
Bady gm. z r. 1904, której tygur tak energi­
cznie chciano zastosować dla bndowy Dra Ró­
życkiego.

W luty i u 1912 r. zajęła się Rada gminna 
snów kweatyą parka i jeszcze raz zniosła swą 
nchwałę o p trku  przy nlicy Marszałkowskiej, a 
zanotowała potrzebę parka za targowicą „na 
wierchu Chrapkowskim1*, Aby jednak uchronić 
ulicę Marszałkowską od złego zabndowania, po­
stanowiła Rada, że przy tej nlicy wolno będzie 
bndować domy tak  drewniane, juk  murowane, 
lecz frontem, odległym ed zewnętrznego brzegu 
chodr k a  na 20 metrów, a dom od domn mnsi 
stać w odległości przynajmniej 10 metrów. — 
Wydział powiatowy zatwierdził te  nchwaty co 
do nlicy Marszałkowskiej, tylko wb! rzymał się 
z zatwierdzeniem parka na wierchn Cfcrapkow- 
skim. A przy tej sposobności postanowił Wy­
dział powiatowy rozpisać konkurs na plan re­
gulacyjny całego Zakopanego, w którym to 
planie będzie tażke miejsce pod park npatrzone.

Z przebiega tych spraw, widać, że tłem ich 
są sprawy osoo ste Te erynnisi, k tóre nietylkc 
powinny swą inteligencyą zaważyć na uchwa­
łach w Radzie gmin., lecz także świecić przy­
kładem wzorowego poszanowania obowiąz.njących 
ustaw, wnoszą więcej w zakopiańskie stosunki 
zamieszania, a gdy jeszcze nadążywają życzli­
wość naszego dziennikaratwa i źle je  informują, 
ciężką krzywdą wyrządzają miejscowości, za­
miast poprawnem swem postępowaniem prowa­
dzić tak  „maluczkich" jak  i „rozwydrzonj ch“ 
górali do łada i porządKa,

Przed wyborami w Rzeszowie.
Rzeszów, 23 kwietnia.

Przy dość licznym ndziale wyborców odbył 
się w niedzielę dnia 21 wiec przedwyborczy w 
w sali „Sokoła", na  którym  ze swem credo 
politycznym stanęli dwaj tylko kandydaci d i  
poselstwa: inuynler E d w a r d  K a r a ś  1 Dr 
R o m a n  K r o g n l a k L  Ponieważ kandydaturę 
p. Karasia Jnż kilkakrotnie tn stawiano, na­
leży nznać raczej za rodzaj sportu, nie będzie­
my się więc nad jego credo rozwodzić. Do ta ­
kiego pojmowania kandydatury p. Karasia Jnż 
to samo nas upoważnia, że nie sta ra  się nigdy 
o ugrupowanie koło siebie choćby garstki wpły­
wowych ludzi, zorganizowania stronnictwa, za­
wiązania jakiegoś komiteta, ale idzie zawsze 
sam. Zresztą człowiek zacny i w przekonaniach 
stały. W yznanie wiary politycznej Dra K ro  
g n i s k i  e g o ,  wzbndz;ło n wielu dnżo zaintere­
sowania Jnż z tego powoda, że znamy go lako 
człowieka do rozmaitych dotąd obozów naieżą 
cego, od skrajnego antysem ity w początkach 
karyery politycznej do członki dc mokracyt kra­
kowskiej, do której na razie należy. Całe jego 
„credo" było tak  misternie .formułowane, że 
mógł niem zadowolnlć każde w kraju stronnictwo 
prócz jednych może wielkich agrarynszów.

Na wstępie zaznaczył kandydat, że poraź 
pierwszy od la t blisko trzydziesta wytworzyła 
się w Rzeszowie anra polityczna (czy nie epi­
leptyczna i), że atają  tylko kandydaci m i e j ­
s c o w i .  Omawiał następnie sprawy ogólne eko­
nomiczne. Na zakończenie podniósł, że je s t  de­
m okratą (ale jakim  ? ) ;  w razie wyborn stanie 
we Wiednin na platformie narodowej i starać 
się będzie o złączenie się demokratów wszelkich 
odcieni w jeden obóz.

Mowę jego oklasKiwała niewielka grapa lu­
dzi tych, którzy oklaskają zawsze kandydata 
rządowego bez względn na jegu zabarwienie

polityczne. Całe credo polityczne Dra Krogal- 
skiego traktow ać należy nietyle Jako prsemowę 
kandydata do parlam entu, ilu jako wiecową lab 
wreszcie wiecowo-oświatową. Poruszył bowiem 
więcej spraw nie nalezącyct do kompetencyi 
parlamentu, ile raczej do Sejmn, nie dotknąw 
szy nawet stosunków, Jakie obecnie pannją w 
Kole polskiem, chcćby „oo nie stało na wyso­
kości swego zadania, stosuka Kola do Rządn i 
wpływa Jego na rządy krajowe, a w pierwszej 
linii na namiestnika.

Rozpatrując przyczyny nędzy nasze] gali­
cyjskiej, nie dotknął ni razu jednej z najwa 
żniejszych przyczyn kwestyi żydowskiej, skrył 
dawniej ta i owdzie głoszone awe przekonań a 
pod korzec, by łatwiej przejść do parlamentu. 
Dysknbya nad przemówieniem kandydata była­
by jutową, gdyby nie wystąpienie sosy. l sty 
zresztą bardzo umiarkowanego, Dra Pehlinga. 
Tenże zaznaczył, co przede wszystkiem należy 
roznmieć prz^z podkreśloną przez Kandydata 
sy tuację  polityczną, umożliwiającą nam dzisiaj 
wybór na posła swego własnego człowieka. Ta­
kiej placówki, ja k  Rzeszów, p. nam iestnik ła­
two się nie pczDj w a, jeżeli to nczynił, tu ty.Ku 
ze względn, że albo niema takiego konserwa­
tysty, któregoby chciał koniecznie widzitć w 
parlamencie, albo Dr Krogalski złożył daleko 
idące zobowiązania p. namiestnikowi swej wier- 
nopoddańczośc:. Przecież dzisiejszego kandydata 
wy8awało społeczeństwo* nasze pr_.y przedosta­
tnich w yborach; zawezwany atoli do Lwowa do 
ś. p. Potockiego, przyjechał stam tąd skrnszony 
i cofnął kandydaturę. K andydatara ówczean.a 
była wolą znacznej części społeczeństwa rze­
szowskiego, bo kandydui stał wówczaa nr wy­
żynie sympatyi, jak a  ga otaczała. I kandyda­
towi nawet teraz przy starania się o m andat 
wystarczyło zapewnić się a góry u p. nam iest­
nika, bo jest przekonany, żi wyboroy pójdą do 
nrny J tk  barany pędzone batem namiestnikow­
skim, który dobrze znamy z ostatnich wybo­
rów i o którym iaK dosadnie wyrazili się po­
dolscy, kandydat Jest zatem 2 góry desygno­
wany na posła, a dzisiejsze zgromadzenie uwa­
ża mówca jako  czczą formalność.

Nie wierzy nietylKO w wykonanie ale nr- 
wet w szczere zajęcie się kandydata wieloma 
postulatam i przez niego poroszonymi choćby 
naw et kandydat szczerze e nich myślał, bo na­
leżąc do biokn namiestnikowskiego, mnsi iść 
tak, Jak mu ten lnb konserwatyści prym w nim 
dzierżący pozwolą czy kkżą. Ironizuje obecne 
demokratyczne regimuntarstwa Koła, porównu­
jąc regim entarza do knpea bankruta, który w 
każdej kieszeni nosi różne firmy i bada z któ- 
rejby jeszcze korzystać można.

W odpowiedzi zaznaczył Dr Krognlskl, że 
żadnych namiestnikowi zobowiązań nie dawał, 
ani przez niego o m andat się me s ta r a ł ; s tara  
się o m andat na podstaw'e 20 - letniej pracy 
w mieście, z której go ladzie ZLają i k tóra go 
wyniosła joż na krzesło wiseburmi strza. 'Boni- 
fikacye gorzelniane będą zniesione z tego po­
woda, że Prasscy je  znieśli a Anstrya tam się 
wzoruje (więc tędy droga l więc dopiero P rusa­
cy wykony a aó m ają nasz program dem okraty­
czny 1)

Zaznaczyć należy, że tej owocnej pracy kan­
dydata ani wyborcy, ani miasto nio widzi. Jako 
prezes rady nadzorczej w Towarzystwie Zali- 
ezkowem dopuszcza do tego, że lustytncya ta  
katolickimi założona funduszami służy dziś w 
przeważnej części nie biednym żydom, a ’e eskon- 
terom żydowskim i popiera przez to lichwę ; 
jako członek wydziału miejskiej Kasy O. tole­
ruje tak ie  same stosunki tam że ; jako prezes 
„Sokoła" nie umie go obudzić z zupełnego le­
targu ; je s t i prezeiom Mazemn przemysłowego, 
które aię znajduje w opłakanym s tan ie ; nale­
żał nawet do wydziałn „Gwiazdy" ale ponieważ 
ani razn nie był na posiedzenia, nie wybierano 
go powtórnie. Miejmy atoli nadzieję, że ten nie 
wybrany ale nominowany poseł, skoro raz za ­
spokoi swe ambieye, maże przecież okaże bar­
wę polityczną i będzie prawdziwie pracować

społecznie, by kiedyś nie potrzebował sam o 
sobie mówić, że pracował, więc mu się m andat 
należy, lecz by drudsy to powiedzieć o nim 
mogli i m andat ma ofiarowali.

Elekt kul tura.
W iek X X -sty  nazw ano w iekiem  e le k try ­

czności, podobnie, ja k  jeg o  poprzednik  o trzy ­
m ał m iano w ieku pary . Dzisiaj prąd  tajem ni 
czy, zw any p rądem  elek trycznym , ujarzm iono 
tak , iż służy on do spełniania m nóstw a usług 
człow iekowi, k tó ry  jed n ak  tem  się nie zado 
wolnił. P ragn ie  on baw iem  w ykorzystać  jego 
w pływ  dc broczy nny, ja k i w yw iera  na  jarzycy , 
kw iaty , zboże i wogóle roślinność.

Już od s tu  la t przeszło czyniono próby 
w tym  k ieru n k u , lecz dopiero dośw iadczenia 
tak ich  uczonych, ja k  G r a n d e a u  i B e r -  
t  h e 1 o t, dały podw aliny nowej gałęzi wie 
dzy, Którą nazw ali e l e k t r o k u l t u r ą

P ierw szy  z nich, znakom ity  i bardzo w 
sw ych dośw iadczeniach sk ru p u la tn y  ag ro ­
nom, opierając się na fakcie, że a tm osfera  
k ry je  w  sobie olbrzym ie zasoby e lek try cz­
ności n a tu ra ln e j, chciał p rzekonać się, czy 
e lek tryczność ta  w yw iera wpływ bezpośredni 
na św ia t roślinny. W tym  celu zasadził on 
dwie m łode rośliny  ty to n iu  w  dwóch sk rz y n ­
kach m etalow ych Jednę z nich n ak ry ł s ia tk ą  
w formie k la tk i z cienkiego żelaznego d ru tu , 
d rugą  zostaw ił w olną. W sk rzynce  n ak ry te j 
ty to ń  izolow any był od wpływu', e lek trycz 
ności rtm usferycznej, w  sk rzynce  zaś o dkry ­
tej odczuw ał — rzecz p ro sta  — jej w pływ 
w zupełności.

W rezu ltac ie  okazało się, Iż ty to ń , k tó ry  
ró sł o d kry ty , rozw inął się dw a razy  silaiej 
od sw ego sąsiada i t e  zyskał na w adze 95 
p ro cen t więcej.

W obec tak ieg o  w yn iku  G randeau  poczy­
nił nad roślinam i zbotow em i i k u k u ru d zą  
dalsze dośw iadczenia', k tó re  w zupełności 
stw ierdziły  hipotezę, że energ ia  e lek tryczna 
je s t niezbędną dla norm alnego  rozw oju  ro ­
ślin . O ile się ją  zm niejsza, rośliny  źle się 
rozw ijają, o ile zaś się ją  zw iększa o ty le 
rozw ija ją  się bujniej.

Po stw ierdzen iu  tego  fak tu , ciekawe ść 
uczonych badaczy sk iero w an ą zosta li ku  
wyssu& aniu jeg o  przyczyn pierw otnych.

D r  P u l a c c l  w  Paw li poczynił w  tym  
k ie ru n k u  se tk i obserw acyj. D oprow adziły go 
one do w niosku, że elek tryczność działa po­
budzająco na  ko rzen ie  roślin, a w szczegół 
ności na w łoski korzeniow e i że, p rzepływ a­
jąc  przez tk an k i kom órkow e, pobudza i 
u ła tw ia  k rążen ie  rozm aitych soków  w ro  
ślinie.

Ale i z iarno  tak że  nie pozostaje obojęt- 
nem  na m agnetyczne fale, k tó re  je  pobu­
dzają do ja k  najprędszego wypchnięcia ku  
pow ietrzu  i św iatłu  sw ego liścienia.

R osyjski bo tan ik , S p e c h n i a w ,  czyniący 
sw e doświadczenia w Kijowie, e lek tryzu jąc  
nasiona, doszedł do tego, że przyspieszył 
k iełkow anie ziarn żyta o dzień, g rochu  o 2 
dni, fasoli o 3 dni, a o doi 7 słonecznika. 
Poruczn ik  B a s  t y  doszedł do jeszcze lep­
szych w yników , poniew aż przez e lek tryzacyę 
zyskał p rzy  k iełkow aniu  ziarn zboża 5 dni, 
a b u rak ó w  dni 10. W reszcie pew ien uczony 
angielsk i doszedł do tego, że p r z y ś p i e ­
s z y ł  k i e ł k o w a n i e  b a w e ł n y  z 8 d n i  
n a  6 g o d z i n .

T e w yniki dośw iadczeń postanow ione z a ­
stosow ać w prak tyce. Do tego  celu służą 
p io ruaochrony  B » s t y ' e g o ,  chw ytające a u ­
tom atycznie elek tryczność a tm osferyczną — 
Zachodzą jed n ak  duże trudności, gdyby k to ś  
zam ierzał pokryć obszerne pole p io runochro­
nami, k tó re  w dodatku  daleko lepiej funk- 
cyonują po ogrodach, gdzie ziem ia je s t  za­
wsze u trzy m y w an a w pew nym  stopniu  w il­

goci, niż w  polach. T rzeba za tem  dopom óds 
przyrodzie i przosyłąć na pola upraw ne e lek ­
tryczność sta tyczną .

Pom ysł ta k i w ydaje się w  pierw szej chwili 
bardzo fan tastycznym . A Jednak, chociaż ta ­
kim  je s t  na pozór, jednakow oż zastosow ano 
go w  rzeczyw lstoś:!, a m ianow icie na  atacyi 
biologicznej w  D aihem  i w szkole rolniczej 
w C harlo ttenburgu , gdzie inżyn ier B res lau e r 
poczynił odnośne a bardzo ciekaw e dośw iad­
czenia.

Najdalej jed n ak  doszła w sw ych dośw iad­
czeniach z zak resu  e lek tru k u ltu ry  A m ery­
kanka , m iss D u d g  e o n. P o k ry ła  ona w tym  
celu pole, m ierzące 3 2 h e k ta ra  a zasadzone 
ziem niakam i, szeregiem  d ru tó w  na w ysokości 
4 m etrów , po k tó ry ch  k rąży  prąd  e le k try ­
czny o w ysokim  napięciu.

R ezu lta t tej próby był ten , że m iss Dud- 
geon ztb>*ała na  polu w ystaw lonem  n., dzia­
łan ie  prądu  o i600 do 5700 k ilogram ów  Eie- 
m niakćw  — stosow nie do g a tu n k u  — w ię­
cej z n ek ta ru , niż na polu pozbaw ionem  dzia­
łan ia  elektryczności.

Są to  w praw dzie dopiero  próby, lecz wo­
bec bajecznie szybko rozw ijąjących się p o stę ­
pów wiedzy technicznej, s tan ą  się one n ie ­
zaw odnie i to  naw et w k ró tk im  czasie nader 
w ażnym  czynnikiem  w  ’ ro ln ictw ie postępu 
wem.

B. babryelsha, Rrzysztofory, Braków.
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa­
b ryk  fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za go tów kę lub na sp łaty  n aw et dw udziesto  

m iesięczne bez zaliczLi.

Precz z towarem praskim I 
Kapajole tylko o ohrześoUan'

KRONIKA.
KALENDAK7TK ASTRONOM .OZNY- W.ohófl 

itońcs rozpocznie się jutro o godzinie 4 mluut 22, 
raohód przypada o godzinie 6 uiinot B°, długość dnia 
godzin 14 mlnat 20.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jatro w nleJzUlę 
Pawła, pojutrze w poniedziałek Piotra.

k>«kś«- dnia 27 kwietnia.
Konferencye biskupów. Ja tro  wyjeżdżają 

książę biskup Sapieha i X. biskup Nowak do 
Lwowa, gdzie odbędzie się konferencja bisku­
pów obrządku łacińskiego z zaborn Anstrya 
ckiego, poczem udadzą się do Stanisławowa, 
gdiie zbiorą się wszyscy biskupi zaborn austrya- 
ckiego, zarówno obrządkn łacińskiego, ja k  i 
greckiego celem odbycia wspólnej konferencji.

Tegoroczna uroczystość 3  maja rozpocznie 
się o godz. 10 nabożeństwem z kazaniem w k o ­
ściele na Piaskn, poczem pochód narodowy ru ­
szy nl. KarmelicKą, Dunajei skiego, Basztową, 
Floryańską, dookoła Rynka i Grodzką na W a­
wel. Na dziedzińcu zamkowym nastąpi przemó­
wienie okolicznościowe. Właścicieli domów w 
Krakowie, w szczególności w ulicach, które mi 
pochód pójdzie, uprasza się o ndekorowad»e 
kamienic.

T eatr ludowy przez całą zimę martwy z po­
woda braku lokalu — rozpocznie przedstawie­
nia w „Parku krakowskim" d. 4 maja, w so­
botę wmówieniem ^Krowoderskich Lechów" 
St. Turskiego.

Dzień kwlato\ o-cukierkow y na dochód ko- 
lonij wakacyjnych dla seininrrsyBtek i na Dom 
pracy na Kaźmierza, oduędzie się nieodwołalnie 
7 maja, a w razie niepogody 10 maja. Sprze­
dawane będą białe narcyzy i cukierki, jedno i 
drogie po 10 hal. za sztnkę. Komitet zwraca 
się do publiczności z prośbą, by przy kupnie 
kw iatka zwracała nwagę na odznakę komlte-

XVI. wystawa „Sztuki".
i i .

O bok płócien W eissa, k tó re  n iew ątp liw ie 
„clou" w ystaw y  stanow ią, dziełam i św ietne  
czasy „S ztuk i"  przypom lnającem i się p o r tre ­
ty  O. Poznańsk iej. J a k o  m alark a  „uczenlcą" 
je s t  w rów nej m ierze M onachium  i Paryża, 
lecz ponad te  „wpływy*, czy to  rysow ników  
m onachijskich, czy M aneta lub  f a r r ie r a  w y­
bija się je] w łasna dużej m iary  indyw idual­
ność, k tó rą  stoi. P o rtre ty , nam alow ąne przez 
nią, a Jest ich niezliczone m nóstw o, u tw o- 
rzyćby m ogły niezm iernie ciekaw ą g a lery ę  
nie oficyalnych, fo tograficznych i „ładnych" 
podobizn, lecz ludzi żyw ych, typów  i ch a ra ­
k te ró w , a zarazem  dzieł sz tu k i. Dla te j or- 
ganizacyi a r ty s t j  cznej, w  k tó re j rozum ow a 
Koncepcya bardzo n iew ielką g ra  rolę, a 
w szystk iem  niem al są  oczy, za ję te  p ried e- 
w szystk iem  w yszukaniem  tajem nicy , jak im  
sposobem  n a  dw uw ym iarow ej p łaazciyżaie  
p lam y barw ne tw o rzą  złudzenie bryły, k a ­
żdy p o r tre t  je s t  oddzielnym  problem em  m a­
larsk im , zaw sze na now o dla siebie rozw iązy­
w anym . I tą  in tu icy jną, niem al bezśw ladom ą 
d rogą dochcdzi ona do wydobycia w p o rtre ­
tach  sw oich całej te j siły ch a ra k te ry s ty k i i 
w yrazu, z j a k |  ty lk o  tw arz , czy postać m o­
dela, p rzetopione na  obraz, do oczu widza 
przem ów ić są  w stan ie . W ten  sposób, na 
pierw szy, plan w ystępu ją  i są podkreślone 
szczegóły n a jch a rak te ry s ty c in ie jsze  danej 
tw arzy  czy postaci, a re sz ta  ty lk o  zaznaczo­
n a ; jednocześnie całość m odeluje aię tęgo  i 
p lastyczn ie , pony ., .o „m gliatości" i rozpro­

szenia św iatła , pom im o za ta rc ia  „k o n tu ró w "  
rysunkow ych, (k tó ry ch  w rzeczyw istości op­
tycznej z re sz tą  żadna bry ła nie posiada i 
k tó re  są  ty lko  ułatw iającym  konw enansem , 
m ogącym  z resz tą  być w  sztuce now ym  m a- 
terya łem , śro d k ism  i celem  sam e w  sobie). 
Tym i szczegółam i byw ają przew ażnie — Jak 
i u  ludzi żyw ych — pełne życia oczy; ale 
m ogą Lyć nim i rów nież, ja k  np. w k ilk u  p o r­
tre ta ch , znajdujących się na obecnej w y sta ­
w ie i zg rabne, oraz  dobrze obu te nogi. P rzy 
tw arzy  i oczach, k tó re  nic n ikom u nie m ó­
wią, bez za rzu tu  ubranego  i co rrec t dżen te l­
m ena, ta  zg rabna  i w ykw in tn ie  obu ta noga, 
m ówi i o jego  pochodzeniu i pozycyi so c j al­
nej itd., słow em  o tern  w szystk iem , co się 
na jego  osobow ość sk łada, a w c iem  jego  
indyw idualność, jak o  jednostk i, nie w ielką 
g ra  rolę.

P recyzya niezw ykła, in tu icyą m alarsk ą  
zdobyta, w ujęciu  k sz ta łtu  fizycznego, dała 
tu  tak że  duchow y w izerunek . — Zdobycie 
w ziętości w  naszycb sferach  w yłącznie nie­
m al m ogących się p o rtre to w ać, p rzez ten  ta k  
subtelny, daleki od banalnej ładności kolor- 
kow ej i up iększania m odela „k lasycznym " 
ry su n k iem  ta len t, św iadczy albo o pójściu 
za m odą i „św iatow em " uznaniem , jak ie  to ­
w arzyszy już  B oznańskiej, albo o praw dzi 
w ie a ry s to k ra ty czn e j um iejętności w yróżnie­
nia p iękna w  jeg o  najbardziej dyskre tne j, 
nie krzyczącej form ie, skrom ne] a sz lach e t­
nej. W olimy m yśleć, t e  to  drugie.

Z daw nych, p ierw szych członków  „S ztu­
k i" , z resz tą  na obecną w ystaw ę jedn i nie 
staw ili się w cale, ja k  np. w iecznie m łody ar- 
cym alarz W yczółkow ski, Inni p o trak to w a li 
ją  bez zapału i dbałości p rayw lązyw ania’w a­

gi. Za w yraz tak ieg o  s to su n k u  do w ystaw y 
uznać trzeb a  nadesłane przeć prof. A xento- 
w icia pastele , stanow czo niegodne jeg o  t a ­
len tu  i przeszłości, tak ie  to  s ttu co n le  „sło­
dk ie", a fotograficzne. M alczewski w praw  
dzie dał tak że  Jeden, ty lk o  p o n re t  ale tego, 
po za sym bolistyczną. b ogatą  treśc ią  o b ra ­
zów, jedynego  cbyba obecnie naszego „a k a ­
dem ika" m alarsk iego  w dobrem  znaczenia 
lego  term inu , przynajm niej n n js te rs tw o , w 
stopn iu  najw yższym  pędzla nigdy nie zaw o­
dzi i w tern  znaczeniu p łó tna  jego zaw sze są 
ciekaw e.

O statn iego  w reszcie z w ete ranów  Me 
hoffera — k a r to n y  do w itrażów  nie po trze 
bu ją c h a rak te ry s ty k i; m a on w te j dziedzi­
nie stanow isko  ustalone, z k tó reg o  do tej 
po ry  nie zeszedł, a  poza tern te  ich w łaści­
wości, k tó re  stanow ią  o stopn iu  spe ła ien ia  
sw ego przeznaczenia, poznać i ocenlćby się 
należycie daTy o ku  widza, poszukującego 
arty stycznych  w zruszeń , ty lk o  w p ro jek tach  
ale w itrażow ych, w  szkle. Na tych  n iepropor- 
cyonalnie w ielkich w  sto su n k u  do w ym iarów  
sali w ystaw ow ej i dc p ersp ek ty w  optycznych, 
jak ie  ona dać m oże w ry su n k ach  na karton ie , 
oko gubi się w pozornym  chaosie p o p lą ta ­
nych linii ry sunkow ych  i kszta łtów , bądź 
rażących  ogrom em  *it dolnych częściach, bądź 
ginących dla oka  u górnych. P ejzaże i w nę­
trz a  M ehoffera, jakko lw iek , zw łaszcza p ierw ­
sze, leżą po za zakresem  rodzajów , k tó re  
do n iedaw na ten  a r ty s ta  upraw iał, ukazu ją  
nam  i sp raw nego  ry sow nika i w rażliw ego  
k o lo rystę . (Do „rodzaju" M ehoffera należą 
za to  całkow icie p. F r. B ruzdow icza siedem  
k a rto n ó w  z figuram i dekoracyjnem i, nie po­
zbaw ionych z resz tą  pew nych zaie t ry su n k o ­

wych i s tanow iące pew ną kom pozycyjną ca­
łość).

Jeżeli przejdziem y do „m łodych" i „go­
ści" — to  przedew szystk ieu l zw rócić m usim y 
uw agę na p łó tna  K onrada K r z j r ż a u o -  
w  s k  i e g  o, rzadkiego  na w ystaw ach  k r a ­
kow skich  gościa. P o rtrec is ta  to  przypom ina­
jący B oznańską — oczywiście nie m anierą, 
bo w tak im  razie  nie byłoby m ow y o nim, 
jak o  indyw idualności — ale „m alarskośclą" 
sw ego tęg iego  ta len tu . J e s t  ona ty lk o  u niego 
bardzie] żyw iołow a, bezpośrednia i gw ałtow na, 
o żyw ym  tem peram encie  i szerszym  rozm a­
chu pędzla k o lo ry sty , ja k  np. w  św ietnym  
„Szkicu". R e m b o w s k i  J a n  p rzed staw ia  się 
dziw nie nierów ne ; „ko lega" razi b rzydo tą  
ko lo rystyk i, oparte j o k o n tra s ty  w p ro st b a r­
barzyńskie, „p o r tre t"  kobiecy m ówi ty lko
0 realiźm ie, sty lizow anym  na b ru ta ln o ść  —
1 dopiero azeroko rozw arte , pełne s trach u  
przed życiem  1 jeg o  ciekaw ości zarazem , oczy 
Jego „w rób lą t" , tu lących  się do siebie ru ­
cham i, pełnem i n iezrów nanego w dzięku p ro ­
s to ty  i natu ralności, przypom inają, że to 
a r ty s ta  su b te ln y  I w rażliw y, um :ejący p ro ­
stym i śro d k am i oddać głębię uczucia; jego 
rów nież w izeru n ek  m arynarza  b retońsk iego  
na tie  sty lizow anego z lek k a  m orza, bardzo 
szczęśliw ie użytego za tło  głow y, zarów no 
pod w zględem  pom ysłu, ja k  czysto  m a la r­
skim  — k ap ita ln ie  oddaje c h a ra k te r  i w yraz 
tw arzy  s ta re g o  w ilka m orskiego.

36 W EATHERBY OHESNEY.

TRAGICZNY SZMARAGD.
( P o w i e ś ć ) .

— Jak k o lw iek  w szystko  tu  brzm i ja k  
bajka  czarodzie jska — rzek ł Spencer — za­
te leg rafu ję  dziś jeszcze do lo rda H exham , 
nak łan ia jąc  go do pozbycia się szm aragdu. 
Bóg raczy wiedzieć, kiedy ten  złow rogi k a ­
m ień nasyci się w reszcie naszą k rw ią  an ­
gielską.

Nie skończył Jeszcze mówić, gdy za o k ­
nem , rozleg ł się odgłos k ilk u  s t r z a łó r .

W szyscy pobledli i każdy p raw ie  był w 
tej chwili p rzekonany , że szm aragd, zaledw ie 
odnaleziony, sprow adzi na  nich za chw ilę j a ­
kieś now e nieszczęście.

Zanim  E llison ze Spencerem , wybiegli 
dla dow iedzenia się o przyczynie popłochu, 
blada i w y straszo n a  kobieta, w padła przez 
oszklone drzwi, prow adzące na w erandę.

Była to  M arta. W łosy jej były w  nieła­
dzie, jedw abna ch u stk a  osuw ała się z jej ra ­
mion. Pow iodła po obecnych zrozpaczonym  
w zrokiem , a dostrzegłszy  S pencera  o su n ęła  
się przed nim  n a  kolana.

— Och p a r i t i  — zaw ołała — ra tu j go 
a odkry ję  w am  w szystko , dowiecie się w szy­
stk iego  w spraw ie  m o rd erstw a  w H exham - 
hallu

— Mów w yraźniej M arto — odrzek ł 
Spencer, podnosząc ją  dobrotliw ie. — Ko-

C. k. j S f t l l k c .  To b .  I i i Ii d o i  H C D M I O i t  
jtrzy w  f R i a ł o r i B  W t w i u r  j j H I Ł H I H I I t

FłHa »  Krakanrtc, Floryańshi zs.
KdpitaJ akc. 50^M,000 K. Fundusz rezerw, K. 22,000000

Wkładki na kalążeozkl 
i rach u n ek  bieżący 
pod na]doflodnla|axyml 

warunkami,
Pediiek mitowi oiłici S iu ■ wtaMth nudiutów.

Inkaso.
Przekazy i akredy­
tywy na wiiyHtkio
m iejsca W tow u. I

(agrarne j

Kupno I sprzedaż

papierów war­
tościowych mo­
net, walut i do- 

wia

Losy 
l promesy 
dc waiyst-
kich cią­

gnień.

Zlecenia giełdowe
Uhezplsozenla lotów. 
Absnamsnt gazety fo- 

aowaó „MERCUR1*.

Do aa]bllżtzyolt olągnleń polecamy:

Loay Tcraokla gł wygr. Frk. 400.000 
, 3’/* Kredytowe ziemskie flCwyp' K. 100000

na dowolne raty miesięczne.

Krikóa, Szewka 14. I p. 
Teietcn nr. 1200

Poleca rutynowanych rząd:5w ióor eśn-cźycn, g o rz e ln ik ó w .  piwowarów dysponentów ! pomocników handlowych, o l lc y a l i s tó w  ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki.francnski.kasyerkl, panny do towanyotwa i panny 
służące, trawczynis modTrk'. <oioodyn'e. kucharki. Ogrodników kucharzy kamerdynerów, lokai, kelnerów, karbowych, oraz wezelkla kategoryo służby domowe], re«tauraoy|nei I hotelowa) — Rzemieślników wszelkloh aawodów. 
kierowników fabryk’ z ik łz liw  p n in ,  bachallerów, p'«arzy iechmków t.p, — Dostarcza ilużbę !o | w r : i i *  lobotnlków rolnych, Temnych. iaiowych i 'abrycznych. Poirednlozy w wyszuklwaatu apólnlkow w kupnie I aprzodaiy

i ^ s i  Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFAN A .  MIKULSKIEGO

P łótna 
lia  slk i «  
K o ł d r y , poleca Mągazyn bielizny

Harłii
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tową (biały kwiat, narcyz* r wstążka ni^bioską 
i  BapiMm K. mitetu), gdyż tylko te osuuy na 
powjż 2.̂  t.i:: sbitrują — i p ien iące  wprost do 
pesz b 7. (pasku teonfliofu n r iu r f is .  Komitet 
„dni * k wDtewo - c kiofk^wecn*1 przy gi-tiwnł toż 
pewną iicść rrrry ró w  w i ę k s z y c h  r o t i n i i  
r ó w  d'- tekorscyi wyst.rw sklepowych i zwraca 
się do , f>arnośoi pp. kupców, któ-zy niewątpli­
wie te ’ szISchetijy poprą. Firmy, które życzą 
aobie nabywtć te  kwiaty w celu dekorowani* 
wyetiw, ze rb 'ą  zamówić ilość kwiatów u pa>)i 
Janowej F e d e r o w i c z o r c j  S-czepańska 3, 
tel. 123. C -na za jtd en  kw iat 15 halirzy. — 
Sklepy dekorowano temi kwiatami woIdb będą 
od składania datków do puszek.

Przyjęcie wszechświatowego Kongresu przez 
Kraków. Piszą nam z m iasta: W najbliższych 
dnirch sekcye Rady mtejakiej będą obradowały 
nad sprawą przyjęcia wszechświatowego Kon 
greeu e*perantystów przez miasto. —  Ponieważ 
Kongres ten odbęlzie się w K ukow ie n.'-, za 
proszenie miasta, na Radę miejską przypada 
bardzo odpowiedzialny obowiązek wystąpienia 
po raz pierwszy \ charakterze goupodi.rza wo­
bec całego świata.

Długi szpreg nazwisk nczeslników Kongresu, 
opubiikowaay d t ą w s k a i u j  , ż> przybędą do 
nas bardzo wybitne osobistości, że przybędą li­
czni ludzie z wielkLb cen rów światowych. 
Kraków je s t mt.łem miastem i rozmiarami swy 
mi z pewnością nie zaimponuje A iglikona i Anoe 
rykauom, to też Rada miejska puwinna na ptzy- 
jęc=e K >rg blu wys a, iić w ts a i spusób, ab / 
goś..nncścią cudzoziemcom zaimponować. A n 
czynić to powinna tom bardziej, że przyjmuje 
p-.» raz pierwszy K ngreu u ze bświatowy, że 
■at?rr> ma obs.wiązek przedstawić światu be<po- 
ś t rteio K ra t Ów, a t.emsamem przedst wić Polskę.

D .ć wydat ą subwencję na c.<lo Kongresu, 
to jeszcze nie wszystko. W W aszyngtonie rnia 
sio dało do dyspozycji Kong esu bezpłatnie do 
róik! i automobile na 8 dni, w D iźuie tram- 
w .je , ni* licząc gmacnu o .. ery, w Antwerpii 
okięty do wycieczek. Kraków po winien na przy 
Ję ic Kongreso otworzyć bezpłat-ie wszyslkte 
swe muzea i zabytki, n starczyć sal do obrad 
i u b ra ń  i uprzystępnić dlr- bezpłatnego zwie 
dzenia wszystko, co zwiedzenia godne, a co ino- 
®  zainteresować eudzosiemcó#.

Ten obowiązek gościnności, wypływają y me- 
tylko ze samego zaproszenia ale i zt w zgięło 
na dubói wybitnych goś i, podkreślamy ta  raz 
jeszcze, z«.z i&c ;a ą , żs R id* mioj.ika p o r im s  
o-lyaić « szyslso co możliwe, aby j t k  nsjUpi-j 
przedstawić nas światu.

Święcone Związku kate właść. realności 
W Zwierzyńcu przy udziale przeszło 100 oiób 
odbyło się uroczyście w niedzie ę 21 bu-. W  sali 
pp. Karol ów pięknie ub.&nej zielenią kwiata 
mi i dywanami przy suto zastawionych stołach 
zasiedli poważni obywatele i obywatelki — *aś 
na puWiZ rycznej estradzie ns.aw iła się mlo 
dzież, k tóra śpiewami i dektemacyami urozmsu 
cała ucztę. Po poświęceniu, przemówił X pro­
boszcz Pilchowski, zaś w czasie u. zty wznosi v  
no wiele to a iu u ',  z których podnieść należy 
serdeczną i pełną apalu mowę p. Stąozka na 
pomyślność Związku w ręce prezesa p. Sikory, 
X. Piichowskiego w rę a p. Tcnó zowskiego ja ­
ko dyrektora kj.sy katol. w Półwsia, p. M .tz 
Włnosił zdiotrie prasy w tę  e X. Mytkow.cza 
oraz niezniurdowauego w pracy dla dobra współ­
obywateli wiceprezesa p. Rusek* —  dal j zd.o- 
wie pań, p. O wron ognis ą mowę na cześć 
duchowieństwa, dalej bardzo piękne mowy peł 
ne głębokich m jś.i podnoszących ducha kato­
lickiego i pairyotycznego naprowadzają*e i na 
prace i sprawy ekonomiczne wypowiedzieli pp. 
Dębicki, radca miej., Dr D^erman, D. Jastrzęb ­
ski, Tcbórzewaki, OtewińoKi, X Honorat kapa 
cyn i w. i.

Na rzuconą w przemówieniu przez p Russka 
myśl .'prawienia sstandm u dla Związku —

T-ano na ten cel kilkadzlneiąt koron. Wśród 
•wobodnej i miłej rozmowy przeciągnęła się 
iczts dość późno w noo.

Święto Sług. Uroczystość rozdania nagród 
'.a diugolotnią służbę, urządza Stowarzyszenie 
iw. Zyty w niedzielę d. 28 h. ro. o godz. 4 ej 
iopoL w gali Domu robotniczego, ni. św. To- 
nasze 1. 35.

Z życia kat ucz. rękodzielniczych, w  nie 
izlelę dn 28 fc. m. odbędzie eię w sali szko ły  
jtso.rzft F rtn . J ó ie f  i p rzy  u licy D te tlow sk ie j 
.,W ieczorek abc-t-yn.encki" o godz. 4 papoł. — 
W ieciór o godz. 7‘30  o d ię d z ie  się  odczy t w 
Ozyteln'. Związku przy ul. S zczepańsk ie j 1 12.

Szczepienie ospy. O próca dorocznego, pu  
ilicznego. b ezp ła tnego  szczepieni z, k tó re  się  od- 
>ywa co śro d ę  i soDotę w o w szystk ich  dziesię  
■iu o k ręg a ch  m ie jsk ich  w loka lach  ogłoszonych  
o ^ ep io n em i afi^ztimi, m iejsk i U rząd zd row ia 
arządził rew ak cy n acy ę  (ponow ne sz izepienie) 
js ó j  dorosłych  n iezam ożnych  w poniedzia łk i, 
v to rk i, c zw artk i i p ią tk i od godziny 6 do 7 
wieczorem w U rzędzie zdrow ia (M ag is tra t, ul. 
^oselska 1. 6, p a r te r  n a  lew o) poc^ą vszy od 
ł2  kw ietn ia  do d r  la 1 czerw ca b r. w łącznie, 
miejski U rząd  zdrow ia podnosi że o sp a  je s t  
odną z najn iebezp ieczn ie jszych  charób aa raź ii 
yych, a  jedynym  d o tą d  pow szeebn e ju ż  u zn a  
lyrn sposobem  och ron ien ia  się  przed  t ą  z ira z ą  
|e s t  poddanie się  szczep ien ia  k row ianką .

Komitet Fandacyi Imienia Maryi Bocnaciń 
ki oj składa niniejszem podziękowanie wszyst­
kim nczenicom Pensyoaatn śp. Maryi Bomaeiń 
i -.iej, które swemi datkam i przyczyniły się do 
itworze.iia togo funduszu i zawiadasnis, że już 
v r. b. w dniu 9 kwietnia (jako w dniu Imśe 
ia naszej niegdyś drogiej p rwłożonej) wypła- 
iłjśm y pierwszą małą zapomogę tj. odsetki od 
spitała, nuuczy ńeice prywatnej- Zwracamy g'ę 
iszczę do uczonic, krorych adresów nie gnalny, 
■ łaskawe datk. ku uczczeniu tej niezmordo- 
wonrj pracownicy na polu wychowawcza nau 
ioWifc, dla której my wsiys-kie tak  n.awy«f0 
Ją  cześć i wdzięczność żywimy.

Józefina Geppert, S.r.tdot 2, Z  hipijerów 
Smolarska, SławKowska 10, Władysława Ha 
hicht. Bonerowska 5.

Walne zeóranie członków „Cz te h i  Akade 
tlickiej" *  Podgórzu odbyło Się dnia 14 bsn. 
'c- nd.heleniu ansjlutciyuro 5śtę , c j t f e s u  Wy- 
iziałowi wybrano nowy, w skład ktćreg >
,zl : kol. Bieifcś Csesław, prezes, Kuńik, A hm , 
wiceprezes, Biakiszczyń-ki 'W /adyrfaw , stkre- 
urz, Łukawski Stanisław, skarbnik, Mazu.- Aa- 
(rzej, gospodarz, C .ekaj Stanisław, bibliotekarz. 
•Izcs/owski Jan. czdscpiśmieniiy, Mjszal Marysn, 
>eiden H-?nryK, Szypnta M aksymilian; jako za 
s.ępcy: C aekaj Ludw ik, Gnewa Franclsztk, Ko- 
lowaluk Euitachy, Michara S . sfaa ; do kom isji 
ew izyjnej: Hitnsner A frud przewodniczący,
tfaoiecki. Jan , Roch Jerzy.

Z tali ośczytowo;. W Sask.ej sali Resursy Urzę- 
iniozoj d_ a 2 maja br. w ygljsi uprosoouj iuż. S la- 
lisław Gabr. Żeleński odczyi p. t. „Współczesne kie- 

P.nki budowy m i-st ‘ ilustrowany obrazami świetiaymi 
Początek odczytu o godz. 7 wieczorem. Wstęp dla 
członków 30 hal. dla wprowadzony jh gości 50 hal. 
Goście mile widziani.

Odczyt 3 suautisg i p t. ,N  .lodowe i wychowa 
wcze wartości Skautingu" wygłosi staraniem  tow. 
,Wyzwolenie1' p. o M Dobrowolski w niedzie ę dnia 

28 b. m. o godz. 7 wieczorem w „Czytelni kobiet" 
Szara kamienica, RyneL gł. 1. 6, I p. oficyny W stęp 
wolny.

2s Zi* ązku „Eleiiłcryl“ komunikują nam : W nie­
dzielę d i. 28 b. nt urzą za Związek „Eleuterya w >- 
c i e c z t ę  d o  Ł o b z o w t ,  g iz ie  wyg'osi p. Kazi- 
m erz Baczak odczyt pod ty t . .3  maja" uwzględn a- 
jąc głównie tło społeczne i polityczne. Punkt zborny 
k o ł, parku krakowskieg > o godz. 3 popoł. W  razie 
niepogody odbędzie się teu sam odczyt w sali iw. 
„Eleuterya" |j:/,y ul Mi ołajski .j li 3, I p. o godz. 
7 30 Wieczór. Liczny udział członków i gości pożądany.

0 Jtoofii Ignai.y* Kraszowtklsi mówić będzie we 
wtorek dnia 30 b, m. erof. Czesław Odrowąż Pienią­
żek, prezes „Straży Polskiej". Odczyt będzie bardzo 
zajmującj ze względu na to, żo p u le g  ‘ut w ciąga 
długiej zażyłości z Kraszewskim pozn i doskona.e 
jego życie . cnarakter. Jaku literat zaś i publicysta

przypomni p. Pieniążek słuchaczom Ogromne zasługi 
Kraszewskiego.

Odczyt urządzony stajaniem „Kółka Slawistów 
D. U J.“ odbędzie się u godz. 6 wioczorem w sali 
Kopernika w ColL Nov. Bilety wcześniej nabyć można 
w księgarni p A. Krzyżanowskiego.

Z teatru „Nowości". W niedzielę o godz. 4 popoi. 
odbędzie się w teatrze „Nowości" przedstawienie po 
cenach znacznie tniżony .h. O godz. 8 wie.zór po ce­
nach zwyozajnycn.

Octatni program teatru cieszy ?i > znacznem po­
wodzeniem Pełuu numorn i odegrana z werwą ope 
retaa „Książe z Marouiko" znajdaje chętnycn widzów. 
W rolach głói rnych występują: pp. Karbowscy, p 
Oleństa i p. Pi arak’. P. Ludwikowski swymi mon > 
logami wywołujr salwj śmiechu. Prócz tego wystę- 
puje w teatrze „Nowości" para Mulatów, oraz słynny 
„włamywacz pod wodą'.

Pogada. D.iin. 26 go kwietnia termometr do- 
4jodl od — 4'2 do + 1 2  3 Cel. barcinatr pupo- 
'cdniu opsd.U.

Doi* 27 go kwietnia o godzinie 7 mej rano 
stan ba rometrn 750 5 inno., term om etro — 4 9 
C., v ia tr  cisza.

Kroałk»
Wiec katul:cki w Tarnowie. Piszą nam

z T a m o m :
W ydiiuł Swla./cji Panów, zwołał na nie­

dzielę dn. 28 b, ni. do Buli „Sokoła" wiec k a ­
tolicki — na którym profesor M. Paciorkiewicz 
wygłosi referat na te m a t: o łączności kato li­
ków — zaś prof. E. Kozłowski z Krakowa na 
tem at: jak  chronić młodżiez - szkolną od zga- 
bnyoh wpływów. Po referatach nasrą >i dys cn 
sya Sądz.ć należy, że w iutię obowiązku, we 
własnym dobrz j pojętym m tetesie obyw atela- 
A t  J  oy zjawią się jaknajdezr iej na tym w ecu, 
uby raz wreszcie zorgunizowanym wrogom reli 
gli i polskości przeciwstawić urgauizow auą 
społeczność katolicką, k tóra już zbyt długo wo 
boc agresywnoś ,.i żywiołów wrugick zgubną i 
karygodną obojętność okazoje.

Stan jiugody w Zakopanem (Infur. Związku 
turyst.). Dnia 27 kwietniu tem peratura naj wyż 
łzu 1 1 6 “ Cul,, najniższa — 0'1° Cul. Ciśnienie 
powietrza 6ti7. — Kierunek wiatru północny. 
Pi-ogncz*: pochmurnie.

0 burm istrzostwo Sanoka. P i^ ą  nam z te ­
go m iasta: S^nok już od półtora roku je s t
pozbawiony ukonstytuowanego zarząda miastu, 
■i to ■ powodu wicłirzeń partyjnych, bo nie«ado- 
wolone z.wyniku wyborów partye  wnosiły ciągłe 
ą-rzJfiifty. W reszcie torsu jnż ostatecznie doko­
nano wyboru uznptł .iaj ĉeg<v i na miejsce 2 ch 
inieważcionyca mandatów wybrano pp. Dra 
Benóla i Dra Herzig^.. Wo.tec togo nastąpi już 
30 b. m. wybóc bnrmistrza. Kandydatów i ape­
tytów ba di.o wiele, ale prawdopodobnie zosta­
nie wybrany ponownie długoletni burmistrz 
niasta p. Feliks G.ela, który, jako  cztowiok 
nypróbowanej prawości, a nadto d brie  sytuo- 
wany m aterialnie 1 od nikogo niezależny, daje 
ptlną rękojmię że w pełnieniu swego urzędu 
oędzie miał jedynie na oka dobro miasta, Mimo 
t,o ka id j j  tnr» ta  nie jesr w smak klice ka- 
nalnej, k tóra chciałaby przeforsować swego 
kandydata na burmistrza, a w razie, gdyby to 
ię nie powiodło, przynajmniej zapewnić dla 

kog ś ze swoich miejsce zascępcy burmistrza.
Rudnik nad Sanem. Od 15 t- t  zostało n 

h r.Jone otworzenie Są In w Rudnika od 10 
(at uchwalono wstawić do budżetu kwotę 30.000 
tor., k tć ,a  miała być r  następnych latach 
zwiększana. Na liczne staraniu dochodzą nas 
wieśoi, że sprawa naszogo sądu weszła nu do­
brą diogę, że ministerstwo przeułrło prezyayucu 
Sąd apelacyjnego wniosek utworzenia sądu 
w jesieni.

Ze wzgiędn na to, ze nie mamy odpowie­
dniego budynku, konieczuem by było przyzna - 
czonie pewnej kwoty na kouzta budowy, ażeby 
z tego powodu uniknąć dalszej szkodliwej dla 
taszy ch stosnnków zwłoai.

Olbrzymi przomysł koszykarski i liczni

go m am y ra to w ać  i skąd  te  s trza ły  pocho­
dzą?

— Mą2 mój — jękną*:: kob ie ta  — Jerzy  
M erton, lezy ra n ry . Postrzelili go kanacy  1 
dobiją go z pew neś ią. jeżeli n ie  wyd. zecie 
go z ich rąk .

W aiyscy pospieszyli za M artą i zdałeś i 
U to tn ie  M erton-, k tó ry  padł p rzeszy ty  k u lą  
t u i  obok chaty M urkarda P róbow ał on u- 
ciekać i z pom ocą M ^rty zdołał się w ydostać 
z ra k  straży . Ludzie jed n ak  Ellisona, p  m ai 
n a  je g :  rozkazy, ścig rli go i zranili ciężko. 
Mściwy los kazał rru  paść tu ż  obok m ^ azk an ia  
człow ieka, k tó rem u  w yrządził ty le  krzyw dy.

Złużono go na łóżku  M urkarda w teł 
mąj izdebce, w k tó re j podchw ycił kiedyś j r -  
go tajem nicą i ukrad ł m u  k lucz do sk ry tk i 
w  k tó re j znajdow ała s!ą perła.

M erton raniony był ciężko, lecz przy 
w ie k ich  staran iach , m o^ł być zachowany 
p izy  ty c iu

M arta p ieiągoow ała go z d Jk ij pieczoło­
w itością. Na jej usilne błagania pozwolono 
przenieść gn n aza ju trz  na  p o k ia l jach tu  sto 
Jąćego jeszcze w przystani.

P rzed tem  uzyskauo od niej l isem ne wy 
znania, k tó re  rzuciły trochę  św iatła  na zbro­
dnię w H?xham  hallu. M arta wyznała, że 
człowiek, k ió .y  Łgir>ął pod p rzybranym  n a­
zw iskiem  B readona. zabitym  zosta ł z ro zk a­
zu M erton* p rz rz  Johna  Dyzun. M art* była 
poniekąd w spólniczką zbrodni, gdyż ona to  
doniosła Me tono w,, o zam ierzonej k ra .zieży 
szm aragdu  i w prow adziła go w raz t  Dyzo 
nem  do buduaru  lady Miidieaclw chwili gdy 
B readon zam ierzał go opuścić w r^z z k le j­
notem .

Była tu  jed n ak  dopiero cząśc tajem nicy. 
R  sz tę  dopowiedzieć m ógł Łyik : M urton, a 
s tan  jego b j ł  zbyt i.iyżki, aby n u ż ^ a  gu by 
ło poddać ited .n iu .

Czekano wlą cierpliw ie dni k ilka, w 
czasie k tó ry ch  nlety iko  Spencer ale i Maha 
di R ąjuna w raz z u  zonym  Hindusem  pozu- 
slali gośćm i Ellisona.

N adszedł w tym  czasie te leg ram  od lo r ­
da H txhum , upow ażniający S pencera do
ip zed.iiiŁ  szm aragdu.

W iadom ość ta  ucieszyła obu H nduoów i 
rozw iązała im nareszcie u s ti .

Eilisoci dowiedział się, ja k ie  powody sk ło­
niły nieznanego człow iek* do zaopatrzen ia 
się w jego  papiery f przedstaw ienia się pod 
jego nazw iskiem  lordow i H xoa_u. Cała ta  
m try g a  zorganizow ana była przez pew ną 
g rupę fanatycznych Bcahm laów, pragnących  
odzyskać za w szelką Cenę s traco n y  szm u 
ragd,

M nieuM iy B read„n, podstaw iony został 
or.cez nico lordow i H exosm  j .ko syn  j go 
przyjaciela. Był to  m łodzieniec, niem aj^cy 
nio d ; stracenia, k tó ry  chw ycił się cbęto ie  
zaproponow anej mu Intrygi, za k tó rą  obieca 

°  go hojnie wynagrodzić. N iedoświadczenie 
I młwduść pięknej M.lly spraw iły, ż l  uw ie­
rzyła ona j-,go pięknym  słow kam  i zdccy- 
iowała się wziąć z nim  tajem uy  Śiub. To 
iłuiwiło m u w stęp ńo n zm aiag d j, k tó ry  je  

d iik okazał aię falsyfibate*).
M ah-di R. j  na w jsłSfiy był do Anglii dla 

■spraw iania tożsam ości k le jno tu , a p rzeko  
■.a ’ szy B'ę. że nie je s t  praw dziw ym , zw ró 
' l  go m nienianem  i  B readonow i w owym  fa- 
alnym  dn.u, w k ió iy m  popeiaione zostało 

m o rd ers t o.
N iez ra t ni n epo wodzeniem B rth m la l, szu 

kali i nadal klejnotu , n ik t m d mógł im jea  
i3t£ dać ż .dnej pod tym  W iglęiiem w sk azó ­
wki. Znalezienie g" było dia nich sam ych 
• i.sp .,dz ianką  o d k ry tą  iui na  śm ierci 

,,'rzez M urkavda.
W szysitro to  j  daak  nie rzucało jeszcze

św iatła  na przeszłość M urkarda. S/tfwo zaga­
dki u k ry te  byio na  tajem niczym  jachcie, k tó ­
ry ko łysał się wciąż n a  kotw icy, u w ejścia 
do zatoki.

Spencer odjecLał do Anglii, uw ożąc z so­
ją  czarną perłę, k tó rą  zakupił jak o  p rezen t 
ślubny dla pięknej Mdły. E d ison  odw iedzał 
codziennie M ertona na pokładzie jach tu . Nie 
widywał lam  n k o g o  prócz M arty 1 paru  
m lc z ą  jych  posbuci, snujących się dos-ołt: 
choregu. M erton był wciąż nieprzy uomny. 
M irta  okazyw ało też E lisonow! buzgianiczną 
w izlęczność. Nie udało m u się jed n ak  nigdy 
dosirzedz ta j »nmczej w łaścicielki zb y tk o w n e­
go s ta tk u .

Aż w reszcie dnia pew nego obudziwszy 
się, nie dustrzeg ł już  Eiiison flag" j  ichtu. 
Odpłynął w ciągu nocy, uw ożąc z sobą sw o ­
ją  tajem .ilcą. E  a s m  p rzek linał się ju ż  za o- 
vaz..ną słabość, gdy luny RhotOna doręczył 
m u małą książeczkę, o k u ią  w sreb ro  w raz z 
k a r tk ą  M arty.

*To J-j dziennik —  pisała M arta — w y­
krad łam  go jej. Zróbcie z niego, ja k i chce 
cie użytek*1.

Drżącem i rękam : przerzucał E .lison  po- 
żołsłd  k a r tk i  m ałej książki. W strząsający  
d ram at zarysow ał się przMii jego  oczyma, a 
idou m wać go m usiał z k ilk u n as tu  u ryw anych  

:-idań, w k tó ry ch  m ylady w spom niała im ię 
M urkarda. O na to  była spraw czynią krauzie 
ży, k tó re j brzem .ę rzuc.ła  na  niego. Ona ró- 
wuież przy wŁ sz izyła sobie prznd laty  azma 
ragd H .x j  im halu. M u rsard  nie byt zresztą  
je d /u ą  jej ofiarą Tajemniczy nieznajom y, 
k tó ry  u w ió J  jej portre^  na  dalekie w yspy 
oceanu, uciekł tm i  Widocznie o* Jej zgubne 
go czaru. Ou tu  s ta ł się nieśw iadom ym  s p ra ­
wcą pow ro tu  tragic*nbg > szm aragdu  do sk a rb ­
ca B tuhm inow .

miejscown banki, tutejszy preemysl i handel, 
brak sądu krępuje w rozwoju, zmusza do usta­
wicznych pielgrzymek do N:ska, któro z powo­
du niekorzystnego rozkładu pociągów w pi rwają 
na znaczną stra tę  czasu i wy-iftła z tego po ­
wodu koszta.

Najmniej uposaż >ne narze nauczycielstwo, 
odozutra dotkliwie brak: sąda i związaneiro z 
nim nrzędn podatkowego, zmuszone oo m esiąoa 
jezdzić po pensję  do Niska.

Dla uzyskania korzystniejszej komunikacyi 
wnits ioo podanie o n in y  Rudnika i kilknn*stn 
wsi, poparte przez Radę powiatową o dołącze­
nie wozu uSubowego do rannego poeiągu towa- 
ro wego.

Mamy nadzieję, że Dyrekcy. kolejowa w 
Krakowie uwzględni tę  konieczną potrzebę lu­
dności w ja k  najkrótszym  czasie.

Bank rękodzielniczy w Tarnowie, założony 
we wrześ.iiu 1910 r., ogłosi drukiem sprawo- 
zJanie z dotychczasowej działalnośoi. W cią^u 
niespełna 11I'2 roku —  przy nałożyłem I g o rą­
cem poparciu uybitniejszycL jednostek —  po­
trafiono zualezyć wszystkie truanożci tak , ie  
obecnie bank rozwija się pomyślnie, spełniając 
prawmłjwo 3*e zadania. Operując początkuwo 
szczaptymi funduszami, pocnodzą >ymi z udziałów 
deklarowanych i wpłaconych — potrafił Zarząd 
Banku z/skaC sobie szerokie Zaafanie spote 
czeństwa oraz z tem w parze idący większy 
credyt w poważniejszych instytucyach finanuo 
wych; obecnie już ze spokojem patrzeć monę 
w przyszłość.

Jak  vpr.:st koniecznoa było założenie tej 
instymeyi, zaświadczy najlepiej cyfrowa przed 
stawienie. Od czasn założenia Banku odbyła 
Dyrekcy a 101 posiedzeń, no k ó r jc h  ncdwalono 
356 pożyczek, odmówiono z aa 43 ; Rada nad 
zercia odbyła posiedzeń 43 : do 31 gradnia 1911 
deklarowała 145 członków udziałów na 5675 K, 
z których wpłacono 5208 K.

Czysty ?yt.i wynosi 121 K 45 ha). Gmina 
aiiasta Tc nowa pospicaayta z bezprocentową 
pożyczką 10.000 K — a ministerstwo robót pu­
blicznych, Rada powiatowa i Izba rękodzielni­
cza ts i  no skL ndzielha subwenoyi w łącznej 
kwocie 1570 kor.

Dla zupełności podajemy axład kierującego 
tą in sty tuc ją  Zarządu 1 Rade naJzoicza. pp. A. 
Wójcicki, Heiisman H , Dr Tertii, H. Ele oha j-  
dier, L. Majewski, A Lis, Józof Gudocha; dy- 
rekeya pp K. Nowak, Józef Kościółek, M. S. 
Maudel — syndykiem Banku jes t Dr Toluer.

Aksa
Im niejezenie się liczby żydów w Poznań 

Skiem. w  „Dc. Poznańskiem" czytamy: Z mia­
steczek w u zszem Księstwie usuwa się coraz 
więcej żydów poprostu dlatego, że tc ia c .  się 
dla nich złotodajna czasy w skutek hasła: „Swój 
do swojego". Zgromadziwszy poważne kapitały, 
wynoszą się z niemi do wielkich m iast niemiec­
kich. To też co pewien c*>ts słychać o rozwią­
zania rm ioy żydowskiej wsAuteir braku wyznew- 
ców Talmudu. Wielka niegdyś gmina żydowska 
w Raszkowie będzie również Lozwią-aua i przy­
łączona do gminy w Ostrowie.

Szczęśliwa to zaiste pod tym względem 
dzielnica Poi iki. Kiedyż i ’.r innych dzielnicach 
będzie moi.u. mówić o zmniaj isaniu się liczby 
żydów ?!

Ze św ia ta .
Bliżej, bliżej, Beże, do Ciebie. Pisaliśmy, że 

gdy podczas katastrofy „Titanica" spnszczono 
kobiety 1 dzieci z okrętn do łodzi ra  tan ko wych, 
gdy podróżni schudzil. we wskazanym porządku 
do łodzi, a te odpływały ja k  najdalej od toną 
oi gt okrętu, muzyka grała nieustannie hym n: 
„Nearer, nearer, My Goa, to Thee*, dopokąd 
okręt, v raz  z muzyką i tymi, dia których aa 
łodziach zabrakło mi oj ic_ nie poszedł na dno 
morskie. Słowa hymna tego opiewają w wolu/m 
przekładzie polskim

Boże, spieszymy do Twych stóp 
Bliżej do Ciebie!
Do Cię nas wznosi oierpieniel
I t y k o  brzmi pieśń
Bliżej, mój boże, do Ciebie,
Bliżej dc C iebie!

Podobne wędrowcowi 
Słońce zapada.
Ciemność naokół: Odpoczynek mój — g.ób. 
Lecz i w sen pogrążeń dążę wciąż 
Bliżoj, mój Bożo, dc Ciebie,
Bliżej do Ciob e !

Spojrzyj, tam  droga w,edzie w ni.b.osn... 
Cokołe iokbyś zestal,
Przyimę pełen wdzięczności.
Aniołowie wołają maio,
BI ż j. mój Beże, do CieL.e,
Bliżej do C iebie!

Mianowania. M.nister saarbu zam .anował rad - 
cę rachunkowego Józefa BJcharskiego starszym 
radcą rachunkowym w e„acie departam entu ra 
ohunkowego dyrekcji f.n&nsowej wc Lwowie.

Mmister sprawiedliwości zamianował nrzęi- 
aika eg i iku.j .ne „o 1 ki. Władysława G aw ę­
ckiego w spL l iakowsk c suirszym naczel­
nikiem kac cela y .n jm  w Jaśie.

Minister rolnictwa zamiano w sł w etacie u- 
rzędnikdw rachunkowych dyrdkoy; dcmen i la ­
sów rowidenta rachunkowego RipuLta Skulskie­
go "adcą rachunkowym i oficjała rachunkowej > 
W iktora Jarystowskiego rewidentem rac mako­
wy Ul.

hekroloaia.
Tomasa Gródecki, kanonia honorowy djeco- 

syi przemysk -J, były profesor Pisma św. N. T. 
w Semmaryum du.rh. w Prz-emyćiu, były dzio-

ks.n Rudnicki, były proboszcz pyusaicki, n a j­
starszy kapłan dyecezyi przemyskiej, ur. w G.o- 
gowie w r. 1822 r.t zmarł w 66 r. Kapłaństwa 
w Bochii dnia 26 bm. Wprowadzanie zwłok do 
n. ścioła parafialnego w Bochni odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 bm. o godz. 5 popołudniu. — 
Pogrzeb zaś w poniedziałek dnia 29 bm. o go­
dzinie 8 rano.

X. Franciszek Saferna, proboszcz w Piotro­
wicach po długiej chorobie opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dzisiaj rano, przeżywszy 
lat 54. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
w Pioti o wicach.

&«l*sia«F tostrw v  KrafesYzi.
Sobuta. „Topiel*, dram. w 3 akt. St. Przybyszesr- 

skiego. (XI występ n. Si smi izkowej).
Niedzielr po poi „Szklauna góra-, baśń w 3 akt. 

(5 edsł.) J. Sarneckiego.
Niedziela wieczói „Topiel".
P ori > ziałek „DeiuOitenei:", tiagedya w 7 o dał. 

z prologiem Tad. Łomżyńskiego.

Węgiel „Kmtte“
z jednej wyłączuie polskiej i katolickiej kopalni w 
te a,u, przewyższający dobrocią drogie i larkl prnskie- 
dei nabycia na Sklaśzlo węgla „Kelta", uL Warszaw­
ska (tuż za mostemł num. teł. 1147. Den najniższe.

Ze sportu.
Tow. sportuw e „Wisła". W niedzielę dn. 28 

b. na. o godz. 4 pupot. rozegra Się na boieka 
pozlotowem malch footbuliowy między „Wisłą 
I* a Ż. K. S „Makkabi I ‘. Tradycyjne apotka- 
nie dwóch starych przeciwników budzi w kołach 
sportowych Krakowa żywe fainteresgW&aię, bo 
przeciw zgranej, wytrawnej drużynie „M akksbi", 
atorej hapmouijny zeupćł od szeregu la t t »z 
zmiany niemal występuj , staj o do walzi d ru ­
żyna „Wieży* nowa, niewyrównana jeszjze i 
niepewna. Pierwszy ten występ „Wisły* będzie 
równocześnie m iarą s *y nowej drużyny, k tóra 
jnż w przyszłym tygodniu rozegra w Krakowie 
match kwalifikacyjny o I Klasę z lwowskr, „Po­
gonią*.

Konkursy hippiczne w Warszawie- Warszaw­
skie Koło sportowe wydało program konkursów 
hippicznych, które ,iię odbędą w parkn Agry­
kola w dniach 26, 29 m ija  i 1 czerwca.

Wyścig5 w Wiedniu, w  o wczorajszych wy- 
ścigach na turze w Freudauan odniosły polskie 
stajnie wyścigowe nowe sukcesy.

W biega o nagrodę SchweoLat 6500 kor. 
20UC m. wziął pierwszą nagrodę „K»rtacr* ks. 
Władysława Lubomirskiego. Tot. 4 6 :1 0  i 69 : 20. 
W Steeplochasj 4000 kor. 3200 m. była pier­
wszy „Mimi* ks. Jerzego Lcbomirskiego. Tot. 
4 0 :1 0  i 36 :2 0 .

W handicapie dla trzncbiatek 4000 koron 
luOO m zwyciężył „Sezam" ks. Jerzego Lubomir­
skiego. Tot. 2C : 10 i 55 :2 0 .

Pierwszy lut przez Adryatyk. Lotnik Gio- 
vauni W.dmer wzniósł się 25 bm. o 5 h. 1 m. 
w Zauie pod Tryestem i wyląi o ra  o 6 h. 19 m. 
na Lido w Wenocyi. Lotnik przew.ózł podeście 
weneokiema pismo prezydenta miasta Tryestn 
z ‘yczt ii: ,m‘ z powoda poświęcenia uo a ej kam -, 
paniLi.

Lotnictwo wojskowe. Suoskryncya na eele 
włoskiego lotnictwa wojakoweą-u doszła już s a ­
my miliona lirów. Król W iktor Emaunel ofia­
rował tymi dniami 100.000 lirów lj  ten cal.

Polskim rod; nom polecamy jaknajg 
Kolińuką dom.eSukę do kawy, wyśmienity 
krajowy.

M i i i  litipacko-artistfczaa.
Lamus 1911—1912, pod redakoyą Michała 

Pawlikowskiego przynosi treść bugatą i cenną.
Z założenia swego dzieli się nu dwie części: 

L  ii .aj i Wczoraj.
Część I. zawiera poezye Józefa J e  a l i c z ą  

(O loda mój królewski), Stanisława M a j k o  w- 
s k i e g o  z dos^ą su o tn ą  roznowory: Zubracy 
i S t e r ydom;  Z jf.i R y b i c k i e j  (Jak  ś*r. F ran ­
ciszek id jc z bratem L louem nauczał go o ra ­
dości doakooałcj). J . B. K. „Kwiaty zdiadUwe*, 
sonet bardzo rytmiczny i uźwięczny, kwlaszeu. 
w zwrotce drugie*:

Społem —  kołem — parami — to znowu 
[w rozłące

G jnią się —  stronią — dzwonią, to w gó- 
,'Z8 — to w do*e

Myśii pszczc.y, niewinną swą czynią} swa- 
[ wolę...

Marcia TT/ ol ska  i Michał P a w l i k o w ­
s k i  prsetiómacsyli cwteroi riersze pełna głębi 
myślowe,; m ęlrca i p„ety perskiego O m a r  a 
C h a y y a m a  z w.<k u  XII. po Chr. Naswfsko 
Cnayyamą zyskało wielkie znaosenie zwłaszcza 
w Aagłi; i A.nery se, gdzie nawet powstały oso­
bne „Kluby Omnra“, poswięionc wyłą.iznie stu- 
dj om nad wielkim poetą. Jako spuścizna lite­
racka oa^ał s.e po nim cały szereg ulotnych 
czierow iem y (Rabai) — impresyi fiiozoficznyoh 
artystycznie wysokiej miary, nełnych mądrośni, 
świadomej zm i życiowych. P  #ie przytoczone 
zwrotki niechaj służą jako  przy te ad Jegi wy- 
pow.adania się.

I.
Zagadki życia dróg nie zgtdrtę Ja  ni ty. 
tym, coby przejść je  mógł— nie będę ja  ni ty 
D j^moby każdy rad *.a opon spojrzeć mgły, 
1 .u. je  od wieje Bóg, przeminę ja  i ty.

1L
Raj się uśmiecna, czy piekło się biesi, +  ^  
Jaa. p tak  z po i domu odlecisz przycieś!

B o n k  p r o s e m
d l a  C i a l i c .  i L o d o i r .  * Vk K s .  K ^ a k d W & y e o ) .  F ś l . s  K r « k o w j e

Zakład centralni1 v.e Lwowie,
f.cjiłcał akc. Kor. 1G.0GG.000

. . Te-efon Nr. 0032 — , ,
Kasy otwarte 9—1 I 3 — 5 i  wyjątkieai 

niedziel ■ świą'.

W szelkie tran sak ey e  bankow e F inansow anie przedsiębiorstw 
przem ysł M kladiti na książeczki t tacb  bież. K opno i sp rz e ­
daż w alu t, dew iz, papierów  w ari esKoni. inkaso  w eksli, w y­
kaz czeków  i ak redy tyw  k ra j i zagr Udziela w szelkich  wska­

zów ek co do lokacyi k ap u a łó w  i transakcy i finansow y ci

pracz. C. k. Nautiefeli

Biuro słu g  I aiyniiod. S z p I ł B I n 9  I* 3 8 .
Jadm ln i K m ią e iś s ld s i  Lp ś es ruin  esN utn
Bi icsiuicne i sL FMirzaśuin na ' poleca s’i;ibę  wszelkiej kategorii
p a s t e w n e

warzywne
kwiatowe Nasiona Oezewka

o w o c o w e

o z d o b n e B g ź b
p i e n n e

krzaczaste

Jolanta Fuisyunat Józefy Rokoszu 
ta k s a , simą Braaiezaa 14, i
P l l t t i  |ł«k tj«  z  M l t a  a t r r i r a a i ła n  i la  p rz a jM ^ iy #
P r o iw u t  *tg|«wBik8w l wydaj* a a  t i ś a a l i  m Im i  i a  dada

:uwd.
- piętn.

poleca T Zakład ogrodniczy św, Józefa f
dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul.
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Jedno je s t pewne —  wszystko inne kłamem : 
Umarłych kwiatów ładna moc nie wskrzesi

Proza. Jan G w a 1 b e r t  P a w l i k o w s k i :  
Styl jako  gjaujsko społeczne, Ewa L o s k i  n a .  
Genesis z ducha Aryów ; Jan  S n o w i  c z  w  stu- 
dyum sooyologioznem „Z rodowodn s^tn&i* roz 
patruje „odwieczny spór dwóch prądów, z k tó ­
rych jeden u wsieją", sztnką raezej za służebni 
cę idei, społeczne jej podsuwał zadania, drng; 
natom iast samoistnego dla niej, niezależnego 
domagał się stanow isaa ; spór ten — ciągnie 
dale| auror — uważać można dziś za zaaon- 
ctony ostatecznie rwyciestwem hasła : „sztu­
ka dla sztuki" ! Jakoż istotnie, daremnie siliłby 
się, ktoby :hciał dziś pod schemat użyteczności 
społecznej naciągnąć te nieskończone objawy 
twórczości, której jesteśm y świadkami, a co 
więcej ten ogólny, nrołna powiedzie c coraz szer­
szy oddźwięk estetyczny, Jaki znajdują dzieła 
„ataki nioaależnie, omsl ie  nie w odwrotHym 
stosunkn do społecznej swej wartości".

Eazimk-rz W o ź n i c k i nap's at studynm o 
poecie francuskim Maurice de Guęrin, który 
będąc zwcleunikiem Lame in W g o  i żywo się 
interesując vsi'ó?czesnoścfą — stoi w sjm pa 
tycznym stosunku do cmigincyi polskiej (mię' 
dzy innymi napisał poem at p. t. Snr la Polo- 
gne) — zwłaszcza „księgi narodu po'skie&o" 
które czytał w przekładzie Montalt m berw — 
wzbudzają w nim entuzyazm gorący i uwielbie­
nie dla Mickiewicza, twibrdzi, ie  nigdy nie czy 
tał bardziej przejmującej poezyi.

Długi i wyczerpujący artykuł Mieczysława 
T r e t  e r a ,  traktujący o nuw>zem malarstwie 
poiskiem w Gai erj i  miejskiej we Lwowie wy 
kazuje, ie  w tym d z i a l e  Galerya może się 
poszcsycić cennenii dziełami.

Części I. dopełniają: W ładysława J a r o  
r  ki  e g o  „Międzynarodowa wystawa sztuki w 
Rzym ie"; Fr. M i r a n d o  l i  „Zamknięte (no 
wels), M a r t y  C h n b i c k i e j  „Znałam ludzi 
dwoje" ; Paw ta E t t i n g a r a  stndyum „Stani 
uaw  Leszczyński i Jan Lamonr" oraz ciekawe 
notatki artystyczne „z podróży", kr«ś'ące syl 
Wety życia kultnralnege Warszawy. Monachium, 
Lipska, W iednia i Paryża.

W dziale „Nowe książki" omawia Michał 
P a w l i k o w s k i  ostatnie ks:ąakl ilustrowana 
angielskie, a Kazimierz P r z y n y s i a w s K l  — 
Franciszka Jaworskiego : Medaliony polskie zbiór 
rodziny Prsybyslswskieb. P. W anda Młudnicka 
udziela objaśnienia o onrazie Grottgera pod 
nazwą „M uzykantka".

Cz. ść II. ^Wczoraj", obejmuje urywki Króla 
Ducha z niezuanej spuścizny po Słowackim, o 
głoszone przez Bronisława G u b r y n o w i c z a  
oraz „Wspomnienia o Janie M aujtie", spisane 
przez Izydora Pawłowicza J a b ł o ń s k i e j  
w 1894 r. (malarza mało u nab znanego pr*y 
jaciela Matejki) „W spomnienia" oświetlają pod 
wieloma względami etapy roz roju życia i twór 
ozcśei M stejki.

Z pubie In* go jeno przeglądu widzimy, ż» 
„Lamus" w treść dostatnio z&soDny. Wydany 
artystycznie i z pieczołowiteśoią. W  dziale iin 
btracyjnyin 24 plaubz z reprodukeyami dzieł 
arfy»hiw polskich z Galoryi mtsjoklej wi Lwo­
wie (do sn y  kuł u M. Tretem), J u l ia n a  Kossi 
ka „Stadnina", Juliusza Słowackiego podobizna 
autografu, J. Lamoura, król Leszczyński w p ra ­
cowni artysty Na poc ątku Książki je s t pyszna 
reprodukcja prześlicznej ostatniej pracy G rott­
gera „Tęsknota".

Dual ekoaomiczny.
Zm any w rozkładzie jazdy. Z dniem l  moja 

b. r. zaprowadza się na szlakach kolei [ ańatw. 
w Galicji i na Bukowinie nowy rozkład z na 
stępojącemi wainiejszemi zm ianam i: Pociąg
pospieszne, t. tw. KarlsDadzkie, nr .203 i 204 
będą kursowały codziennie od 15 maja do 30 
września między Podwołeczyskami i Karlsbadem, 
Ceiem przyspieszenia tych pocią~ów 1 zapobie 
żeni*, spóźnieniom, poznosiło się postoje w wielu 
stacyaoh tak, że w obrębie tutejszej dyrekcji 
będą się zt. trsymywały tylko w Rzeszowie, Tar­
nowie i Krakowie.

Pociąg, odjeżdżający z Warszawy o północy, 
przybpitdzony z Granicy, przybędzie do Krako 
wa Joż o godz. 8'48 Lano i przejdzie cały bet 
zmiany wozów na linię transw ersalną Jako po 
ciąg nr 4 l  o godz. 9 05 rano. Ponadto będzie 
przy tym pociągu kursował od 1 maja do lż  
czerwca i od 1 października do 30 kwietnie 
1913 r. wóz I i II klasy wprost z Wardzawy 
do Zi kopanego i wóz III klaby z Granicy do 
Zakopanego. — Między Krakowem i Krynicą, 
Lwowem i Krynicą, zaprowadza się w czssie od 
1 czerwca dc 30 września przy nocnych pocią­
gach także i wóz III klasy w obydwóch k ie­
runkach. W czasie od 15 czerwca do 30 wrze­
śnia zaprowadza się przy pociąga osobowym 
ur 13, odjeżdżającym z Krakowa o godz. 10 45 
przedpołudniem wozy I, II i III klasy, kursu­
jące wprost z Krakowa do Krynicy.

Dla wygedy podróżnych, Jadących na H vierę, 
zaprowadza się przy pociągn pospiesznym nr 4, 
odjeżdżającym z Krakowa o godz. 10*15 wieczór 
1 m aja b. r. wóz I, II klasy z PedwcłoczjJk 
wprost do Ventimiglii. Pociąg pospieszny nr 5, 
odjeżdżający z Krakowa o godz. 2*50 popoł., 
będzie się stale satrsymywał w Bochni, Pociąg 
nr 49, odjeżdżający z Krakowa do Zakopanego
0 gjdz 3*42 pepot., pociąg n r 6113 odjeżdża­
jący z Zakopanego o 8*15 rano, a przyjeżdża­
jący do Krakowa o godz. 2*05 popoł. i wreszcie 
pociąg n r 6119, odjeżdżający z Zakopanego o 
godz. 10 wieczór, które dctychuzas kursowały 
bjjłc w sezonie letnim, Lędą kursowały po­
czął sz/  od 15 czerwca br. codziennie bez przerwy 
w zimie.

I. kraj. w ystaw a drobiu, gołębi I królików 
w Krakowie. Krakowska filia kraj. Tow. chowu 
drobin, gołębi i królików w* Lwowie zamierza 
urządzić z początkiem listopada roku blażącegc 
I. w. J ką wystawę drobią, gołębi i królików. 
W ystawy podobne są w innych krajach na po­
rządku dziennym, gdyż tim  zrozumiano donio­
słość chowu drobią, królików, k tó iy  dla ekone- 
miesnego rozwoju kraju ma doniosłe znaczenie 
Z Gaiicyi wywożą przecież drobin 1 Jaj za 40 
mil. koron — ej. więcej, niż wartość wywie­
zionego bydła, świń i t. d , a tak  mało intere­
sują się tą  hodowlą u nas. Wystawa ma na 
celn pokazać szerszym warstwom ludności rasy
1 opm any drobiu, gołębi i królików, oraz za­

chęcić warstwy ludności nsszej do hodowania 
drobin, a przedewszyjtkiem królików.

Ze względu, że wielu hodowców amatorów 
w kraju  mogłoby i chcisłoby wziąć udział w 
wystawie, a adresy icn nie są tn znane, przeto 
nprasza się tą  drogą wszystkich interesujących 
„ią wspomnianą wystawą, aby się zgłaszali ped 
a d r r - m  filii Kraków XIX., ni. Szkolna 1. 54, 
do 1 szerwca 1912 r.

W szy stk ie  d s ie u n ik i i ty g o d n ik i o raz  p ism a  
fachow e p rosim y  o pow tórzen ie  niniejbZb] no 
ta tk i .

Nisko. W niedzielę ma się odbyć zebranie 
celem podniesienia założonego to  przemysłu 
pończoszniczego, na k tóre zaproszono Dyrektora 
Insty tutu  dla popierania przemysłu w Kranówie 
p. inżyniera Stanisława Tilla.

Odczuwamy potrzebę powstania przemysłu, 
któryny ożywił nasze mi auto i ubogą okolicę, 
na której ciąży na wieiką skalę dewastacya 
Issów, niszczęca to Jedynfa bogactwu.

Bogactwo lasów zacLąoa wprost do utwo­
rzenia wielkiego przemysłu drzi wnego, bogaci 
naszą niezaradnością Prusaków i żydów.

Rozwadów. Czynimy starania celem *ało- 
żenia maszynowycn spółek, stolarskiej i szew­
skiej.

Wyroby szewskie w Rozwadowie cieszą s.ę 
ogromnym zbytem na okolicznych jarm arkach, 
je d n r1: brak organizacyi i nłatwień maszyno­
wych, jak  również kapitału obrotowego, a twa 
rzają przemysłowi domowemu, js k  wssędsie, 
tak  i n nas trrdności, które wyzyskają żydzi, 
opanowując przemysł.

Samoobrona zmusza nas do organizacyi, do 
uwolnienia się od macoszej przedsiębiorczości 
żydowskiej.

Mamy nadzieję, że staran ia  nasze za pośre 
dnictwem krakowskiego instytutu dla popiera 
nia przemysłu i życzliwej, prawdz.wie odj wa- 
telski&j pracy szanownego Dyrektora tej insty 
tuoyi p. inż Stanisława Tilla odniosą poiąd 
ny jkuieL,

Koniecznem jo s t urządzenie tn  kursu szew­
skiego, Który przyczyniłby się do ulepszenia 
produkcji i przygotował siły kierownicze dal 
zdrowo zorganizowanej Spółki.

Leżajsk. Spółce dla wyronu zabawek w Le­
żajsku, Jsk  już wspomniał „Glos Narodu", po 
długich staraniach została przyznana pożyczka 
z funduszu przemysłowego w kwocie 24.000 
koron.

D la rozwojn tego przemyśla, uznanego prze z 
liczne kumisye i ankietę, kunieozneau jes t Jak 
najszyMza wypłacanie tej Kwoty.

Namy nadzieję, że nasze staran ia odniosą 
pożądany skutek.

runcyi z w spólnym i m inistram i i hr. S tuerg- 
khlem  w  spraw ie delegacyi. Co do s e s j i  de 
legacyjnej nie j e s t  jeszcze ro zstrzy g n ię te , 
czy sesya po trw a dw a ani, czy dłużej.

W  d eleg ac ji w ęgiersk iej panuje k ie ru ­
nek, aby poruszyć sp raw ę w ojskow ą i 'chor­
w acką w dyskusyi. W onec tego  sesya po ­
trw ałaby  4  dni. Z pewnnj s tro n y  dom agają 
się by Lucacs porzucił opór przeciw  prze­
prow adzeniu  w  deicgacyach budżetu. Tlo- 
maczą, że i ta k  będzie on potrzebow ał cza ­
ili a a  rokow ania, a te ren  w iedeński je s t  do 
teg o  bardzo odpowiedni. Można więc zola 
tw ić  i budżet i prow adzić uk łady  z opozy- 
cyą.

Wjbory w Wiednia.
Wiedeń. (T. B.) P rzy  w czorajszych w y b o ­

ra ch  uzupełniających dc Rady m iejskiej z 
trzeciej k u ry i wyborczej w ybrano w dwóch 
ok ręgach  kandydatów  chrzećcijańsko-społe- 
cznycb. W o k ręg u  O ttak rln g  przychodzi de 
w yboru ścisłego między kandydatem  chrze 
ścijańsko-społecznym  a socyalistą. D otąd 
w szystk ie  trzy o- regi były rep rezen tow ane 
w R adzie m iejskiej przez chrześcijańsko-
społecznych.

Z caratu-

CEK KIK ZIEMIOPŁODÓW Kraków 26 kwletn. br 
Płaoono za 100 kg. n e t io : Pizemea blat. 23 i0 do 
24-— czerwona i żółta —*— do —*—, uszkodzona 
—*— do — , „ vg. ‘u k -  — do —*—; zyto krajo 
we 18*80 do 21*30, Rodzone —*— do —*—, węgi er­
skie —*— do — jęczmień browarny —*— do —*—, 
na arupy lo*20 do 19*60, t a  pa szę —*— do —*— , 
owies do siown (z opłatą akoy^ową) — do —*—, 
na patzę 20*— do 21*4<3; proso -  — do —•— j jagły 
—*— dc —*— ; ta ta rk a  17*5u do 19-20; kukuruaza 
1 6 --  21*60; groch BI*50 a  32*— ; fasola 25*— do 
46— ; soczewioa. 40*— do 44*— ; w jk s 21*60 do 53*—; 
siano zwyczajne 8*60 do 10*60; koniazynt j astewna 
J3*— do 14*—; słoma 5 Bu do 6*50; rzepak zimowy 26 50 
31*50; km inek krajowy 68*— do 72*—, holendenki 
82*— do 86*— ; koniczyna, nasienna czerwona 120*— 
do 140* Ciała —*— do —*— ; tym otka nasienna 
90*— do 100*—; esparsetta —*— do —*—; ziemniaki 
7'60 J O  8  50; ja ja  kopę 3 20 do b  'C ; masło za 1 kg 

3—  do 3 50; n u  — 00 do — 70: mleko zbierane za 1 
10*— do —*12, niezbierone —* 0 do —*24.

J j w w i f  M s t r o - w t f i r r s t y t .
*łl6i;r»rj „Gł.teir l-urrdu" i  dnia 27 kwietnia

Z Rady państwa.
Izba posłów  na w czorąjszem  posiedzeniu 

przyję ła  po ożywionej dyskusy i w 2 i 3 czy­
tan iu  u staw ę  o uregulow aniu  a w a n s u  p o  
m o c n i k o w  k a n c e l a r y j n y c h  oraz s t a ­
n o w i s k a  I p ł a c  o f i c y  a n t ó  w.

Z pośród licznych przem ów ień przy dy ­
skusy i nad tą  ustaw a, w yróżniało się  ujem  
nie przem ów ienie p. B r  e i  t e r  a, k tó ry  — 
ja k  zw ykle — w  b ru ta lny  sposób napadł na 
u rzędników  państw ow ych  i nauczycieli szkól 
średnich w Gaiicyi, zarzucając im między in- 
nem i p rzekupstw o.

N astępnie Izba kon tynuow ała obrady nad 
wniobkiem  nagłym  o r e f o r m i e  p o d a t k u  
d o m o w o - c z y n s z o w e g o .

Po przem ow ach p p .: B a e c h l e g o  i 
S c h f i r i a  obrady ^przerw ano, a prezydent 
przywołał p. B r e i t e r a  do porządku za je  
go napaść na s tan  urzędniczy w Gaiicyi.

Zastępcą członka delegacyi z Gaiicyi w y­
brano p. K ostia L e w i c k i e g o .

Na tern posiedzenie zam knięto . N astępne 
posiedzenie odbędzie się w t w torek , 30 b. m , 
o g. l l  przedpołudniem .

Obrady Izby postów.
Wiedeń. (T*L wl.) Na przyszły tydzień Iz­

ba we w to rek  obradow ać będzie ty lko  dwie 
godziny, aby pozostaw ić 'czas na konferen  
cye delegacyi. Jeśli sesy a  delegaoyf się przf 
ciągnie,— w p ią tek  posiedzenia nie będzie.

zaprzysiężenie węg. ministrów.
Wiedeń. (T. B.) Cesarz zaprzysiąg ł dziś 

przedpołudniem  w ęgiersk iego  prezyden ta m i­
n is tró w  D ra L u k a c s a, min. sk a rb u  T e 1 e- 
s z k y ’ e g o  i chorw ackiego J o s i p  c w i c z a ,  
poczem przy ją ł ich na specyalnych posłucha­
niach.

N astępnie p rzy ją ł cesarz m in istrów  w ę­
gierskich, k tó rzy  pozostają  w urzędzie, a na 
końcu  b. p rezyden ta  gab inetu  b r  K h  u e n a- 
H e d e r v a r e g o  na  posłuchaniu  pożegnal- 
flem.

Węgierski gabinet w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel wł.) Dzisiaj o g  10 p rzed ­

południem  odbyło się z a p rzy s ięg n ie  gabinetu  
w ęgierskiego.

Zaprzysiężenie odbyło się w  zwykłej for­
mie, poezem cesarz p rzy ją ł na  audyencyi ca­
ły gabinet. N astępnie udzielił cesarz p ry w a­
tne j audyencyl prezydentow i Lukacsow i.

Wiedeń. (Tel. wł.) W iększa część now ych 
m in istrów  w ęgiersk ich  odjechała dziś do Bu­
dapesztu. P rezes  m in istrów  pozostanie je ­
szcze do ju tra ,  gdyż odbędzie szereg  konfe-

Z Domy.
Petersburg. (T. B.) Po m owie min, S a z o 

n o w a  (podajem y ją  Q£. inneor miejscu. 
P rzyp . Red.) przem aw iał poseł K o w a l e w -  
s k i j  (październikow iec). W ywodził, żo je ­
steśm y św iadkam i rozpoczynania się likw ida­
c j i  ow ych stosunków , k tó re  w ytw orzyły 
zbrojny pokój. R osya nie może p rzy tem  od 
gryw ać ro li biernej, bo k to  pozostaje w oy- 
le uchodzi za pokonanego.

K adet M i l i u k o w  powiada, że u k ry ty  
antagonizm  m iędzy A nglią i Niemcami je s t 
tą  osią, około k tó re j obraca się po lityka 
św iatow a. Zaczęła się now a faza, w  k tó rej 
N iem cy dzięki w ystąp ien iu  Anglii m uszą 
m iarkow ać się w sw ych p retensyach . 7!o 
w ystarcza  do zapew nienia pokoju  europ»j 
sk iego  i dowodzi, że tró jporozum ien ie speł­
niło sw e badanie, om aw ia jąc  położenie na 
B ałkanie oświadczył, że jedyn ie  m ożliwem  
rozw iązaniem  k w esty ! bałkańskie j j e s t  dą  
Zenie do oparcia polityk i bałkańskie j na  fe- 
deraoyi p ań stw  hafcanskicL  z T u r c y ą  n a  
c z e l e .  To rozw iązanie nie pow inno na tu  
ra ln ie  być połączone z uprzyw ilejow aniem  
k tó reg o k o lw iek  państw a, a najm niej A ustro  
W ągier (oklaski na lewicy).

Zapisało się do głosu jeszcze 20 mow 
eów, k tó ry  oh lis tę  zm nfciręto Dz<ś dalszy 
ciąg  dyskusyi.

Na ta j nem  posiedzeniu uchw aliła Lnrau 
k o n ty n g en t re k ru tó w  na ro k  1912 i k red y t 
na uzupełnienie zapasow ego m ate ry a łu  dla 
a rty le ry i w celu udoskonalen ia obrony  k ra  
ju , o raz na uform ow anie oddziałów  lotu! 
czych

Po mowie SLzonowa
Wiedeń. (Tel wł.) W rażenie m owy miol- 

s tra  S alonow ą w w iedeńskim  fw iecie  poli 
tycznym , je s t  bardzo dobre. Zaznacza się to  
w a rty k u łach  w stępnych  w iedeńskich gazet.

W ychwalają one Sazonov/a za u m iarko  
wanle i odw agę i podnoszą, że podkreślił on 
dobre sto su n k i z A u stry ą  i zaznaczył, że na 
leży zachow ać „ s ta tu s  quc" na  B a ł k a ­
n a c h ,

Dobre w rażenie zrobił ustęp, — k tó ry  
stw ierdza, że prócz lokalnej v a lk ł  w Tripo- 
lisie, niem a niebezpieczeństw a w ojny euro 
pejskiej.

Łapownicy rosyjscy.
Warszawa. (Tel. wł.) Naczelnik straży  

ziem skiej na  Woli, K o w a l e w s k i j .  skazany 
sw ego czasu na  więzienie za  nadużycia i w y­
m uszanie łapów ek, wczora] w drodze apela­
c ji  nej zosta ł uwolniony.

Kijów. (Tel. wł.) Na w czorajszych rozpra 
wach w głośnym  procesie Inżynierów  woj 
skow ych, na czele z generałem  A k i m  o w y m ,  
k ilk u  św iadków  złożyło bardzo ciekaw e ze­
znania. U stelill oni, że za aseL uracyą kosztu 
w ojskow ych w Zm erzynce sk arb  zap łac i 
42 tys. rubli w tedy, gdy to w arzy stw a aseku  
racy jne o trzym ały  ty lko  5 tys. rubli. Z 
opał płacono 5U tys. rub li rocznie, z czego 
46 tys. rubli u tonęło  w kieszeniach wyższych 
oficerów. P rzy budow ie wodociągu de ko szar 
w ystaw iano  poczw órne rachuuki, liczbę zań 
robotników  podai ano w fan tastyce  lycb 
w prost rozm iarach.

Przew odniczący sądu, generał G ó r s k i j z  
P e te rsb u rg a , z wrócił się do p rasy p rzez  je d n e g '1 
z obrońców, aby nie d rukow ała  zeznań  puł 
kow nika K a l i n i n a ,  k tó ry  stw ierdził, iż 
obecny naczelnik  okręgu , generał-le jtnan t 
C h o ł & s t ć  w, w yw ierał prbsye, prześladow ał 
urzędników , k tó rzy  zeznaw ali w czasie re ­
w iz ji sena to rsk ie j o nadużyciach  i że wogóU 
Chołostów sprzyjał głodnym łapow nikom  
Żadne z pism zeznań tych  nie podało.

W końcu  wczorajszej rozpraw y zeznaw ało 
jeszcze k ilku  Świadków o olbrzym ich nad 
użyciach i oszustw ach, jak ie  panow ały w k i­
jow skim  o k ręg u  w ijsk o w y ch  inżynierów .

leżących do u n iw ersy te tu  lw ow skiego oraz 
w spólnem u ich używ aniu.

Ustąpienie marszałka Badenlego.
Wiedeń. (Tel. wł.) D ow iadujem y się, że 

niebaw em  zostan ie  zw ołane [na posiedzenie 
po lskie Kuło sejm ow e, k tó re  pow eźm ie w 
spraw ie rezygnacyi hr. B adeniego taką, sam ą 
uchw ałę, ja k  Koło P olskie .

Wiedeń (Tel. wł.) W  po lsk ich  kołach  p a r­
lam en ta rn y ch  obiega pogłoska, że hr. Bauie- 
ni. m imo pochlebnego w ezw ania, w ystosow a­
nego do niego przez poselskio rep rezen  !l- 
cye, by na s tan o w isk u  pozostał, rezygnacyi 
nie cofnie.

hnchj fiutf rosyjskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  spraw ie ru ch u  floty 

w ojennej rosy jsk iej na m orzu  Czar nem  krąLą 
różne pogłoski, K tóre dowodzą, że przeciąć 
cele jej operacyi są niew yjaśnione.

Część p rasy  berlińskiej w brew  zaprze­
czeniom  z P e te rsb u rg i u trzy m u je  w daiszytn 
ciągu, że flota ro sy jsk a  suoi o k ilk a  godzin 
od K onstan tynopola. Była ona tam  ju ż  pod 
czas bom bnraow am a D araanellów  przez flotę 
w łoską i porozumiewała się z nią telegratsm  
bez drutu. P o k azu je  się, że flo ta  ro sy jska  
i w łoska m ają um ów iony języ k  szyfrow any 
tak , Iż s tacy a  tu rec k a  te leg ra fu  bez d ru tu  
przejęła w praw dzie depesze, nie m ogła ich 
jed n ak  bez klucza odczytać.

Sprawa Krety.
Londyn. (Tel. wł.) Spraw a k re te ń sk a  sp rr 

w ia coraz w iększy k łopo t m ocarstw om  i Grb 
cyi, k ió ra  pod naciskiem  m ocarstw  m usi od 
m aw iać posłom  k ie teń sk im  udziału w zgro 
m adzeniu narodow em  greckiem . N iepokoje 
na  Krecie pociągną za soną praw dopodobnie 
pow iększenie e sk ad r m o carstw  opiekuńczych

Ateny. (Ag. A teńska). P rzybyło  tu  wczo 
ra j 17 deputow anych k re teń sk ich  dla wz<!ę 
cia udziału  w obradach izby  g ieck ie j. Inn 
przybędą w poniedziałek. Ludność a teń sk a  
czyni przygotow ania dla zgo tow an ia  en tu  
zyastycznugo przyjęcia. D e k re t k ró lew sk i 
odracza otw arcie Izby o cały m iesiąc.

Roosevelt zwycięża.
St. Lmliń. (T. B.) P rzy  w yborach delegu 

cyjaych w Jtan ie  M issouri zw yciężył R oost 
velt.

Echa Katastrofy.
Waszyngton. (T. B.) M arynarz G i l i  z za 

łogl o k rę tu  „Californfon" zeznał przed ko 
m isyą śledczą sen a tu , że „fjnlifornian" pły­
n ą ł zaledw ie w oddaleniu 10 mil od „T ite  
n ica" i widziano dokładnie rak ie ty , lecz k« 
p itan  zignorow ał te sygnały alarm ow e. Ka 
p itsn  zaprzeczył zeznaniom  Gilla. Pewien 
m ary n arz  z załogi „T itanica" zeznał, że ko 
W ety m usiały w skakiw ać do łodzi ra tu n k o ­
wych z n _ lókuści 3 stóp, a dzieci p jp ro a ti 
zrzucano do łodzi. 36 m arynarzy  z „Titam  
ca" zeznało, że pow szechnie puiOwa£u prze 
konanie, iz „T itan ic" nie może zatonąć.

Frzeoiw Apaszom.
Rzym. (Teł. wł.) Celem w alk i z apaezam  

utw orzono speoyalną brygadę po lic ji złożo 
n ą  z 85 ludzi, L tó rą  zaopatrzono  w 6 do 
skonały"h autum onuo^-.

Wa-szawa. (Tel. w i) Wybory do gm in 
żydow skiej zostały  ukończone, wy ciężył 
blok asym lia to rów  z hasydam i. Aaym ilatorzy 
D r Natans*. n  i D ickstein zostali w ybrani.

Po zernan i8ch  s tro za  domu, gdzie m ie­
ściły się pokoje um eblow ane, wchodzi na 
salę  żona oskarżonego, K saw era hr. R o n i -  
k i e r o w a .

Na py tan ia  odpow iada w yczerpująco. •— 
H r K saw era tw ierdzi, źe w jej w obecności 
w  cu k iern i pożyczył m ąż S tanisław ow i 100 
rubli.

N astępnie stw ierdza, że na drugi dzień 
po zabójstw ie S tan isław a m ąż o godzinie 5 
ra n o  w rócił do Łuszczewa. S. p. S tanisław , 
tw ierdzi dalej h r. K saw erow a, nie lubił sw e­
go ojca i m ówił nieraz, że w razie  śm ierci 
matk* odebrałby sobie życie, gdyż nie w yo- 
orażał to b ie  być ty lko  z  ojcem . Hr. Roni- 
k ierow a kończy sw e zeznania, opow iadając 
o przyzw yczajeniach ś. p. S tanlsiaw a; m iędzy 
innym i lubił on, żeby go ubierała i rozbie­
ra ła  służba, p rzy tem  ty lso  służba żeńska.

Na tem  ro zp raw ę dzisiaj odroczono do 
Ju tra. R ozpraw a ju trze jsz a  budzi olbrzym ie 
zain teresow anie ze  w zględu n r w yśw ietlenie 
sto su n k u  hr. R onik iera z  bandytą R ychte- 
rem .

T e l e g r a m y .
*aft»r Warnon" « 27 kwietnia.

Koko polskie a uniwersytet rnskl.
Wiedeń. (Tel. wt.) D ow iadujem y się, że vr 

sp raw ie  u n iw ersy te tu  ru sk iego  na posiedze 
niu k o m is ji  parlam en tarne j Koła polskiego 
a.ipadły dwie bardzo w ażne uchwały, k tó re  
b rz m ią :

1) S tanow isko kom isyi parlam en tarne j 
Koła polskiego je s t  w  spraw ie ziłożenU  
u n iw ersy te tu  ru sk ieg o  z a s a d n i c z o  p r z y ­
c h y l n e .

2) K o m isja  p arlam en ta rn a  Koła polskiego 
dąży do uchw alenia tak ich  u rządzeń  p rte j 
ściowych, k tó re  zapewnią polski charakter 
obecnego uniw ersytetu i zapobiegną podzia­
łow i obecnych insty tucyi, biblioteki itp. na

Prota konikiera.
W arszawa. (Tel. wł.) Na wczo-ajszej roz­

praw ie zeznaw ał m ecenas T a p i e s k i ,  d, 
k tó reg o  św iadek  S trzelecki pisał, iż w czasie 
kiedy zabito śp. Stanisława, w idziu ' hr. Ro 
n ik iera  w Lublinie Papiesk i Jednak swym 
zeznaniam i nie wpływ a na usta len ie  alib 
hr. R onikiera. Św iadek Papiesk i listu , pisa 
negu doń przez S trzeleckiego z Lublina, obe 
cnie nie posiada, zresztą, o ile sobie przypo 
m ina, w liście tym  nie był ściśle Q,kreślon\ 
dzień pobytu  hr. R onik iera w Lublinie.

Zeznaje Jeszcze szereg  św iadków , którz> 
przew ażnie w yjaśniają lub potw ierdzają szcze 
góły, z n a n e  z dotychczasow ego to k u  pro  
cesu.

W śród ogolnego .zainteresow ania na sal 
przew odniczący wzywa św iadka K t  w a l i k n  
naczelnika w arszaw skiego  wydziału śledczego 
W iadome Jest powszechnie, że św iadek  ten  
daw ać bęazfe w yjaśn ien ia w spraw ie secza 
cyjnych a okry tych  dotychczas tajem nicą 
szczegółów w ykrycia s tosunku  hr. R onikiera 
z luandytą RychtereUL ®wanym „Hipkiem - 
W aryatem ", k tó reg o  kochance hr. R onlkier 
miał w ystaw ić weksle n a  5 tys. rubli.

K ow alik z Hadzwycza1ną  ścisłością po 
tw ierd za  swo zeznania dawniejsze, następnie 
pow iada że ojciec zam ordow anego Bronisław 
ChrzŁnow ski proponow ał mu pokrycie ko 
sztów  śledztw a oraz znaczny sum ą w yna­
grodzeniem . A dw okat K orw in-Piotrow ski za 
d a |e  św iadkow i Kow alikow i szereg  p y tań  w 
spraw ie w ykrycia listów , w skazujących na 
s to su n ek  hr. R onik iera z bandytą.

N astępnie zeznaje pom ocnik naczelnika 
w ydziału śledczego, ł - j r n a t o w s k i j ,  k tó  
ry potw ierdza w całości dotychczasow e swo 
Je zeznania. — W yjaśnienia tego św iadka w 
p r a w ie  tajem niczego Hstu hr. R on ik ie ra  do 
kochank i bandyty R ychtera , p ro k u ra to r przo 
ryw a, żądając, . by ta  spraw a zosta ła  w tzecb  
stro n n ie  rozpatrzona na ju trze jszym  posie 
dzeniu. Sąd uwzględnia żądanie p ro k u ra tu ra . 
Zeznaje dalej były oskarżony  S i e m i ń s k i  
służący ZawtćUkJege. Siem iński zaprzecza, 
jakoby  m ów ił o udziale Zaw adzkiego w za 
bójstw ie ś. p. S tanisław a.

Ż o n a  oskarżonego Zaw adzkiego zeznaje 
w prost bałam utnie, odpowiadając na  py tan ia  
w ym ijająco. Zeznania Zaw adzkiej w yw arły  
n iekorzystne  w rażenie dla o skarżonego  je) 
męża.

S y n  oskarżonego Zaw adzkiego, H e n  
r y k ,  opowiada, że pokoje w ynajął jak iś  oaD, 
kuóry dal m a do w rzucenia do sk iz y n k i po 
cztow ej list, adresow any do Łodzi.

Nadesłane.
Za a r ty k u ły  w  tej rubryce R ed ak c ja  nie 

przy jm uje żadnej odpowiedzialności.

Przybytek w agi ciała
da się wkrórce sanważyć przy oży­
ciu emulsyi S c o t t a ,  uzczególnie w 
czasie rekonwalesbencyi, przy wy­

chodzenia, lab po przebycia

ciężkich chorób
Prawdziwa ^
tylko z tymDorośli każdego wieka, uczynią za 
znakiem ry.fcbŁ1 dobrze, zażywając w tym czasie, 

oz^ąoym ^la wzmocnienia i podniesienia fank- 
preparat cfJ swego ciała, łatwosrraw ną i srea- 
Sootta. czrą

Emulsyę Scotta
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Snotta. „Scott" 
je s t to jedyna m a rtx  «tóra od 85 la t będąc w uiyoiu 

ręczy za skutek  i dobroć.
Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. — bo na­

bycia we wszystkich aptekach.

Jakiż to raj w zimowej dobie
Jezćzić na łyżwach lub na bobie
Lecz by mróz nie zdziałał rby t zgubnego skutki,
Wciąć dato rzeźwić trzeba -Czem? francusKą wódką.
Panna Chudzińska wygląda nieszpetnie,
Lecz biustu je j orak ! Cóż z prześlicznej blnzki, 
Więc Jakf środek ua to ?  pyta lekarza sekrernie, 
Ten Jej odpowie : MaaiaZ z wódeczki francuskiej.
Ns każdem miejscu i o każdej porze,
Na konia, rowerze, ślizgawce, ozy łódce 
Rękn lub noga zaboleć cię może,
A was ra tunek  je s t w francuskiej wódce !
Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej ▲  

z mentholem kosztuje tylko ^

i—  -  4 4  hal. ===== Z
Wielka flaszka K. 1*10. Olbrzymia flaszka A  
K. 2 .20: i jes t do nabycia we wszystkich ▲  
aptekach i sklepach. Gdzie nibma na skła- X  
dzie, zwrócić się należ) do wyłącznego J  

prodtioents. 4 '
Aleksandra K&bm ara, ♦  

Wleiiefi 11/2 nordbahnhof, j. hellerhof. J

O E N N I K
Izbr handiowe i przemysłowe/ v Krakowie.

z dnia 27 kwietnia 1912 r. godzina 1 w pot.

W aluty . 
Ruble papierowe . . . , ,
Marki niem leoale................
irronkl papierowe.
20-to tranfcówki w zionie , 
Dolary amerykańskie . ,

Listy z a s ta w n e .
5*,, Lu„ty zast. u.*em. fianka hipoteoc. 
4*;,•/, U sty  zastawne Banku L.oot. .
4*/. )> n n r
4‘Z,*/, r laty zastawne Banku knij. , .

Li ty zastawne tSanKii kraj. . . 
4•/, Listy iast. gal. 7* >w kreu. z. nieuk. 
4•/, LIdty i a s t  gal. Tow. kred. 41-let. 
♦•/» Listy zast. gal. Tow. krea. bb-let.

O bllgacyc i pożyczki.
4•/, Galioyjikie obllgacye propinao. . 
4°/ Pożyczka krajow a i  r. 1893 . . 

, Pożyoika m iasta Lwowa . * . . 
, Pożyczka rnlocta R rakew a . . . 

"V  Obligaoye kom unalne B aska kraj. 
41/.'/* Obllg. komi; ualne BanKu _r«ij. 
4•/, Ooflganye kolejowe . . • . . . .

Akcye.
Akoye Banku hipeteozn. we Lwowie 
Akoye Banku. Galio, dla b. i p. w Kra

k o w ie ......................................................
Hkoyr kole Kt>xo!a  Ludwiki . . . . 
Akoye kolei Lwów-Ozenmowoe-Jassy

Publiczne zapisy długu.
wspólna ren ta papierowa . .

jbrna . . . ,4Vi.*/. wspólna ren ta  sre!
»-/, renta uorouowa ausltryaoka .
4*/, ren ta koronowa węgierska .
4•/, ren ta  austryaoka w iłooie . , . 113 50
4•/, renta węgierska w zlocie • , . . 109 25
Kursa są notow ane bei k u p o n , ciężącego, który się 

•sobno oblicza.

Piacą | Ż ądają
w Kora ia '

25S 50 
117 —
%  25 
19 —

493 00

110 -  

98 35
91 26 
98 50
92 50 
97 50 
96 — 
91 =■

«8 50 
92 50 
92 — 
89 —

98 —
d> -

700 — 

435 — 

550 —

92 35 
92 25 
89 75

364 50 
117 80 
9(5 -  
16 60 

49'. 60

98 75 
61 75 
9& — 
93 50 
98 — 
9 50 
91 75

99 50
93 60 
83 — 
90 -

98 50 
61 50

705

440

556

92 75 
82 76 
90 25 
89 50 

114 — 
103 75

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J . H O R A K

TELEF. 248, KRAKÓW,  M IK O Ł A JS K A  14
Przewozy, ekehumaoye zwłok, Fabryczny skład  tru ­

mien, fleńoów  eto. — Ceny przystępne.
—  Na prowincyę odwTOtnU za atwm

Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? 
Spróbójcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluiau Fellera przeciw strzykaniu 
i boleści w płucach i krzyżach z marką „Elsa-TaicT. Próbny tuzin 5 kor. franco. Jest on rzeczywiście 

dobry! To nie jest reklama! Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Felier, w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kicacya.
Cierpicie bóle ?



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Z sali koncertowej.
Na pierw szy wieczór, m uzyce polskiej 

doby dzisiejszej, a raczej tw órczości n ie k tó ­
rych kom pozytorów  polskich doby dzisiej­
szej pośw ięcony złożyły się trzy  poem aty
sym foniczne, a m ianow icie: Bolesław Śm iały 
(wedle W yspiańskiego) Ludom ira R óżyckie­
go, p ieśń  o Sokole (wedle Gorkiego) Grze­
gorza F ite lberga, S tanisław  i A nna Oświeci- 
m owie M ieczysława Karłowicza, w reszcie 
Mona Liza Giuconda, preludyum  — ja k  chciał 
p rogram  — L, Różyckiego.

Uczta dla publiczności nielada. Ile tu  lite 
ratury! ile bajeczekl Osoby niem uzykalne 
m ogły bawić się odczytyw aniem  p rogram u  i 
w yszukiw aniem  w m uzyce Bolesławów, św ię­
tych  S tanisław ów , Sokołów, W ężów itd.

W iadomo, że, dla nas, a lfą  i om egą — 
w każdej sztuce — je s t . ,  bajeczka. Nam 
cbodzi w yłącznie- o bajeczkę: w  obrazie,
rzeźbie czy u tw orze m uzycznym . Na w a rto ­
ści a rty s ty czn e  — jak o  ta k ie  — zasadniczo 
gwiżdżem y. J e s t  to  podobno stanow isko  
dość n ieku ltu ra lne , ale nie porzucim y go 
praw dopodobnie nigdy. P rzynajm niej nie 
zdradzam y absolu tn ie  niczem, byśm y je  po­
rzucić chcieli.

P rzyznam  się, że nie je s tem  gorącym  
wielbicielem  m uzyki program ow ej, a — z 
zasady — bajeczki, um ieszczane w p ro g ra ­
mie, czytuję... po koncertach . Albowiem in- 
te re sn je  m nie m uzyka, jak o  taka, nie zaś 
jak o  iiu stracya bajeczki.

Za pom ocą tonów  w yrazić m ożna rzeczy 
m nóstw o, a zarazem  bardzo niewiele. R ze­
kom a słaba s tro n a  m uzyki je s t  w łaśnie jej 
siłą. W kilkudziesięciu  ta k ta c h  geniusz zmie 
ścić m oże św iaty  i zaśw iaty, ale tru d n o  je s t 
— naw et geniuszow i — oddać tonam i przy­
szyw anie guzika, tak , by słuchacz odgadł— 
nie mBjąc w rękach  p rog ram u  —  że w ła­
śnie o guzik  chodzi. Zadanie nie łatw e, n a ­
w et przy  pom ocy program u.

Ale cóż! nam  chodzi w yłącznie o guziki. 
Dowodzić naw et będziemy, że pełzanie węża 
należy oddaw ać za pom ocą gam y chrom a- 
tycznej, g ranej l e n t o  i l e g a t o ,  zaś ru ­
chy... pcbty — za pom ocą s t a c a t t a  w 
tem pie p r e s t o :  Że m uzyka m oże chodzić 
tro p  w tro p  za słow am i bajeczki. Owszem: 
m oże i chadza, ale do pew nego ty lko  s to ­
pnia.

B ajeczka — to  rzecz podrzędna — rze­
czą g łów ną artyzm .

Jeżeli — porzuciw szy P ipidów kę — wy 
jad ę  do E uropy z tak im  np. Bolesławem 
Śmiałym  Różyckiego, k tó ra - to  E uropa o Bo­
lesław ie k ió lu i  o.Bolesław ie-poem acie n ie s ły  
szala i słuchaczom  nie dam  do rę k i d ru k o ­
wanej bajeczki, te n  Bolesław  Różyckiego 
działać będzie zm uszony w yłącznie swemi 
w artościam i artystycznem i. E uropa w y słu ­
cha B olesław a —  k tó ry  —  w E uropie — 
nosić oędzie Jedynie ty tu ł: poem at symfo 
niczny, num er tak i a tak i — i złoży ręce do 
oklasku . Albowiem je s t  to  dzieło potężne, 
oryginalne, w św ie tn ą  sza tę  przybrane, in ­
te resu jące  m yślam i, k tó re  zaw iera i tych 
m yśli opracow aniem . Bolesław, P ie trek , czy 
Jęd rek  — m niejsza o to . Rzecz, dzięki Bo 
gu esto i się bez ty tu łu ; rzecz, do k tó re j 
dzięki Bogu, przyłożyć m ożna najw yższą — 
E urope jską — m iarę, rzecz — dzięki Bu­
gu — nie „sw ojska", co znaczy lichota, nad 
k tó rą  m y wyłącznie łzy z rozczulenia roni­
my. Mamy tych „sw ojskich" arcydzieł do 
dyabłr; zaczynają się w reszcie pojawiać rze ­
czy nasze, a  zarazem  E uropejskie , takie, 
k tó re  i E uropę za in teresu ją . O to  chodzi, by 
być sobą, nie tracąc  łączności z E uropą 
Przykładem , czem tw órczość nasza być po 
w inna dzisiaj — złoty okres naszej ku ltu ry . 
Byliśm y w ów czas Europejczykam i i jed n o ­
cześnie Polakam i. Co innego być epigonem  
W agnera, co Innego in strum en tow ać ta k  
św ietnie, ja k  in s tru m en to w ał W agner. Bać 
się św ietnej szaty, by nie uronić nic z poi 
skości — cóż za n o n se n s ! A z tak im i za 
rzu tam i spo tykają  się nasi młodzi; p rzesta  
rzałe, w łoskie fo rm ułk i — to  dopiero rze ­
te ln a  „p o lsk o ść" ! A p rzek leństw a, ciskane 
z pow odu w prow adzenia d y so n an só w ! 1 one 
m ają racyę bytu, o ile nie są  m ałpowaniem 
W agnerów , S trau ssó w  i Debussych.

Różyckiego cenię za bogactw o sza ty ; on 
nie W agneryzuje; on jeBt BObą; Różyckiego 
cenię za siłę, za uderzenie w to n  potęgi 
i g ro sy ; n aw et gdy sm u tn y  — je s t  silny.

Cudna rzecz te n  nasz liryzm, ale liryzm 
Chopina. Do czego nas nasza m iękkość sło 
w iańska doprow adziła — wogóle — iw  m u­
zyce, w  szczególności — strach  pomyśleć. 
Chroniczny, nieuleczalny ból brzucha. Jęk i 
i ję k i;  nuda i nuda. Jesteśm y  rozatękani, 
roafaaw ieni — ja k  P o lsk a  d ługa i szeroka. 
Kwilimy i wzdycham y. Różycki —  to  tęgi 
pan ; cenię go za tężyznę: w dał się w dziadka, 
generała . A le w tym  m łodym  je s t  n iety lko  
rozm ach. P o trafi się rozśpiew ać, a ja k  —  dał 
dowód, chociażby w Giocondzie. Rozśpiewać, 
ale nie ro ikw ilić . P iękna rzecz, ta  Gioconda 
i będąca dow odem  w ielkiej skali ta len tu  
a r ty s ty . Myśli p iękne, sza ta  piękna. Na jednym  
biegunie ponury, potężny Bolesław, na d ru ­
gim  — rozsłoneczniona, pełna nam iętnej 
poez ji Gioconda.

Ach ta  m uzyka program ow a! Cała fu ra  
dyrdym ałek. W program ie, o M ereżkow skim , 
o opow iadaniu L eonarda da Vinci, o m alow a­
niu p o rtre tu , o zw ierciadłach, oczach, uśm le 
chacli.. I cóż? D yrdym ałki! Albowiem p ro ­
gram  m ija się z... z praw dą. R zekom e p re ­
ludyum  M o n a  L i z a  G i o c o n d a  je s t  u s tę ­
pem  z dw uaktow ej opery z prologiem  pod 
ty tu łem  M e d u z a ,  do k tó re j lib re tto  napisał 
p. Cezary Jellenta. U stęp nie je s t  odm alowa­

niem  chwili m alow ania p o rtre tu , bu do m a- 
low auia p o r tre tu  a r ty s ta  nie przystępuje . 
Ustęp ten  — ja k  tw ierdzi lib recista  — zo­
s ta ł w łaśnie, bez zmian, w K rakow ie w yko­
nany. O pera w ejdzie n a  re p e rtu a r  sceny w ar­
szawskiej w jesieni. Bajeczkę dyabli wzięli.
I cóż? Zostało dz:eło w ysokiej w artości, jak o  
dzieło muzyczne. Gioconda czy nie Gioconda,
0 to m niejsza. Ale szanow na publiczność 
srodze się zm artw i, ona w szystko to  w  m u ­
zyce widziała. Mimowolny, złośliwy figiel; 
czyj ? nie wiadomo. Jak ieg o ś chochlika, k tó ry  
je s t n iezbyt w ielkim  zw olennikiem  m uzyki 
program ow ej. Szukajcie w m uzyce w artości 
m uzycznych, a nie bajeczek.

P ię k są  bajeczkę zaw iera poem at pana 
F ite lberga. Mógłbym ją  przytoczyć w całości
1 zarobić tym  sposobem  sporo szóstek . Za­
w iera i alfe zaw iera. Konia — z pod Jagiełły , 
lub K ościuszki — (pudobno są  bardzo pię­
kne!) tem u, k to  odgadnie treść , po w ysłu­
chaniu  „Sokoła", bez p rzeczytan ia p rogram u. 
P an  F ite lberg  je s t bardzo in te ligen tnym  i 
sprężystym  dyrek to rem  o rk iestry , o czem 
wszyscy daw no wiedzą, o czem zaś K raków  
dowiedzieć się m ógł obecnie. P an  F ite lberg  
chciał zapew ne dać dowód, iż nie obca m u 
je s t  teo ry a  kom pozycji i skom ponow ał „So­
koła". P okusa była duża; s tan ą ł na czele 
w ybornego zespołu, w iedeńskiego „konzert- 
vere!nu“ ; zapragnął dzieło własne, dobrze 
w ykonane usłyszeć. Pan F ite lberg  pokusie 
uległ; nie pierw szy to , i nie o s ta tn i w ypa­
dek. Pan W ein g artn er tak że  św ietn ie  dyry­
gow ał 1 tak że  kom ponow ał i tak że  w łasne 
u tw ory  na  program ach  koncertów , k tó re  
prow adził — umieszczał...

P oem at K arłow icza był ju ż  w K rakow ie 
w ykonany, rzecz prosta, słabiej. K ry ty k a  nie­
m iecka uw ażała Karłow icza za zdolnego epi­
gona W aguera; za rzu t b rak u  indyw idualności 
— słuszny. Dużo tu  — pod każdym  w zglę­
dem  — w agneryzow anla. K arłow icz m yśli po 
w agnerow sku. Ale zaznaczyć trzeba, że m yśli 
szlachetnie i że w iedzę m uzyczną m a w ielką. 
Zm arł m łodo ; był by może, w późniejszym  
w ieku, drogę w łasną odnalazł.

O Szym anow skich nie łattwo.
T alen t pierw szorzędny, snucie m yśli w ła­

snych, po europejsku , na kanw ie narodow o­
ściowej.

T alen t i praca, rozw aga. Rzecz, zw łaszcza 
u nas — niesłychanie rzadka, cenna.

Polak, z ducha Chopina urodzony, nie epi­
gon Chopina, jednocześnie Europejczyk, tw o ­
rzący — na naszą chw ałę — dla Europy.

Polskość, ale nigdy swojakość.
M ądry poeta. Śliczne, m ądrze opraco­

w ane m yśli.
Serce i mózg. J e s t  czem się w zruszać, 

je s t  i nad czem  buzię ząpodziw u otw ierać. 
J a k  u Chopina.

J a k a  treść , a ja k a  „robo ta"! R obota a r 
tysty , nie rzem ieślnika. Tę „robotę* będą 
m usiały podziwiać n aw et p ru sk ie  belfry ; to  — 
aa  szczęście — nie m arnow anie w rodzonych 
darów ; to  nie polnische w irtschaft.

Miał i M oniuszko ta len t, ale nie m iał w ie­
dzy ; i stw orzy ł sw ojską „H alkę". „H alka" 
nie Jest s ta r a ;  „H alka" je s t  p rzesta rza ła  i z 
teg o  pow odu E uropa nie będzie się  chciała z 
nią zapoznać. Co inuego je s t  rzecz s ta ra , 
k tó ra  może być n ieśm iertelną, co innego 
p rzestarzała .

Nie trzeb a  ani kłam ać, ani siebie ok łam y­
wać. B ezkrytyczne uw ielbianie rzeczy, k tó re  
na bezkrytyczne uw ielb ian ie nie zasługują, 
jest. rzeczą złą, albowiem  odw raca uw agę od 
rzeczy, k tó re  na uw ielbianieizasługują. T rze­
ba um ieć połączyć cześć dla tego, co było, & 
co uczczenia w arte , z czcią dla tego, co w n a ­
szych oczach rośnie. J e s t  w ielkiem , choć ro ­
śnie i nie należy czekać z oddaniem  hołdu, 
by zgniło.

Pam iętajm y o słow ach W ysp iańsk iego : 
„w ielki — bo w am  z oczu zszedł".

Nie należało głodzić M oniuszki w czoraj, 
a nie należy tw ierdzić — dzisiaj — że M o­
niuszko je s t  geniuszem , M oniuszko — to 
alfa i om ega m uzyki polskiej i, że k to  nie 
kom ponuje, ja k  M oniuszko — ten  nie je s t 
polskim  kom pozytorem . jjie  obaw iajm y się 
tw ierdzić, że Szym anow ski je e t wielkim , eu 
ropejskiej m iary, kom pozytorem  polskim . 
Dał nam  rzeczy pierw szorzędnej w artości, 
praw ie od pierw szej chw ilą gdy tw orzyć po­
czął ; tw orzy  dzieła coraz doskonalsze, z k tó ­
rych m am y rzeczyw iście praw o być dum ny­
mi. Ohoć młody, nie chw alm y półgębkiem . 
Mówić o B eelhovenie — dzisiaj, że je s t 
wielkim , to  n ie sz tu k a  ... Na najbliższem  po­
siedzeniu Kady m iejskiej p. K alasanty  Koł- 
twnkiewie* postaw i dw a w niosk i: w ydelego­
wać d y re k to ra  M uzeum N arodow ego do p ra ­
cowni niejakiego R afaela, do Rzym u, dla za­
kupienia sześciu o h ra só w ; w ydać b an k ie t — 
z indykiem  — w sali S ta reg o  T ea tru  — dla 
niejakiego Chopina. P rsezn acm  się n a  zaku- 
pno obrazów  sześćset koron , n a  u rządzenie 
bank ietu  — tysiąc dwieście koron . N ależał­
by się indyk Szym anow skiem u. Niechaj cze­
ka. Znajdzie się, za la t sto, K ołtunkiew icz 
Pantaleon , w nuk  K alasantego. T en w ystąp i 
z w nioskiem , by tw órcy  „W aryacyj", „S ona­
ty" „spraw ić" bankiet. K ołtunkiew iczów  
nam  nie zbraknie.

Radca K ołtunkiew icz nie poszedł n a  k o n ­
ce rt m uzyki polskiej. Z atrzym ały go — u 
W entzła —  spraw y ważne, a rtystyczne. Taki 
T ak ! Radził z radcą Fujarkiew iczem  nad 
rozszerzeniem  ulicy Szew skiej. Uradzili. J ak  
rozszerzać— to  g run tow nie. Zwalić 1°: w szy­
stk ie  dom y m iędzy ulicam i św. A nny i Szcze­
pańską, aż do p lan t. Daiej, zwalić S uk ienn i­
ce, kościół M aryacki i w szystk ie  donryi aż 
do plant. Dla sym etry i zw alić re sz tę  domów 
w  śródm ieściu, z pozostałych  s tro n  — a* ńo 
plant. P rzenieść Hawełkę, W entzla i Woł-

kow skiego  do m ag is tra tu . Na w ygolonej 
p rzestrzen i ustaw ić  pom nik, a raczej dw a 
p om nik i: jeden , p rzedstaw iający  pana prezy­
d en ta  p rzed — d rug i po półgodzinnej audyen- 
cyi. Jak o  podstaw a — ku la  ziem ska, w yglą­
dająca w  drugim  pom niku  zupełnie inaczej, 
aniżeli w p ierw szy m : sk u tk i — w prost sza­
lone — audyencyi.

Radcowie, wciąż radzący, nie wybrali się 
i na  d rug i k o n ce rt m uzyki polskiej, w yłącz­
nie tw órczości Szym anow skiego poświęcony. 
Ściśle m ów iąc dwom  strunom , m niej w łaś­
n ie —  m ojem  zdaniem  — ważnym  tw órczo­
ści Szym anow skiego. U słyszeliśm y u w ertu rę  
koncertow ą op. 12, sym fonię op. 19 i d z ie ­
sięć pieśni, odśpiew anych ze sm akiem  i pie­
tyzm em  dla u tw o ró w  b ra ta , p ięknie to w a­
rzyszącego n a  fortepianie, p rzez siostrę , zna­
ną tu  dobrze a r ty s tk ę .

P rezen tow ać tw órcze Soi Chopina bez fo r­
tep ianu , a tw órczości W agnera bez o rk ie ­
s try  — uie należy. Bo Chopin — to  fo r te ­
pian, zaś W agner — to  o rk ies tra . Co będzie 
ju tro  — teg o  wiedzieć n ie mogę, ale tw ie r­
dzę, że, jeżeli chodzi o dzisiaj —  Szym anow ­
sk i to  — nie powiem  wyłącznie, ale przede- 
w szystk iem  — fortepian . Mogę się grubo 
mylić, ale obow iązkiem  m oim  je s t  pisać 
szczerze to , co myślę. Chodzi nie o k lejen ie  
panegiryków , lecz o p isanie praw dy. To, co 
napisałem  o Szym anow skim , s to su je  się w y­
łączcie do tw órcy  dzieł fortepianow ych.

W ielkim  zatem  błędem  — z m ego p u n ­
k tu  w idzenia — było tak ie  w łaśnie ułożenie 
program u.

Błędem było w ysypanie jednorazow e t a ­
kiej ilości pieśni, n a  w ysokim  — zapew ne— 
poziom ie arty stycznym  stojących, lecz m ało 
ze sobą — w zględnie — k o n trastu jących , 
skąd  w rażenie pew nej m onotonii. Bo tu  
nie chodzi o tek s ty . Błędem  było zap rezen ­
tow anie u w ertu ry , p rzed  sześciu la ty  sk o m ­
ponow anej, p rzez człow ieka szalenie zdolne­
go, zapewne, ale n ie m ającego, zdaje mi się 
o rk ie s try  w e k rw i, ja k  ją  jh& np. Różycki, 
u w ertu ry  pod każdym  w zględem  m ało in te ­
resu jącej, przeładow ane) efek tam i, w padąją- 
cemi w hałaśliw ość, bez w yw ieran ia w raże­
nia potęgi.

M uzyk, „czujący" o rk ie s trę  i rozporzą 
dzający o rk ie s trą  z 14-tu  członków , osiągnie
0 wiele po tężn ie jsze rezu lta ty , aniżeli mu 
zyk, „nie czujący" o rk ies try , a rozporządza­
jący falangą, złożoną ze 140 członków . Sym 
fonia, rów nież raczej hałaśliw a, aniżeli p o tę ­
żna, przeładow ana bogactw em  in s tru m en ta  
cyi, bez w ybitnych m yśli, k tó ry c h  tyle, ta k  
pięknych, tak im  sen ty m en tem  okraszonych, 
rozsiał a r ty s ta  w sw ych dziełach fo rtep ian o ­
wych, zaim ponow ała mi jedyn ie  ilością w ło­
żonej p racy  i u jaw nien iem  kolosalnej w ie­
dzy.

Mniej było by więcej.
Zdaw ało by się, że a r ty s ta  usiłuje p o k a­

zać, że on i na o rk ie s trę  tw orzyć potrafi 
J a  w am  pokażę I No i pokazał. Ale pokazał 
nie tego  Szym anow skiego, k tó reg o  ja  po j­
m uję  i czczę.

Chopina popychano k u  scenie i o rk ie  
strze . Miał ten  tak t. że rubit jedyn ie  to, co 
m ógł robić genialnie. Można skom ponow ać 
tu z in  oper i kopę sym fom j i być zerem . Mo 
żna skom ponow ać jed en  u tw ó r na fortepian
1 s tać  się n ieśm iertelnym . Chopina czci cały 
św is t cyw ilizow any, choć pisał ty lk e  na  fo r­
tepian. Nie pisać n a  o rk ie s trę  n ikom u nie 
ubliża i niczyjej chw ale blasku nie ujm uje.

Sym fonia Szym anow skiego n a  o rk ie s trę  
robi o wiele m niejsze w rażenie, jeżeli cbodzi
0 potęgę, aniżeli jego  fo rtep ianow a sonata. 
T ak  sądzę i powiedzieć to  co m yślę uw aża­
łem  za swój obow iązek.

A te raz , natu ra ln ie , nie je s t  wykluczone, 
iż w łaśnie sym fonia je s t  rzeczą genialną, ta k  
genialną, ta k  now ą, że jak o  człow iek, do in­
nego pokolenia należący, nie je s tem  już  w 
stan ie  je j zrozum ieć. T ak  bywało, ta k  bywa
1 byw ać będzie, po w szystk ie  czasy. Ale, 
sko ro  zachwycam  się sonatą , dla czegóżbym  
nie był zdolny zachwycić się sym fon ią?

Piszę szczerze i długo, albow iem  ten  „fe 
stival"  dw udniow y m uzyki polskiej je s t  wy­
padkiem  bardzo w ażnym  w  naazem życiu 
a r iy s ty c in e m ; albow iem  sto im y ju ż  nie przed 
dziełami oblecującem i, lecz dziełami, o dużem  
znaczeniu a r ty s ty c z n e m ; a m am  tu ua m yśli 
ca łoksz ta łt tw órczości Szym anow skiego i R ó­
życkiego.

Obowiązkiem  społeczeństw a je s t  zachow y­
wać się wobec tych  ta len tów  im cze j, aniżeli 
dotychczas, w obec talen tów , k tó rym i je  los 
obdarzyć raczył, zachow yw ać się zwykło.

P an  F ite lberg , o rk iestrę , g ra jącą nadzw y­
czajnie, prow adził nadzw yczajnie. Publiczność 
przyjm ow ała kom pozytorów  owacyjnie.

P ozostaje  mi jeszcze  w yrazić wdzięczność 
dyrekcyi k o n ce rtó w  oraz pożegnać czyteln i­
ków , przed  opuszczeniem  K rakow a, zw olen­
nikom  moim dziękując za życzliwość i cier­
pliwość, p rzeciw ników  przepraszając za to, 
że fe jle tony  m oje były ty le  razy  powodem  
w ypróżnienia się ich w oreczka żółciowego.

Ha, tru d n o ! Spodobasz się, c*y się nie 
spodobasz, pisz, M aćku, ta k , ja k  ci sum ienie 
p isać nakazu je, wedle rodzaju  sw ego ta len tu . 
P ierw sze — i Jedyne — przykazan ie  dzień 
n ikarsk ie . S ta ra łem  się nigdy o niem  nie za ­
pominać. Feliks Jasieński.

fanatyzm i fanatycy.
Pospolicie w szelk ie  silne przejęcie się 

ideą lub uczuciem , w szelkie m ocne trzym a 
nie się zasady sk łonn i jesteśm y  fanatyzm em  
m ianow ać. T ak  np. m ówim y, że chłop fan a­
tycznie przyw iązany  do ziemi, że k to ś  Jest 
fanatyk iem  socyalizm u itp.

Bank Zaliczkowy i Kredytowy w
  Zhlożni uverni ustaw w Hradci Krhlowt

Najczęściej jed n ak  spo tykam y się z nazw ą 
fanatyzm u w dziedzinie w iary  I jej zew nętrz  
nych przejawów. O tym  to  religijnym  fana 
tyzm ie mówić będę.

W  pojęciu tern tk w i zaw sze u jem na ce 
cha zawziętości, jednostronności, zaślepienia, 
a cząsto  okrucieństw a.

K lasycznym  przykładem  fanatyzm u re li­
gijnego. i to  w najgorszym  g a tu n k u , było 
prześladow anie chrześcijan w państw ie  rzym  
skiem  przez la t trzysta , se k ta  A ssasynów  
libańskich pod w odzą S tarca z gó ry  i roz 
szerzenie się Islam u przez Arabów, dzierżą­
cych K oran w jednej, a miecz — w  drugiej 
ręce, czego odgłosy w osobie Mabdi’ego do 
nas nadchodzą.

H istorycy Jednak bardzo mało zajm ują 
się tym  czynnym, napastu jącym  fanatyzm em , 

praw ią  nam  aż do znudzenia o wojnach 
relig ijnych w śród narodów chrześcijańskich, 
o fanatyzm ie w ieków  średnich, a zw łaszcza 
o surow ym  sądzie nad here tykam i i katuszach , 
k tó re  naj niesłuszni ej na bark i lnkw izycyi 
k ład ą  utużsam iając niejako fanatyzm  z k a ­
tolicyzm em .

B ezstronna bowiem  h isto rya  w ykazuje 
nam  przeciw nie, że zaprow adzenie Inkw izy- 
cyi w XIII w ieku  przez jednego  z najw ięk­
szych Papieży, Innocentego III, było zapobie­
żeniem potępienia n iew innie o herezyę posą­
dzonych, przsz oddanie uprzednio ich sądowi 
ek sp ertó w , jak im i byli i są ty lk o  księża, za­
nim  zastosow ana do nich zostan ie cała suro  
wość ów czesnego k odeksu  karnego.

H is to ry a  w ykazuje, że nadużycia i o k ru  
cieństw a lnkw izycyi, o jak ich  w dziejach czy­
tam y, odnoszą się do lnkw izycyi hiszpańskiej, 
o dwieście la t później przez kró lów  założo­
nej i w  celach politycznych w yzyskiw anej, a 
przeciw  k tó re j sam i P sp ie ie  w ielokro tn ie  
choć bezskutecznie p ro testow ali, że była ona 
skrzyw ieniem  insty tuey i dobrej, pudobnie ja k  
się z K rzyżactw em  u nas stało.

H isto rya  w ykazuje, że cokolw iehbąaź za ­
rzucić m ożna polityce Papieży, w spraw ach 
religii zajm owali zaw sze stanow isko  obronne, 
bo przy ówczesnej k rew kości ch a rak te ró w  
h ere ty k  staw a ł się w ne t buntow nikiem  i w ro­
giem  porządku  społecznego, ja k  dziś an a r­
ch iśc i i bojówka, co się już  przejaw iło u Al- 
bigenzów  i L u trów  (w ojna chłopska).

H is to ry a  w ykazuje, że p ro testan ty zm  zwy­
k le  przeciw staw iony Kościołowi katolickiem u, 
jak o  szerzyciel w olności i tolerancyi, wcale 
tak im  n ie był, że L u te r nąj niem iłosierni ej za 
chęcał do rzezi zbuntow anych  (w sk u tek  swych 
w łasnych dok tryn ) chłopów, że Kalw in kazał 
przeszło 60 innow ierców  spalić n a  s to sie  w 
Genewie, że G ustaw  Adolf, głów ny czynnik 
30-letnieJ wojny, wylądow ał rzekom o w in- 
tencyi bronien ia p ro testan tó w , choć go n ik t 
nie wzywał, a w rzeczy sam ej dla podboju 
całych Niemiec, k tó rem i p raw ie zawładnął, 
że H enryk  VIII, osobiście na  Papieża roz­
gniew any, stw orzy ł anglikanizm , k tó ry  przez 
niego sam ego i przez następców  jeg o  (El 
żbieta, E dw ard  IV, K rom w ell) gw ałtem  n a­
rzucony zosta? narodow i, a wiem * kato licy ­
zmowi Irlandya przez la t trz y s ta  najcięższe 
znosić m usiała prześladow ania za w iarę 

Ale o tena w szystk iem  podręczniki szkol 
ne, w zorow ane najczęściej na dziełach p ro te ­
stanckich, n ie  w spom inąją 1 młodzież k sz ta ł­
cąca się na nich na całe życie pozostaje 
pod w rażeniem  tych  fałszywych poglądów . 
Nie dość na  tem , poglądy te  przenosi w 
sferę  życia codziennego, m ianując fan a ty ­
zm em  i b igo teryą  w szelk i gorliw szy objaw 
w iary, w szelkie k o n sek w en tn e  trzym an ie  się 
zasad  katolicyzm u.

T ak  w przekonan iu  w ielu fanatykiem  
je s t  ka to lik , ęzęsto przystępujący  do Kom u­
nii św iętej, fanatyk iem  — ojciec, k tó ry  
sprow adzając cudzoziem kę dla uczenia sw ych 
dzieci obcych Języków  żąda koniecznie, aby 
była kato liczką, fanatyk iem  — m łodzieniec 
ksz ta łcący  się w szkołach innow ierczych, 
k tó ry  n ie  7gadza się  byw ać na w ykładach 
religii, uczęszczać na  nabożeństw a obcego 
sobie wyznania, choć się przez to  władzy 
szkolnej n a raża  i stopień z postępow auls, a 
z nim n ieraz i dalszą k a ry e rę  sw o ją  p su je ; 
fanatyk iem  w reszcie — co nie zgadza się 
być ojcem  chrzestnym  dziecka chrzczoaego 
nie po kato licku , choć go o to  p rosi dobry 
znajom y i przyjaciel, a temb&rdztej, k to  nie 
przy jm uje za k m o tra  innow iercy, choć się 
ten  sam  o to  naprasza.

Do jak iego  stopn ia  względy tow arzysk ie  
zaciem niają elem en ta rne zasady kato lick ie  u 
ludzi, należących do k lasy  in teligen tnej, m o­
że w ykazać przykład  następujący:

K ilka la t tem u zgłosiła się do m nie żo 
na Inżyniera, prosząc o ochrzczenie dziecka, 
k tó reg o  ojcem  chrzestnym  m iał być karaim  
(żyd)! m otyw ując to  dziwne żądanie zacnością 
tego  o s ta tn ieg o  i sto sunkam i przyjaźoi 
W szelkie a rg u m en ty  logiczne, kanoniczne i 
narodow e, jak ich  u źy łęa , nie zdołały jej 
przekonać; w yszła zgorszona m oją stanów  
czą odm dw ą i praw dopodobnie oourzając się 
na mój fanatyzm -

A ju ż  najbardziej z a rz u t faaa ty zm a ścią­
ga n a  siebie kapią* , gdy odm aw ia rozgrze­
szenia na spowit* ni# #b*t» tmmJwoIIć na 
ślub k a to lik a  lu b ; Katoliczki w z borze pro  
testanck im , n a  n|m >żeństw o , Żałobne za tych 
co w jaw nej z KJ>|ciołem rotterce zeszli z 
tego  św iata, na  grzebanie sąm ojjóiców  w p o ­
święconej ziemi, choclaEbj cl skąd inąd  byli 
ludźmi najbardziej zasłużonym k rą ta w i 

Poniew aż ta k  postęp u jąc  kapłan i spełn ia­
ją  ty lk o  w yraźne przepisy p raw a kanoni­
cznego, z a rzu t fanatyzm u przenosi ślę i na 
Kościół i n a  najw yższych Jągg  pasterzy, 

O portuniści narzucą s  'pew nością fan a : 
tyzm  Leonowi X„ k tó ry  odm ówił rojswod/u 
H enrykow i VIII. i p rzez  to  całą A nglią  , d |a

Kościoła u tracił, jak o  też Leonowi XIII., k tó ­
ry  był na dobrej drodze odzyskania takow ej 
po trzech  w iekach rozłąki, jeśliby uznał w a­
żność św ięceń anglikańskich  pastorów , cze­
go jed n ak  zrobić nie mógł po p rz ep ro w a­
dzeniu g run tow nych  studyów  h is to ry czn y  i 
co do te j.m a te ry i.

F an aty k am i wobec o p ortun istów  są: Pius 
IX. i jego  następcy  na Stolicy św iętej za to, 
że nie zgodzili się rn zabór Rzymu, zasła­
niając się zaw sze a iy u  uentem , że Państw o 
Kościelne je s t  dziedzic: św. P io tra , k tó -
rem  rozporządzać się ja k  osobistą w łasnością 
nie m ają praw a.

W szelkie dogm atycznej Non possumus! 
k tó rem  P ius X. walczy z pseudoliburalizm um  
i m odernizm em , ekskom unika, jaką zm uszo­
ny był rzucić na ks. Lo sy, D uchene’a I T yr- 
re l’a w e F rancyi, n  a M urrl’ego we W ło­
szech, w  oczach wielu będą przejaw am i fa­
natyzm u . I gdyby ci Iu Izie żyli w pierw ­
szych w iekach ch rz e ś rja ń s tw a , z pew nością 
uważaliby za fan aty k ó w  m ęczenników , co dla 
ta k  błahej rzeczy, ja k  rzucenie k ilk u  ziar­
n ek  kadzidła przed posągiem  bożka, n a ra ­
żali siebie n a  śm ierć niechybną.

N ajgorętsze przyw iązanie do w iary  k a to ­
lickiej nigdy w fanatyzm  się nie przerodzi, 
dopóki będzie szczere i nie odda się na u- 
sług i polityki. F an a ty k  bowiem  chce sw oje 
przekonania re lig ijne przem ocą 1 gw ałtem  
drugim  narzucić, ale im gorliw szy katoLk, 
tem bardziej ceni k le jn o t wolności sum ienia i 
nigdy się tak iego  śro d k a  im ać nie będzie. — 
Gorliwych, uśw iadom ionych k a to likó  w w śród 
P o laków  je s t  — n ieste ty  — nie w itlu , lerz 
bodaj jeszcze mniej fanatyków . Niem a więc 
czego się obawiać. X. Witold Czeceótt.

Poniosły w yoa iuet
Z Kopenhagi nadeszła nadei ważr a wiado­

mość : rek tor tamtejsze,' politechniki, prof. Han- 
nower, zdołał osiągnąć to, uad ezem daremnie 
trn d ią  się od la t k ilka ogromne zastępy ele­
ktrotechników, a między nimi ałynnl wynalazcy 
EdiBon i Teaia — zdołał po trzyletnich wysił­
kach skonstruować lekki akam alator elektry­
czny. *

Akam alator — to sbioruik siły elektrycznej, 
ładunek je j —  rzecz sporządzona w elektrowni, 
przenośna, k tóra następnie może być użyta do 
poraszania wozów, jeżdżących swobodnie, okrę­
tów, łodzi podwodnych, de oświetlania pokoi, 
alic, pociągów kolejowych, parowców lab podzie­
mi. A kam alator czyni więc zbytecznemi druty, 
rozpinane nad ulicami dla tramwajów elektry­
cznych i kable, kładzione pud ziemią dla świa­
tła  elektrycznego. Dotyehczaa jednak używanie 
akumulatorów jest niejako zbytkiem, poniewai 
wogóie są ciężkie i ciężar Ich masl oyó tem 
większy, czem więcej zawierają one w sobie 
elektrycznej siły. A kam alator lekki niezmiernie 
rozpowszechniłby ożywanie elektryczności do 
wytwarzania raoha lab światła.

Możnaby zbudować jedną elektrownię gdzhś 
w górach przy silnym wodospadzie, tam  nała 
dowywać akum ulatory elektrycznością, rozsyłać 
je  po całym kra ją  i sprzedawać w sklepach. 
Jedni nabywaliby Je, aby włożyć do wozu, do 
plaga, kieratu, windy, czy młyna i w ten spo­
sób wytworzyć potrzebny rach ; inni nabywaliby 
akumulatory, by oświetlać mieszkania, gotować 
potrawy i ogrzewać pokoje.

Dlatego rzec można, że niema elektrote­
chnika, któryby się nie zastanawiał nad spo­
sobami skonstruowania akum ulatora lekkiego.

W znacznej mierze udało się to  profesorowi 
Hannowerowi. W ynalazek Jego, wzięty na prćbę 
przez zarząd kolei dońskich, okazał się dobrym. 
Dotychczas te koleje sprzęgały pociągi w ton 
sposób, że na każde 17 wagonów OBiibowych 
dawano Jeden wag n naładowany wyłączn e 
akumulatorami i otrzymywano z nich światło 
w owjoh 17 wagonaoh tylko przez 7 i pół 
godziny. Tej s&mfj wagi akumol&tory Hanno 
wera dostarczają 17 wagonom osobowym świa­
tła  przez 53 godzin.

Inne próby wykazały, że akum ulator H»n- 
nowera, użyty do poruszaniu uamoohoda, może 
być 4 do 5 razy lżejszy od akumulatorów, uży- 
w an;ch dotychczas.

W ynalazca wygłosił w Kopenhadze odczyt 
o swym akumulatorze. Powiedział więc, że w 
roku 1907 b<ł w Paryża na wysiądzie profe­
sora Oamonda o elektryczności. Podczas wy­
kładu orzyssło mu na myśl, jak  można sztu ­
cznie powiększyć porowatość metali, a więc 
ogromnie powiększyć temsamem powierzchnię 
danego kaw ałka motała, wiadomo zaś, że czem 
większa ta  powierzchnia, tem więcej można na 
niej uwięzić siły elektrycznej.

Rozpoczął więc naukowe, bardzo ścisłe ba­
dania nad porowatością metali 1 pracował nad 
tem trzy lata. Wreszcie udało ma się powię­
kszyć porowatość tłowiu, sporządził więc tak i 
metaliczny preparat, a zrobiwszy z niego płyty, 
używane do fabrykacji akumulatorów, otrzymał 
następnie zwykłym sposobem swój znacznie 
lżojssy akumulator.

Zdaniem profesora Hannowerc, można jesz- 
oze bardzo znacznie powiększyć porowatość oło­
wiu. Powiedział, ie  „nie przedstawia to  żadnych 
trndnośoi" i dodał, że jego akumulator, udo­
skonalony przez nżycio środków jianiężnyob, 
większych, niż Jego prywatne, hędzla t»k lekk , 
że da Bię wybornie stosować nietylko do p r-  
arozów 1 lamp domowych przeaośnycn, ale także 
do latawców i łodzi podwodnych, to znaczy, 
*żs pomimo awej lekkości, będzie zawierał wielki 
zapas siły elektrycznej.

W W W
— Kapitał akcyjny K. 15000.000 — % p łaca  dziennie wypowiedzenia do K. $.000; podatek rentowy opłaca Bank

Filia Kraków, ul. Wiilna I. 3. obok Banku 
Austro-Węgierskiego

Fundusze rezerwowo K- 2, 700.000 
— Stan wkładek K. 42,000.000 —
Bank przyjmuje wkładki na książeczki za 

oprocentowaniem po
Osobny dział losowy sprzedaje lo­
sy wszelkich rodzaji na małe mięsięcznę raty,

4 W
2 własnych funduszów.

Filia kapuje ! sprzedaje rć ine  waloty, papiery wartościowe, wy­
daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wszy­

stkie trassakeye banaowo.

KANTOR WYMIANY u"’ao”9-12 >/, po po 3—5

1 'jV0 otwarty piet ^ .p rzęd n y  magazyn gotowej konfekcyi damskiej pod firmą

Au Bonheur des dames oapmw apteki WP. Wisznemkiep
e  e  V hrl*ct-‘e &r?E «a*ne mc-icte •  •

łuż nadeszły na sezon wiosenny płaszcze angielskie w najnowszyoh odole- 
raacłł. KestyuM) anwełsMt w najświeższych matsrysłnch. Płaszcza Jsdwaone etn- 
minowe żakiety czarne :*o1q-»w# Kotlyiiiiy ns JoKhtU iy  p t  kot. 3S,

S U M



Str. 6 Głos~Nnrodu t  dnla”28, Kwietnia i9j!2.

W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wuriria. 
Wiejska pracownia

kwiatów sztucznych
im. Maryi Konopnickiej w Dawidowie oboL 
Lwowa, założona i utrzymywana przez Ligę 
Pomocy przemysłowej — poleca kwiaty sztu­
czno w bogatjm  wyborze, bukiety, wiązanki 
wieńce gotowe i na zamówienie po nader 
przystępnych cenaeh Zdnówienla przyjmuje 
sklep Towarz fsiw Pom >cy prz mysi >wc_j 
I wow, ul. PańBka 11. Na żądanie w ysył i 

się cenniki 343 5 3

U C Z E Ń
z  ukończoną 3 kl. szkf'! średn -1: nnaj!z'e 
umieszczenie j a k a  p r a k t y k a n t  w handl i dr - 
biazg wo-zabawkowvm, STEFANA POrtĘ >- 
SKiEGO — Kraków Rynek 32. B74 8 6

N a ratv!
najnowszej konstrukcji, ulr- 
psk jut: Singer* maszyny dc 
nyoia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świat - 
we; eławy, poleca pierwszo 

rzędna zr ara z rzetelności firma:

H Faw lnw sk !, »  N f a w i i
S ynek  18,

dostawca wieiu stowarzyszeń Zmobk., Zwią 
ik c  Urzędników -eaństw, i Centrali ?akuj>u 

Cif. oficerów i urzędników 
Cemflki i  ilu stracją  maszyia darmo oplatcie 
UWAGA :C. i k austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singer* Co wyrabia swoje 
„oryginalne11 maezyay w W ittenberga, pru 
•klej prowlnoyi Brai. Jel.b ig , zaś X'e; o vu;- 

etwo handlowe posia a w Hamffurdii; Juut 
to ta  firma niemiecka którą „ a trs ł  Po ah a ' 

zaliczyła do bojkotu.

W i n a
_J| __ X dostać możne

C I O  P l S Z j f  ■ U fa  po cenie. 
WINA stołowe L po 55 h. — CO h.

, Toka* 1. po 8f h. — 90 h, — 1 K
1 £. 30 h. — 2 E. — 3 Ł

, Assu L po 5 K. — 7 K. w beczkach
a  RT6 fia t Lach litr o 30 h. drożej u k
Ptatra Krawaez Ozlakasa w Bsjj»«ztwiea»b 
SzepesmegyB (Węgry). 10 20

kuchenne i daserowe 
duńskie

!! poganiało!!
Wojciech OLSZOWSKI

Kraków, Mały H

Rzadka ckazya!
Dla rekla­
my f rmy 
mej w Ga 
licyi sprze 

dają 300 nowych rowerów ł 
wul.iobiogiem Torpedo r przy 
rządami i latarką z gwarancyą 
n-i 3 lata z op aconą przesyłką 
do każdej stacyi kolejowej tylko 
za otuwkę za nade/ łan &m 20 
koron zadatku reszty zh zali­
czką zamiast K. 140 za K 116 
Używan • bez skazy K. 40, 54 
65 Płaszcze K. 6, 8. WążoK 4 5.

Cennik d urno.
S k ła d  f a b r y c z n y  

rowerów, miozyn do szycia, ze­
garków i biźułe^yi 

STANISŁAW RUN1B4KIN 
Wiedeń III 2 Ad imsgHSse 5 9

Roperacye szybko i tanio- — Odsprze 
dawcom wysoka prowizja

SAD
jabłLa, gr .s-ki, śiiwki ogółem 1000 di :e i, 
a g e s ' i poi ,ec: Li na kilka la< wydzierżawia 
Żarzą 1 dóbr Brzeźnica. 603 3 1

Mieszkania na lato
w Myślenicach

poszukuje się
2 lub 3 pokoje na psrterze jjuche 1 słone* 
czn< z kuchni i i ogrodem. Zgłoszenia pod 
A. C. poste rest główna poczta Kraków :sr 
okazaniem kwitu inser*’ owego Nr. 1985, 

•504 2 1

ZAŁOZONY W HOKU 1872 

Z A K Ł A D

M - I M i f f l
BRACI

TOBEGKiuŁ
w Krakowie 

Rakowiecka I 1
(dom włauny) Telefon 4óz 
Podejmuje się wykonywa­
nia w s. ęlkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności ÓROBO 
WCOW i POMNIa JW , 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marm uru i granitu.

Nlszawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w nptece
Eustachego Sokalskisga w Katach
Słoik 60 hal. Opłata pocżtows 45 hal. 
Zaliczka 20 hal więcej 113422 6

ziKM Dinnm cm  m y m
I. Hlavtia artysta malarz

Praga Kral Vłnohrady. u Puchmajerova 68
poleoa W iciebneitj Ductiofrlensrwi ;*x również I* T amatorom obra­
zy koś-ieine jak O brazy ołtarzow e drogi krzyżowe, obrazy  pa 

'*• sy jn e  por*rety wiernie pc<iłu£ fotografii malowane olejne na płó­
tnie b>Uz« I Innych materyalacb artystycznych — N&jiepsie świadectwa — Kore- 

spondeacy? w językj pjlskim  -  Wzory sztuce franco 1786 30 2

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
k  M .U O W If. Ol. F ltryaA ska 1 . 5 0 . FIIU: P lac H a r ja d d  1 .1 .

Poloea w s e k r e t  masarstwa wcbodiące wyroby w jak oajlspssym 
gatunku I o wybornym amaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA FOBRANIKM.

Pamiętać aa nmaaę lokata.
F irm a  b ro nzow n lcza

K , F .  K O P A C Z  Y f iS K I  I  S H f l
została przeniesiona i  uL Floryańsklej L 17

1 1 nl. Bracka L 2. tal. 2330.
Firma dc starcza: Paramenta kośeioUło s bronn 1 srebra, chlA- 
■kle srebra, arebro ■ to*o we,—  Przyjmują w tu li ie einawiania.

I  Polecamy forieo wsacjstkim którsij maju. A. i
K s s a c i f *  &by siłskif S14j S S&Wjfejfe: I

i  w p r o ^ .  fti*. ‘ 1
Biura podróży Zefii misi ĉsifij » Gśwpiną f

■tftórfc *Łie m a  ź a A n y e h  a g e n t ó w ,  a is !  r a g a t t i a i * ^ .

DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA
K imitet lis.?.Ida yjn? B a n k u  p a r c e l a c y j n e g o  w 

wiadomości, że tm\ do sprzedania r.ąstąpują
P i l z n l o n e k  o b o k  P i l z n a ......................................... ....
11 j g  .dl * k o l o  T a r n o w a  . . . . .....................
Ł o w c z ó w  k o ł o  T a r n o w a  . . .  .....................
R o z t o k a  k o l o  N o *  e g o  S ą c z  i ...............................
Z a g / . r z  k o l o  S a n o k a ..........................  ....................
C z a § z ; n  k o l o  S a n o k a ........................................................

Infirmacyi u laiela adwokat D •. St Grzesik prze] 
danku parcela ryjno^o w likwldacyi liT< Erajerowóiia 
w swej kancelaryi ul. Batorego 1. 30. — Na żądań e z 
*  drudze pisemnej.

li&widacyi podaje do 
ce majątki: 

około 300 morgów. 
ok.ołg| U 4 morgów, 
około 190 mjrgów. 
około 310 morgów, 
obuło 86 ) morgów, 
okol.) 9 )0 nu srgów. 

p słndn iiu w biurach 
11 a. a po poludn u 

pro*in:y' informacye
2 i 28 8 8

Zastosowanie maści
Łpragskiej os:%gnjb pewny skutek prsy troskliwej ochronie

każdego zranienia.
Od 40 lut zp ,ną jest ś. iąg-kjąoa maść, z^ a n a  P ra sk ą  m aścią  dom ow ą 
(P iagfi H aussalbe), iako skuteczny środek opairunkoicy. Maść ta  u trzy 
maje ranę czysto, oehra jia  ją  łzę-odu zajialenie 1 ból, działa ochładzająco 

i p z; sza zabliźnienie.
WYSYŁKI POCZTĄ CObZIENNIE

Cena 1 puszki 70 h a l, — za nadesłaniem kor. 3™  wy- 
sył się 4 puszki, od aor. 7 - - , 10 puszek, franco do 

wszystkich stacyj ausiryacko-w^gierskiej Monarchii.
Wnarfltkle części opakowania zaopatrzone są w praarnle 

zastrzeżony zuak ochronny.

ŚKLAU GŁÓWNY B .  F R A G N C R  C I h. Uast. Łworu.
Apteka „zum sehw2rzer Ad‘er“> Praga, Kleinseite, Eek« der Nerudgatte 203.

y w aptekach Aus!ro-V'c;^ier. — W Krakowi.: M. Masłowski, M. Reder, K. W iszniewski,

Aparatf fotograficzne uznano za pierwszbrzędne
własnej i obaej konstrukcji. W ypracowanie wszelkio.n zdjęć am ator­
skich vf uaszeiii ateliec. Wobec wielkiego obrotu, s ia .j  świeży ma 
te rja ł. Zalecam; przed kupnem aparatu  zasięgnąć nasz-j rady. Na, za 
ulubione aparaty „Austria’1 mogą być zamawiano ta k ie  przdz Lal iy 
skład aparatów  totogr. — Cenuiki darmo. — Kupcy zechcą się zwr- 
cać do naszego domu eksportowego „Kamera-Ina-astrie1', Wlen, Vil
R .  L e c h n e r  ( W i l i i  A t a i l e r )  Fabryka aparatów  fowugrariczoych.

81. Najwiehdzy skład wszelkicn artykułów fotogt.: atelier dia amatorów.tfien. fra śea  SQ.

Z ałol ouy w roku  1885

Mi rzrily arijŝ wj Wojciecb l a ń  w Bochni
robów zagranicznych. Ołt rz, feretrony, stacye drogi krzyi:w ej, żłóbki brtleemskie 
Boże ero >y i wogóle .wszelkie roboty rzeźbiarskie koście ne. Największy wyrób 
w kr..ju korni nnych ftaur Świętych przydrożnych odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskuteczn a. CENY TANSZ.F OD ZAGRANICZNYCH.

Otiz.ymnl.in setk, ś ziadectky 24 dobre prace od WW. Duchowieństwa.
P.ospekty na zadanie darmo i opłatnie.

NAJLEPSZA MASC
Do czyszczenia metali

V n u .  > J  « f We flasiikac - metalowych od 30 do &- h, 
D 8 Z W 0 U "9 s  "Wszędzie do nabycia

Najlepsze czeskie źródło zkkupns
Tanie cierze do łóiek
1 *k Uimregu, dobrego dartego 2 K.; lep«*ego K. 2*ti,
najlepuego pól b ialegt K białego K 4, białego
puszyst.egu K 5*10; 1 L, bardzo plęknegu śnieżno 
białego dartego K. 6*0  l K. 8j 1 kg. puebu szarego Ł.
6 i K. 7; biaieg*, óobrego K. 10; uaiepszego puchu i  

piersi £  18. — Przy odbic-jB 5 kg. tran cc.
n n ^ r - i a l  * gyMego, eterwonogo, niebieskiego białego lub śółtogo 

w i ł '  W ® P U . nankinu 1 pierzyna ISO om. długa kuf) om. tzotoka,
wraz z dwoma poduezkacal, każda 80 om długość., 60 om. siHroaośel, n. .petuione 
uowem, ssarem bardzo trwałem, puszys.eir ple., m  £ . 16, pólnucham K. 2(1, pu 
chen. K. J* pojedyncze pierzyny K. 1C, K. 18, Ł  14 K. U ;  poduszki K. 3, 
K. 3 50, X. 4. ; pierzyny 2 w  długie, 140 em. _» iroaie K. la  , £■ 14 /0, K. 17'8-’ 
X. 21- -;  pod uszk' 90 em. długj< 70 oto a. irokle, X. 4 '50, X. 6-2C, X. 6-?U; pier­
naty t  silnego gr&dlu w pasy, 180 em- dfcugta, HO om. szerokie, X. 1k-80, X. 14.30. 
Wysyłka sa pobraaiem pessąwsay qc I .tS  Insaeo. Wywiana doswulona — u  nio 

odpowiednie zwrot *5*niędiy W ycj •.pujące ceaatk. dsuraso I oplam ić.
S B kiM SC H  W DtśSChewitz, Nr. 8«ń, Bódaes

r»  i 0 *

Ruk sułożenia 1853 Rok tałoienla 1856

Największy skład;
c ii 'Ijhfifo-
f ittófi angielskiego, a-
i fhcrykaóskie 1 wła-

siitg - wyrobu, llustro 
wane cenniki.

Jćzefe Oszva!c!a HiStpC? (Józef Gerhard)
WIEDEŃ k W olizeik Nr. 11.

ettsssaenaMiif&z 5

210 2t t

P i e r w s z a  k r a j o w a  F a b r y k a  K u f r ó w  

i i T F o b ó w  g ^ i a n ł e ^ i ł i o - s ^ ó r z s n y s h

I .  H A I C O W S K I
K r a k ó w ,  ś « f  Y a m a s z a  2 0 .  
r i l :& :  u l. F ro r| a ń s k s  L , "

Z akład  w yrobów  ry m a r­
sko- siodlarskicli. - W ybór 
pokrow ców . —  W szelkie 
n ap raw y . —  N ajw iększy  
sk tad  la sek , parasoli. —  
Najobfi^uszy w yrób  pug ila ­
resów , portfeu l., e tu i n a  
cygara , pap ierosy  i t. p.

Na miądzymrocowe; wysłswie w f.ryżu  I9 Iq: „GRAND PR1X“

K w i z d y  p ł y n  r e s t y t u c y j n y
dla kani..

Cena fla s zk i K. 2*80.
Od 50 la t uży«rany w dwoiskich i wyśc’go- 
wych stajniach, na wzmocnienie i oJzyskauie 
sil przed i po dłuższych jazdach, na usunięcie 
sztywności mięsui i t. d. Przysposabia konia 
do nadznycz. lekkości i biegłości w treningu.

Kwizciy płyii restytucyjny.
znak ochronny (słow ny)' w - 
nieta prawnie zastrzeżj t .
Prawdziwy tylko z obok u- 

mieszczonym znakiem ockrounym. Do nabyc.a 
we wszystkich aptekach i drogueryacli. Iluc.r. Cenniki darmo i op* Główny iła d  
F r a n z  J o h .  KW IZDA c  i k. austr. węg. r. rum i ' kr.  bułg. dostawca Dworu

m H Ę

. . T'>.hbV K. śL^Sc/ - .. ' ‘‘X- :J*4\
' 5 -  ̂\ x, ii■ *'  P"Al£j«rf -Ł.' -

Aptekarz obwodowy, KORNEUBURG koło Wiednia.

A P T E K A R Z A

A.Thperry,eo° Balsam
Jedyni j prewdziwy tylko z zieloną^aLonnicą, jako Sualcieu ootaroanyn.. 
!'fawai6 kastizeżony. Każde łstszersrwc, nżlados aictwo i sprzedaz 
innych balsauósr z podrobienieih znakc będzie nądbwma sclgimc i su­
rowa karane Balsam ten jest; NteBrzeSciyrioąyiK akutecnnyns Środkiem 
leczniczym przy wszelkick chorobach płucnych.: pi niowyeŁ,uśmierza 

katu- izmuiejnZL, fisyjmę usuwa boi w.! j  kaszel.
. y i . Działa żnaiomicit pray zapaleniu gAfdłą. piir^Ob 1 wszel- 

'j l id i  chorobacn/garSUta. dJsuwa^granto^riMe l(iijUh fiEfcre. 
! b n j  wszelkiL choroby wątroby, ‘ żołądka, karc*e
' Zułądkz i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące tył] 

nziuia łagodnie s przeczs szczające, czyści J iww i nerki, 
wzmaema apeiy- i trawieniw Sruży znakomicie przy 
Lolu zębów, dziurawych zębach, i psuciu sir dziąseł i t p. 
chorobucŁ zębów i jaźni ustnej; usuwa nieprzyjemną 
voń z nst i żołądka. Jest dobrym środkiem na robak 
i tasiemca. Leczy'wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krosty powstałe, z go raca,\fisluiy, brodawki, rany za- 
pals.8, camrcąsnia , członiców,''zadraśnięcia wynuty i 
usuwa -darcie.'’reumatyzm, bóljuszu, i t. ć. Jest wogólo 
środkiem, którego nio powinno braknąć w żadnej ro­
dzi i;ie_ zwłaszcza podczas .epidemyi influenzj, cholery i

innych A cr-auw aę ? T ;d’sA L L atzei -  Lpotheke 'do& A Y L io rry  ir
PiCgrrda boi SóMtfiób. 19 małych, lub 6 większychl il&szek lub 1 specy- 
rJlia duẐ  LusZiiakoszLjc3 K. liOh. Mniej nie wysyła się Wysyłka tylko za

jfTi
fygbaij1 i&lswds lita

2 i ŁYtett^łftn  ntf*
i  i SfcifeHlR-?fS

n ad esłan ic in  kwoty z g ó r y 'lub za  p o b ran iem , 
^cay ch xamóv;iema&L iiiacznib taniej.

C *i *  fe fł rs'v i

i V :fift
te U;tóowejP *  &  ift' k i X .i «'u G-:J  t& g

Zapobiega i usuwa zakażenie krwi. Czyni opraw ie. zawsze każdą bolesną 
operacyę zbyteczną Znajduje zastosow ani^;przy: zatamowtiiiiu przewodów 

mlecznych, stw . 'dwietiiu p ie rs i, u podożmc, róży latającej, 
uiegojących się ranach. nt.flfOg:idi,«.przy zranieniach, nabrami1 

J H R H h ,  niaclwióg, a iiawet'ćji'2 * Saku;yj.wzy ranach j -o.wstałyeh przez 
uderzenie,_pchnięcie,' poslczał.jcięcie lub zmiażdżenie; do wy 
ciągnięcia wszelkich ciał ■ribcyctcfjak: odłamków szkła, drzazg 
drzew nychjjpiasku/ śrutu,|cicriii., i" t / d . ;  .przy wszidkich wrzo- 
daph, nowotworach,.karbylistwach^narośtducłi, nawet przy ra 

ku, przy zanokćieach, obieraniu paznokci, f pryszczach, ow.zodzeniaeh nóg, 
tam ach ząp a ig j-ch, przy , odleżeniu u Vclioiycli7, krwawiących wrzodach, 
przy topiemreł uazu, przy krwawieniu u dzieciji t. d W ysyłka za nade 
mmwwh kwiifj £ góry, lub za pobraniem 2 ‘ słoiki kosztują kor. 3’60. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. £n'gios w składach aptecznych.

A O ro S O W ab . 1762 12 2

Schukeugel-Apothake des A. T h ia r r f
in Pftfnuia bti Koiniłsch.

2  dat len dar na znaną ze iwą, dobroci „apachu praw ziwą

HERBATą ROSYJSKĄ - w
zbioru majowego p lecą dom 6kspOrtow;

■Mątw. Adamowicza11”**
(na pograuoiL rosyjakiem)

„Familijna ‘ bardzo d o b r a ................................................. Zł. i. 14C g
„Melange d> Moakau" *  oryginaluem opażuwamu . , 2 6C §
,,Imi)erial“ O e a ś r a k i ....................................................   . . „ 3’6C J
„Okruchy i najL herbat kwiatowyeb . . . . . . .  , „ >-2( tx

^  Bmionn YDołyńasiego hygtenicznego . . . . a-20 %
Grzybki lite wazie białe otapecz i tegoroczne 1 ag 
liki „Ct|i«> ' gruboziarnista franco 6 kilo . . .

i  -
• . h 9 l 10— [I

r̂ ay—Cî mtipwh* naaflw-a

Jubiler B. ARMATOWICZ
Kraków , IlynoE Ł . 18.

Pracownia i skład wyrubow s ło ty ch  i sreb rnych , n a jguatuw n le jssych , 
w najw iększym  w yborze. Z am ian a , .tudzież n a p ra w a  b iżu tery i, sum ienna 

i p u n k tu a lu a . Cb ń sk ie  nęeflro po eenaeh  tabryczD ycb n a  eLładzi6.

1 1 E  ^  |  b  m  &

W  m in  d ia  l i n s c i
w wielkim wyborze po najniższych cansch poleca

K irm s
pracoujnia lapicerska oraz skład mebli

ui M D J i e ,  uUe^.śsuIK rzyłt 1. 3.

W O JCIECH  G I G O Ń
ąfcsoIwMri wyższa] szkoły zawodowa] w Hamburgu t nootfpom oalująoym, ośznaozony 
IUtwmą B f iĄ  młajoldofa Hnaum grzomyałowoia w Krakowie, otworzył

Artyst. Z akład  da .
m Krahomio. uL m bśłiliika  1. i .

irf luS M ro liga to rsIi
u  Krabomie, aL mikoł2Cjsiur L fi.

Wazolkio roboty w zakres galaHteryjno-IntraliRatoraki wchodząoe, wykonywo joknstji ̂ rannlej po oooaok o«i«raowanveh.
XAJm iŁ 8 p N | lM i 41a Ww  l knA0<AM|rlv PfoŁokiW? ł kfiWĄjgj eN ft^r»ł^



Nr. 97 „GŁOS NARODU” z dnia 28. Kwietnia'! 912 r. btr. 7

DLA KRÓLESTW A GALICYII LODOMERYIZ WIELKIEM 
KSIĘSTW EM  KRAKOWSKIEM W E  LW OW IE.

Na podstawie przedwstępnej koncesyi Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 
3. kwietnia 1912, L. 1531|4, otworzyliśmy niniejszem

PUBLICZNA SUBSKRYPCYĘ
na kapitał akcyjny dla założyć się mającej Fabryki i Rafineryi cukru pod firmą „Fabryka i Rafi- 
nerya Cukru, Towarzystwo Akcyjne w Chodorowie" z siedzibą we Lwowie

5,000.000-
— t

rozłożonych na 25000 sztuk akcyj po K. 200'— na okaziciela opiewających.
Wpłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzie na 4 równe raty, 

z których pierwsza płatną będzie w dniu subskrybowania, druga 15. sierpnia, trzecia 15. listopada 
1912, a czwarta 15. lutego 1913, każda w wysokości 25% subskrybowanej kwoty, w kasie Banku 
Przemysłowego we Lwowie, lub tegoż Filii w Krakowie.

Od poszczególnych rat bonifikowane będą subskrybentom odsetki budowlane w 
art 217. u. h. po 4% w stosunku rocznym, a to pro rata temporis od dnia wpłaty każdej raty aż 
do dnia 31. lipca 1913 włącznie.

Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 15. maja 1912 o godzinie 12-tei 
oi południe.

Przy przydziale akcyi uwzględnieni będą przedewszystkiem ci PP. Subskrybenci, którzy 
zobowiążą się przynajmniej na lat 10 uprawiać buraki dla nowej cukrowni. Subskrybenci ci mogą 
otrzymać na jeden morg plantowany burakami 3 akcye po K. 200'— wartości imiennej.

PP. Plantatorom, subskrybującym pod tym warunkiem akcye, udzielać się będzie aż do 
wysokości 20% sumy subskrybowanej kredytu w celu spłacenia akcyi gotówką, który to kredyt 
musiałby być najdalej uiszczonym po latach 10 od chwili puszczenia fabryki w ruch z części 
ceny kupna za dostarczone buraki, tudzież z dywidend.

PP, Plantatorowie, mający zamiar wziąć udział w  subskrypcyi raczą się zgłosić do Banku 
Przemysłowego w celu ustalenia bliższych warunków.

Subskrypcyę przyjmują oprócz Banku Przemysłowego - we Lwowie i jego Filii w Krakowie także 
wszystkie galicyjskie Instyłucye i Domy Bankowe.

Bank przemysłowy dla Królestwa 6alicyi i
we Lwowie.

i z H. Rs. Krak.
WE LW OW IE, w kwietniu 1012. Kazimierz baron de Vaux.
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Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

polecają w wielkim 
w y b o rie  

I po najniższych 
cenacS:

Koronki tiulowe, ł niclane do komż, alb i obrusów. A d a *  

maszki iyońskie jedwabne 1 wełniane. Frezie I Kwasty 
pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l o n y  złote, pozłacane. 

K o l u m n y  haftowane do ornatów i kap S ? U ł y  I S u k i e n ­

k i  gotowe i zaczęte. K o m i e  tiulowe, oopasowane i gotowe

M r ę I f i
n a  sezon w iosęnny 1 letni 1912,

Jeden kupon 310 
m. dług. na cara 
ubranie meekie
(snrdut, spodnie i lea 
mizellcę) wystarczają­
cy, rap u je  t y l k o

1 Kupon 7 Kor. 
1 Knpon 15 Kor. 
1 (opon 15 Kor. 
1 Knpon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na rzarne ubranie wizytowe 
20 kor. jnkoteż ma .erye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam - 
garay  i t. i .  wysyła po cenach fabry- 
oznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna

Slegel-lnbil d i  Bercie
Próbki g n tia  i franko.

Korayści stron prywatnych zamawiają- 
oycL m aterye wprost u  firmy Siegel- 
lńihuf w fabryce są snaczne. Stałe 
najtańsze ceny. W ielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma­
łych rozmiarze z zupełnie świeżegc 

.tow aru. 229 4.

Ogłoszenie licytacyi
dnia 6 maja 1912 r. i dni następnych.

DYREKCYA
K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I M. KRAKOWA

podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie  pożyczkowym
NA ZASTAWY RUCHOME

^Kosztowności
U tw o ry  m u zyczn e j W złocie, srebrze i drogich kamieniach
IT ~ ti?c a  z najnowszych operetek, wy :iąg, 
fortepianowe. Nowe edycyenut od 40 hal. po- 
Wąwszy a fortep an lub szrzypce. Zurnale 

i .rzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich,

» iolo9M(uplety, i pieśni rozmaitej treści w 
tym  wyborze. Podręczniki dla aranżerów

4 ---------   poleca -

Księgarnia polska
w Krakowie

35 F lo ry a ń s k a  35
Zamze ekspedycya czasom ja k  k ra. ja«  i zagri

Znakomite zegarki

- Z E N I T H  -
odzna-.one najwyższą nsgrodą w Pa­
ły .u — poleca w wielkim wyborze 

w słocie, srebrze i metalu.
. D O W G I A U O  zegarmistrz

• Krakowie, Floryańska 19.

PIEGI

l i
Roma

usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Nubii crent PnCbrisfoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do ntrzyma- 
— nia uzystości i upiększauia cery. — 
1 ran dziwy tylko w oryg. sło kath , których 
ajpKowanie zaopatrzone je st zarej estrów a- 

znakiem <vhronny. i. Cen. K. P60 odf 
powiędnie mydło 70 hal.

Sgkady we wszystkich aptekach i drogueryach 
GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOWIE:

1L M Miowski apt. H. Rartm ański i Sp. apt. 
M. Reder, aptek, ul. Karmelicka 1. 23

Stanisław WEISS
W h r. szkoły tańców w Białej
Jako czlOd. I Związkulaucinistrz. w Wiedniu 

taszczyeony 
D ypltnsn  przez dwór Srcyksiscla
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk. 
1 pierwszrz. pensyonaty w  Krakowie 

oznajmia upnsjm is 
że udziela lekcyi w domacn prywa- 
tnyen wyjeżdŻŁjąr na żądanie do 

kaidsj niojsoowośoi,
: i 40 6

JESIEŃ I ZIMA 1911.
Materyały jedwabne

A  suhole dam sUii, bluzy, szlafrok i, 
i na podszewki.

Materyały Wełniane
M  kastyuiny suknio w izytowo, żakio- 
t% p łu zcze , bluzy, szlafroki i t. p.
Wowakonlekcya damska
4t*tyury żakiety futrzane, płaszcze 

i różne okrycia.
poleca

M .  Ceny konkurercyjne «

Mary a Prauss
Kraków, Rynek 7.

T Iw  '.ory i Modele Paryzkie)

S T^ Ie lad zi warsztato­
wych i 2 uczni

do praktyki przyjmie Fabr; ki piecói kaflo- 
s roh. — Wł. W ojtyga Kraków — Dębniki.

591 b 2 _________

n

a mianowicie Nr. Nr. 394 z roku 1909; 16.959, 29.586, 33.796, i cd Nr. 37.587 
do Nr. 44.963 z roku 1910 i od Nr, 1 do Nr. 15 176 z roku 1911 t. j. do 
dnia 30 kwietnia 1911 roku włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, 
maszyny do szycia, rowery, broó myśliwska, aparaty fotograficzne, reis 
zeigi. obrazy, i książki, a mianowicie JMr. 2 943, 4097, i od Nr. 5.654 do 
Nr. 14148, z roku 2911 t. j. do dnia 31 października 1911 roku włącznie 
zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do § 22 
Statutu, zostaną sprzedawe najwięcej dającemu w drodze publicznej licyta­
cyi, Która odbędzie się dnia 6 maja 1912 r. i dni następnych o godzinie 91/,

przedpołudniem

prxy ulicy Szpitalnej L. 15.
Wzywa sią zatem strony Interesowane, aby we władnym interesie przed 
terminem licytacyi do dnia 4 maja 1912 r. włącznie pospieszyły z wykupnem 

lub prolongowaniem swoich zastawów. 555 3 2

O hffAĄ  Ł o J t U f M U e /

'n a le w y  /W fw w c u L o n a jz r , 
/OJle&ty dat \ika/w-

zwuuAAAAfwiwriJib. ytob 
\  ’ jfo k c /  f

v ? u * c & / f e / l e r i v  o i$ V i< m n ( w p n j

i  x I
3-41M i e j ą

mnUfwwdc icionH/ 
n r ia 6 la d c tv n u fa w / .

Xaih/uin£^/
n y n r ii  h zic% J^i/eA&  j& jd

K Ą PIE L E  KUDOWA
— obok W racłąwia — 4l)0 m nad poziom morza —

— Sezon lelnl od 1. maja do Jis topada — sezon zimowy, styczeń, luty, marzec —

Kąpiele lecznicze na serce.
usturalii':. węglowe,’ kąp.eie "mułowe, najsilniejsze źródła arsenu i żelaza w ca 
łycb Niemczech, przeciw chorubom serca, krwi, nerwów, i chorobom kobiecym, 
t  rekw eneya: 15904. Kuracyuszów przejezdnych 144170. 21 Lekarzy. — Pierwszo­
rzędny hotel zakiadowy „Fiirstenhof** oprócz 120 hoteli i licznych pensyonatów. 

Wysyłka wód źródlanych przez cały rok. — Prospekty gratis wysyła’
Własne biuro podróży oraz Dyrekcya azakładu kąpielowego. b26 6 3

Rodziny

U f f  Ó W  róg Akademickiej i ul. Fredry
nawo *twarta stylowo urzadzoM lea - 
n tarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
gilennikow I pism illustrowanych.

Jeśli was dręczą bóle reumatyczne,i cierpienia gcś-'owe, darcie w 
w rękach lub nogach, ból głowy lub^zębów, niedowład członków 
i tr.ee dolegliwości powstało skutkiem zaziąL>n'a ło używajcie z 

ca^m zaufaniem zn.ikoraitsfo nicisracis p nazwa

I C H T I S i E N T O Ł
J c h t l o m e n t o l  w s z ę d z ie  d o  n a b y e ia !
K sż d a  f la s z k a  z a o p a tr z o n a  p l o m b  %

Jeśli gdzie > ien a , należy sprowadzić wprost z Laboraloryum ebemiosnego 
-    —~ ApuYarza EDKI.MtNA w Samborze. Rynek W.   I  '

I Ć H T 1 0 M E N T 0 L  WYS\ŁA SIĘ O .PLa T|HIE ( F RA H RO )
flaizak za i Kar. io flaazek za 10 Kar. 25 flatzak za 25 Kar.

97 110 1 /

„Singera“
„ 6 6 “

najnowsza i naj­
doskonalsza m a ­
s z y n a  do szycia,

„Singera“
maszyny

nabywać można łi 
tylko w naszych 

składach.

Singer Co , Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego,

I Zakłady iw a iła e  Dra B re h m e r’a
Lekarz k ie ru jący  Dr. F W e i m s r  

fnhalatoryum, gabinet Rontgenowaki. 
Curacya le tn ta  i zimowa. Starożytny 
park. 661 m etr- nad p. morza-

Elektryczni światło. Opalenie
ę jrącą parą. — Prospekty U>zpłwtnla. 

; i « . , a  kol Fciedland, Bez. ureslan.

Coibersdorf na Śląsku. ]

FflBRYKU 0RB9N0N  BRACI HIEBER
Jagerndorf

Właściciel: Otta Riepr, s. i h. Kadwaray bnddwniczy organ&w
Kawaler Orderu Św. Grzegorzt.

FIEia fa b r y k i ; Rlbgęr O tto , B u d a p e s zt, 1 \ L  O a r a y -u tc z i  4 8 .
Tmurca 1600 nomych organów w okresie 3? lat (!S/3 do 1B10)

Specyaliiic dla Wiednia dostarczono:

WINO
Llcca, czerwone, oiemne w ytnarz .jąoe krew  
i białe po 52, 50, 62 i wyżej hal. za litr, w 
beczkaoh od ló  litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibachv wysyła się za Dobraniem.
Koiekcya próbek (5 Kg) za pobraniem 
pocztowem franko K. 4. Ciemno two­
rzące krbw wino „Ku?, dla nledokre- 
wnych i rekonwalescentów 4 flaszki 
(5 kg) zapodaniem pocztowem franko 
K.4o0

Adres:

Br. Nowakovlć
Właściciel winnic położonyoh na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Makarskiem.
Ljubijana (Łajbach) Kraina

Cenniki na^źądanie gratis I opłatnle.

K 45 — wyląga lepiej niż każda kura. 
Na próbę bezpłatnie. G. M U cka, 

Pottendorf Nr. 25 beiWien"

i r  "

do M u s ik v e r e in s a a i .........................71 tonów
„ Zeuiralfriedhofskircb e . . . 4M „
„ Kffisermilblen H jrz Jezu Rasiilka 40 „ »
„ Dominikanerkirche . . . .  36 „
„  K armeliteukircho . . . . .  30 „

„ Minoritenkircbe, (Alserstrase) 26
,; Herz Je  su Kircke, Landstr.isse 26
„ prywatnego użytku . . . .  20 „
,, Gemsenaorf, St. Aegydius . 18 H
,, K n p u z in e rk irc h e .........................1S „

do St Stefan organy cbórowe . 16 „

„  Kloster dor Tócbtor d. g. H . . 16 „

„ Favoriten T e m p e l......................... 14 „
„  K. k. ho fb u rg t'e a te r  . . .  12 „

„ prywatnego u ż i t tu  . . . .  12 „
„  pryw atnego użytku . . . .  9 „

„ K. k. Zivil Vadc)<enpensionat S „
i, p rynainego uży ku . . . . g tI
„ Hetzendorf, Rosenkranzkir ;he 7 ,
„  pry walnego użytku .  6
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tojJKnf. Oapsioi comp.,
inr.iąpwai*

m\w flS-Lipelleni
shin* znano jalo wy- 

świonlto, t>«)o aŚBlarzająoi i 
Mciągająof aaelsnuils w 
Wlomaoti it*.; do nabycia w« 
w»zy»tŁ,oi. nawie nptekaoh pe
<azń 80 h*ln X 1.40 i 2 X. ,“i»y 
kawie ttgo wszędzie alabłotw^ 
środka domowe*) usa » p m j-  
mowid tylko bntełki oryginalne 
w pude ia  ih i naszą oenrorną 

„kotwicą**, wtsnozas je-m nrią
•te ł-n '' pewni, to o trryuai-dm y 
, preparat oryginalny.
A p te lc n  D r. R i o n t e r a

p <»63
f" - Z ł o t y m  Lwem

]  1  *  rflA D 7 .ł, '
1 (  -  u Kr.* ft B « r y .

ii
ii
i

R E U M A T Y Z M ,
pedagra, newralgSa, odmrożenia
pmrodują często uieznośne pole®! wowośo. Do n y o Ł itg o  ich usm ierienia i nspo 
kojenia ao wsunięcia nahrzmeń i ptiywróceoia ruchliwości s t a . r o ' .  oraz pozby 
- i  c<a s'e uczaeia świsdu ałurt <• rdum ‘ewa)*oo oswaym skotkien. ■ ■ - -  ■

CONTRHEUMAN t i i t  i rerów i.*»lownf 
Sla lM*pHiOio aallrj 
•owego ekatr Iw sit )

priy nabieraniu. maaowan.J 
I okładach.

I t u b a  I K o r o n ę ,  ’1”

i istar, -.01 I 50 1 tuba 
A — 5 tub
4 — 10 tub

o<•
Jj

B. FfiAGNiR A ^% *WWyrOb I sk ład  głó­
wny w Aptece
Baczność »a unzwę preparatu i u liw  śk i L “ t.at>Cia w aptekach

W K rakow ie: A pieka M M asiowsz M łc c e r
nMflMIMkSSZSIM i K Vv i i f ł  t  w s kmm m s • •■(•SM ■ H

■ X X 3 C 3 a a C 3 C 3 C 3 0 P C X X
T aA K .L  R u , .  m £  L L !  n il czenają sż się u ich dzieciaków z lekk.e^o 
I  r w K l I W e  I I I B I r I  kaszlu wywiąże poważniejsza choroba, leli. d iją 

im natychmiast w takich wypadkach smaczuy i przez lekarzy zalecany środek
uśmierzający kaszel

THYMOMEL SCILLAE
także przv kokluszu środek doskonały

  =  W y ró b  i sk ład  g łó w n y

A P T E K A  B. F R A S N E R A
C. k . D ostaw ca D w o ru , P h A G - I I U  N r . 203.
~ -7=: Froszę się zapytać swego lekarza. =====
1 f la sz k a  K. 2 ‘ZO. P o c z tą o p la tn ie  za nadesłaaio tn  z góry K.2'90, — 3 fl. 
za n adesłan iem  z góry K. 7 '— , 19 f*. zi ns desiftuieni z g óry  K.20. — , 

Dwaga na n«zwe preporatn, labrykanu  i znak oohrony.
Do nabycia w  Krakowie w  aptekach: M asłowski, M Reder,

. i K. W iszniew ski.-

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
P ł « c  S z c z e p a ń s k i 2 , e tom  w i ta n y ,  t « ł .  I M ,

L 1365/12

Ogłoszenie Konkursu.
Magistrat i as ta Nowego -TazBo 

rozpisuje koni. . 73 na posadę rachmi­
strza (buchaltera) Kasy miejskiej uia 
działu zakładów przemysłowych, z pth- 
cą roczną 1600 K., dodatkiem 400 
prawem uzyskania ctterech pięcioi^ól 
w wysokości 10«/0 stałej rocznej plituy 
i prawem do emerytury.

Kandydaci w in i  pi-sladać nastę­
pujące warunki:
1) Prawo obywatelstwa austriackiego
2) Egzamin z buchalteryi kupieckiej 

pojedynczej i podwójnej.
3) Wyhazania się świadectwami odby­

tej co najmniej dwuletniej praktyki 
przy Magistracie, znajomrścią pro­
wadzenia ksiąg handlowych i spo­
rządzania bilansów

4) Nieprzeitroczony 40 rok życia. 
Fosarta piwyższa nadaną zostanie

orowizorycznie, poczem po upływie 
roku nastąpić może stabilizacya.

Fodania własnoręcznie napisaue z 
odpisami świadectw i curriculum vltae. 
należy wnosić do tut. Magistratu w  
terminie do dn a 6 maja b. r. 

Nowy-Targ dala 20. k\ ietnia 1912
Ju rm is lrz ; 

6b4 3 3 R a ju k i ,

Do sprzedania
z powodu wyj»zl u fortepian palisandrowy, 
piękny kredens uębc .*y i inne sprzęty pisy 
ul Smoleńsk 26 parte r na prawo. 599 6 2

f t -  w u H a i a s i a  od 1 ma>ł 4 pok«d» 
■ III n  j r U f l j ę 6 l 9  z przynależnością* 1
ba U. piętrze, 1 sklep suterynowy albo stan- 
syt od I października, 3 pokoje z przj oa 
leżnościam n parterze i La I. piętrze prz. 
ul Smoleńsk Nr. 26. 598 6 2

l l f w « » « a l r  nowy ua resorach n r  jedne,- 
go lub na ra rę  koni, naj- 

cowtzy fa»on o dwóch siedzeniach, tanio 
ao yprzelania — Wiadomość: Pół»bie-2wie- 
rzyLieckie, Kościuszki 109, czwarty dom za 
pocztą. 585 ? 2

Czeladnik kowalski
pracowity i sumienny — zostanie z a r u c  
przyjęty. Zgłoszenia do p. R atha egzamin- 
podkuwacza koni w Kętach ul. Sobieskiego.

Młyn wodny
po 1 Krakowem go wydzierźawlenia. 

Wiadomość: Kraków, Dominikańska ). 3 I- p. 
drzwi 4 od 12 — 2 po poł. 593 6 2

Poszukuje się mieszkania
letniego złożonego z 2 Dokoi i kuchni — 
przytem ogiodu — na JlUzszy czas — w oko­
licy góiskiej w pobliżu m iasteczka i kolei. 
Listy adresować poeto-restante Kral ów dla 
okaziciela kwitu inserator-ego. 1933 pod 

literą K. W.

Nabyć możua za pośr. każdej księgarni Po­
grodzoną i w 46 wydań ach v yszłi brołznJĄ 

Dra Mullera .

e za b u rze n ia c h  nerw ow yeh
i system u s e x u p ln e |fc

W ysyłka o płatnie w kuwerol0 za naae^w ,
UDRT ROb RR- 

662 5
niem w znaczkach K. 1'2C. 
Baunschweig.

LMXIGEN
k tó ry  z pow odu sw ego p rz j'jem nego  sm aku, sw ego łagodnego -ku tecznego  dniała tri a  s ta ł dziś słusznie  nujulubieńsaym  

odpow iadającym  te ra ź n ie js z o śc i,  z a ró w n o  d la  dorosłych, ,ak  i dla dzieci, nie pow inien b raknąć  w zadnem  go^ 
P rZe,r licznych lekarzy najgoręcej ząleeany. O ryginalne piidełkk blK&anui , z 2 0 -m a U ■ ■czkMńi 

ow ocow em i do nabycia w ajitekach  po K. I'30 , lub w składzie g ó w n y m  ■■■-

Aptekarz C Brady Wien l.« Fleischmarlit 15.

środkiem  
spodarstw ie  dooiow em

Imieniem Spółki komandytową] właścicieli „Głosu Narodu" wydawca i odpowiedilalny redaktor Jan Matyasik. Drukarnia „GłOBU Narodu" (pod sarz. J. R. Dourzauskiego) w Krakowie ul. św. Tomaau L 86.


